
Tow. Czesław Domagała kandydatem PZPR

na posła z zagłębia przemysłowego

SPOTKANIE HUSAJN-NiXON

6-punktowy plan
uregulowania problemu

bliskowschodniego

Pierwsze w województwie
okręgowe przedwyborcze
konferencje partyjne

Prezydium
konferencji
Chrzanowie
kier. Wvdz.
nego KW PZPR tow. A.
Migrała, I sekretarz KW
PZPR tow. Cz. Domaga­
ła, I sekretarz KM PZPR
w Jaworznie tow. E. Os­
trowski, I sekretarz KP
PZPR w Chrzanowie
tow. K. Mielus, I sekre­
tarz KP PZPR w Oświę­

cimiu Cz. Słota.
Fot. — Medoń

okręgowej
partyjnej w

(od lewej)
Organizacyj-

Przebywający z oficjalną wizytą w Waszyngtonie król
Jordanii Husajn przedstawił uzgodniony z prezydentem
ZRA Naserem 6-punktowy plan uregulowania problemu
bliskowschodniego. Plan ten zapewnia m. in. prawo wol­
nej żeglugi po Kanale Sueskim i po Zatoce Akaba. Więk­
szość spośród 6 punktów planu wynika bezpośrednio
z decyzji Rady Bezpieczeństwa z listopada 1967 r. Plan

wzywa do położenia kresu wszelkim aktom wojennym,
respektowania i uznania suwerenności, integralności te­
rytorialnej i politycznej niezależności wszystkich krajów
zainteresowanych oraz do rozwiązania problemu uchodź­
ców. Król Husajn stwierdził, iż jedynym żądaniem wobec
Izraela jest całkowite i bezwarunkowe wycofanie sił
zbrojnych z terytoriów okupowanych oraz zastosowanie
się do decyzji zawartych w listopadowej rezolucji Rady
Bezpieczeństwa.

♦
Przed opuszczeniem Waszyngtonu król Husajn odbył ostat­

nią krótką rozmowę z prezydentem Nixonem, a Biały Dom
opublikował z tej okazji komunikat, który stwierdza, ii
Stany Zjednoczone i Jordania udzielają pełnego poparcia
misji ambasadora Jarringa oraz zasadom zawartym w rezo­
lucji Rady Bezpieczeństwa z listopada 1967.

*

Król Jordanii Husajn spotkał się w piątek prywatnie z se­
kretarzem generalnym ONZ U Thantem.

U Thant wydał następnie przyjęcie na cześć króla Husajna,
na którym obecni byli stali przedstawiciele 4 wielkich mo­
carstw w ONZ, którzy obecnie prowadzą w Nowym Jorku
rozmowy dotyczące możliwości przywrócenia pokoju na Bli­
skim Wschodzie.

M
ija dziś 8 lat
od momentu,
gdy wydarzyła
się największa
i chyba najbar­
dziej patetycz­

na przygoda ludzkości —

pierwszy lot człowieka w

przestrzeń kosmiczną.
Osiem lat — to jednocze­

śnie i dużo i mało. Mało —

bo w ciągu tych lat naro­
dzone wówczas dzieci do­
szły dziś w swej edukacji
zaledwie do tabliczki mno­
żenia. Dużo — bo te same

dzieci bawią się dziś w ko­
smonautów — w sposób
samo zwyczajny, jak
ojcowie bawili się w

dian. Imię pierwszego
smonauty, Jurija Gagarina
— znane jest każdemu mie­

tak
ich
In-
ko-

Bogdan Miś
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Wczoraj w Chrzanowie i Wadowicach odbyły się pierw­
sze w województwie okręgowe konferencje partyjne,
w trakcie których delegaci powiatowych i miejskich orga­
nizacji PZPR, działających w zasięgu określonych okrę­
gów wyborczych, dokonali wyboru kandydatów na po­
słów z ramienia naszej partii. Kandydatury te zostaną
przedłożone obecnie Wojewódzkiemu Komitetowi Fron­
tu Jedności Narodu, do którego napływają także
uchwały konferencji Zjednoczonego Stronnictwa Ludo­
wego i Stronnictwa Demokratycznego. Na wspólnych li­
stach kandydackich, które Front Jedności Narodu reje­
strować będzie w komisjach wyborczych, znajdą się rów­
nież nazwiska bezpartyjnych, proponowane przez upraw­
nione do wysuwania kandydatur stowarzyszenia spo­
łeczne.
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W SKRÓCIE
SEKRETARZ generalny

Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Związku
Radzieckiego,, Leonid Breż­
niew przyjął w piątek am­
basadora Czechosłowacji w

ZSRR W. Koucky’ego. Ofi­
cjalnie podano do wiadomo­
ści, że rozmowa, w której
poruszono problemy dalsze­
go rozwoju braterskich sto­
sunków radziecko-czechosło-
wąckich, przebiegała w at­
mosferze przyjaźni i serdecz­
ności.

W NRF powstać ma nowo

organizacja, która stawia
sobie za cel nawiązanie
wprost do hitlerowskiej
przeszłości Niemiec. Organi­
zacja ta przyjęła nazwę
„Związek Niemieckich Na­
rodowych Socjalistów”. Ofi­
cjalnie ma być
na do życia w

br.

ZAPOWIEDZ .....

Francji de Gaulle’a,
przypadku porażki w refe­
rendum na temat reformy
senatu 1 reformy terytorial­
nej ustąpi z zajmowanego
stanowiska, spotkała się z

negatywną reakcją opozy­
cyjnych partii francuskich.

W ZWIĄZKU Radzieckim’
wystrzelono w piątek kolej­
nego sputnika łączności
„Molnla-1”. Sputnik prze­
znaczony jest do zapewnie­
nia telefonicznej i telegrafi­
cznej łączności radiowej na

dalekie odległości oraz do
przekazywania programów
telewizji centralne! ZSRR na

punkty sieci „Orbita” roz­
mieszczone na Dalekiej Pół­
nocy, na Syberii, Dalekim
Wschodzie 1 w Azji Środko­
wej.

W PIĄTEK odbyła się na

Kremlu uroczysta akademia
z okazji Dnia Kosmonauty.
Przybyli na nią radzieccy
kosmonauci, konstruktorzy
pojazdów kosmicznych 1 u-

czenl.

PONAD 30 miliardów ma­
rek wypłacono dotychczas w

Niemczech zachodnich by­
łym wysokim funkcjonariu­
szom i generałom hitlerow­
skim.

ona powoła-
dniu 1 maja

prezydenta
‘,żew

,zDo kampanii wyborczej —

mówił w swym otwierającym
chrzanowską konferencję refe.
raele tow. Czesław Domagała —

przystępujemy z niezwykle bo­
gatym dorobkiem politycznym
okresu zjazdowego. Zarówno
dyskusja przed V Zjazdem Par­
tii, jak 1 wielki czyn produk­
cyjny — potwierdziły pełne 1
powszechne poparcie dla linii i
polityki partii. Stanie się ono

dobitną odpowiedzią d!a tych
kół w kraju i za granicą, które
żywiły nadzieję, że uda im się
poróżnić partię z narodem, roz­
bić jedność szeregów partyjnych,
narzucić obcy założeniom mark.
aizmu - leninizmu — model ja­
kiegoś „poprawianego socjaliz­
mu”, model, który w gruncie
rzeczy sprowadzałby się do oba­
lenia kierowniczej roli partii 1
zepohnlęcia naszego kraju z

drogi budownictwa socjalistycz.
nego”.

Ćwierćwiecze Polski Ludowej
dla zagłębia przemysłowego,
które to określenie przylgnęło
do zachodniej części wojewódz­
twa, rozciągającej się od Olku­
sza poprzez Chrzanów 1 Jawo­
rzno aż po Oświęcim i tworzącej
w obecnej kampanii wspólny o-

kręg wyborczy — obfitowało w

szczególnie intensywne przeo­
brażenia. W minionym okresie
— na rozwój gospodarki narodo­
wej przeznaczono w tym rejonie
niemal 45 miliardów złotych. O-
kręg ten wytwarza obecnie po­
łowę energii elektrycznej w wo­
jewództwie. tyleż cementu. 100
proc, cynku i ołowiu, 90 proc,
szkła okiennego, prawie 10 proc,
krajowego wydobycia węgla. W
r. ub. wartość globalnej produk.
cjl w zagłębiu sięgnęła ponad 27
miliardów złotych. Gospodarka
narodowa zatrudnia tu prawie
168 tys. osób, podczas gdy w 1938

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)
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Uchwała V Zjazdu PZPR
przewiduje wzrost zużycia
gazu ziemnego do 12—13 mld
m‘ w r. 1975. Na zdjęciu: ko­
palnia gazu ziemnego w Lu­
baczowie.

CAF — Kwiatkowski
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Rozmowy obu delegacji
s

=

r r s

szkańcowi cywilizowanego
świata.

Nazywa się go czasem

„Kolumbem Kosmosu”.
Dość ładnie na pozór, ale w

gruncie rzeczy w mianie

tym, w zamierzeniu pełnym
podziwu, odbija się przede
wszystkim nasz brak wyo­
braźni. Kolumb przez po­
myłkę odkrył Amerykę.
Gagarin przeciwnie — na

długo przed lotem znał ka­
żdy jego szczegół,
przećwiczoną każdą
pulację, doskonale
miał swoje zadanie
błędnie je wykonał.

Sceptycy mówili
laty, że to pomniejsza jego
wyczyn. Przez kilka lat wy­
dawało się istotnie, iż wów­
czas, 12 kwietnia 1961 nie
było żadnego ryzyka. Gład­
ki i bezpieczny przebieg
następnych lotów kosmicz­
nych przytępił trochę naszą
wrażliwość. Dopiero tra­
giczny lot Komarowa u~

świadomił ludzkości, że ko-
smonautyka nie jest „spa­
cerkiem z automatami”. I

chyba dopiero wówczas do­
tarła do nas prawdziwa
treść bohaterstwa pierw­
szego.

Długo można by rozwa­
żać wszystkie aspekty tego
bohaterstwa. Można w nim
widzieć i cnotę żołnierską,
ukoronowanie wojskowego
życiorysu oficera, i boha­
terstwo patrioty narażają­
cego życie dla sławy swego
kraju, i wyczyn sportowca,
walczącego w pustce prze­
strzeni z Wielkim Niezna­
nym. Przede wszystkim je­
dnak jest to bohaterstwo i
poświęcenie człowieka —

w imię człowieka.

Ludzkość zawsze była
dumna z siebie. Starożyt­
nym ziemia wydawała się
środkiem wszechśipiata, a

człowiek — istotą na wpół
boską. Uczeni odebrali nam'
wiele tych wymyślonych
powodów dumy. Kopernik
wytrącił
centrum
umieścił
wśród
zrzuciła
oto, przed ośmiu laty czło­
wiek udowodnił, że jest je­
dnak czymś nadzwyczaj­
nym. I właśnie nie dzięki
zrządzeniu przypadku, nie

: dzięki łasce bogów — ale
: dzięki swojej pracy, dzięki
i swemu rozumowi, dzięki
i swemu bohaterstwu.

i Dlatego właśnie imię Ga-
; garina — jako symbol zwy-
: cięstwa nas wszystkich nad
: przyrodą — zdobyło sobie
• nieśmiertelność.

: Dziś, gdy wracamy myślą
i do niezapomnianego dnia
: lotu Jurija Gagarina, oby-

i

miał
mani-
rozu-

bez-

przed

watela Związku Radziec­
kiego, komunisty i żołnie­
rza, widzimy jego triumf —

jako triumf całej ludzkości.
On i wszyscy jego następ­
cy, których nazwiska dziś
już trudno spamiętać, zwy­
ciężali kosmos w naszym
imieniu.

• W ZSRR OBNIŻONO CENY
elastycznych wyrobów pończo­
szniczych — średnio o 20 proc,
oraz pończoch z kapronu — o

10 proc. Równocześnie przepro­
wadzono około 25-procentową
obniżkę cen odbiorników tele­
wizji kolorowej. Nowe ceny o-

bowiązują od 1 kwietnia.

• NA PLANTACJACH KA­
WY pracuje 20 milionów ludzi
— jak obliczyło, ostatnio jedno
ze specjalistycznych czasopism.
Liczba ta dotyczy oczywiście
wszystkich krajów uprawiają­
cych tę używkę. Co roku kraje
te uzyskują w sumie za eks­
port kawy 2,3 do 2,5 miliarda
dolarów.

• BUŁGARSKI EKSPORT
KWIATÓW ' dociera aktualnie
do 20 krajów Europy, Amery­
ki i Anglii. Największe ilości
zakupują ZSRR, CSRS, Szwaj­
caria, Wielka Brytania, Belgia i
Kanada. Na zeszłorocznej świa­
towej wystawie kwiatów w Er-
furcie bułgarscy hodowcy o-

trzymali 20 medali.

• 15.404 MILIONERÓW do­
liczono się aktualnie w NRF.
Ich łączny majątek oceniany
jest na 50 miliardów marek. Na
samym szczycie tej kasty czci­
cieli złotego cielca jest 6 rodzin,
z których każda ma majątek
wartości ponad 200 min marek.

• WALKA Z „PRAWEM
PARKINSONA” (czytaj — roz­
rostem biurokracji) prowadzona
jest w Australii ze zmiennym

Z CAŁEGO
naszą planetę z

kosmosu, Darwin
nasz gatunek

zwierząt. Nauka
bogów z ołtarzy. I

ŚWIATA
szczęściem. W ub. roku z admi­
nistracji państwowej tego kra­
ju odeszło 620 urzędników —

na rok bieżący przewiduje się
redukcję personelu o dalszych
3.900 osób.

• TRAN ZAKUPIŁ W POL­
SCE partię maszyn do wyrobu
perskich dywanów. W roku
bieżącym nasze wpływy za eks­
port tych maszyn wyniosą około
2,5 min złotych dewizowych.

W piątek w godzinach
wieczornych powróciła do
Warszawy delegacja Ko­
mitetu Centralnego Pols­
kiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej.

KOMUNIKAT
KOŃCOWY

W dniach od 10 do
kwietnia 1969 roku przeby^
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UROCZYSTA AKADEMIA WOJEWÓDZKA

Wysokie odznaczenia państwowe
dla pracowników

Służby Zdrowia
(Inf. wł.) Przedstawiciele 42

tysięcznej rzeczy pracowni­
ków służby zdrowia regionu
krakowskiego zebrali się
wczoraj w Teatrze im. J. Sło­
wackiego, aby wziąć udział w

uroczystej akademii woje­
wódzkiej zorganizowanej z

okazji Dnia Pracownika Służ­
by Zdrowia. Wśród zaproszo­
nych gości znaleźli się człon­
kowie egzekutywy KW PZPR
tow. tow. Józef Nagórzański,
Zbigniew Skolicki, Jan Wiór-
kowski, rektor AM prof. dr.
Jan Oszacki.

Nad zdrowiem ludności na­
szego województwa czuwa o-

becnie ok. 4 tys. lekarzy, bli­
sko tysiąc stomatologów, 1,2
tys. farmaceutów i ponad 7
tys. pielęgniarek. W woje­
wództwie mamy 191 wiej­
skich ośrodków zdrowia i 106
miejskich placówek oraz 44
szpitale.

Mimo oddania w -ostatnim
okresie 2 szpitali w terenie
(Dąbrowa Tarnowska i Proszo­

wice) sprawą pierwszoplano­
wą pozostaje budowa nowych
obiektów służby zdrowia. I
tak do r. 1975 kontynuowana
będzie budowa,.szpitali w Ol­
kuszu, Jaworznie, Zakopanem,
Limanowej i rozbudowa szpi­
tala w Nowym Sączu. W na­
stępnej 5-latce rozpocznle się
wznoszenie szpitali w Brze­
sku, Wieliczce (powstanie tu­
taj szpital wojewódzki), a pla­
cówki w Żywcu, Chrzanowie,
Tarnowie, Nowym Targu, Ko­
bierzynie będą sukcesywnie

rozbudowywane. W przyszłej
5-latce zakłada się wzniesienie
123 placówek lecznictwa ot­
wartego.

W trakcie wczorajszej akade­
mii najbardziej zasłużonym pra­
cownikom służby zdrowia x

naszego regionu wręczono wy­
sokie odznaczenia państwowe,
związkowe i resortowe. Krzyż
Komandorski Orderu Odrodze-
dzenia Polski otrzymał prorek­
tor AM, prof. dr. med. Sta­
nisław Januszkiewicz, a Krzyże
Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski: prof. dr. Wojciech
Dymek z AM, doc. dr. Tadeusz
Horsela z AM, dr. Eugeniusz
Juzwa ze Szpitala Anki, prof.
dr. Kazimierz Lejman z AM, dr.
Jan Anyszek z Woj. Przych.
Specjalistycznej, lek. med. Jan

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

s

wała z przyjacielską wizy­
tą w stolicy NRD w Ber.
linie, na zaproszenie KC
Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności, delegacja
KC Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej pod
przewodnictwem I sekre­
tarza KC Władysława Go­
mułki. W skład delegacji
wchodzili: członkowie Biura
Politycznego KC, prezes
Rady Ministrów Józef Cy­
rankiewicz, sekretarz KC
Bolesław Jaszczuk, sekre­
tarz KC Zenon Kliszko i
członek KC, przewodniczą­
cy Komisji Planowania
przy Radzie Ministrów Jó­
zef Kulesza.

Delegacji KC Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii
Jedności przewodniczył I
sekretarz KC i przewodni­
czący Rady Państwa NRD
Walter Ulbricht.

Obie delegacje dokonały
szerokiej 1 owocnej wy­
miany poglądów i doświad­
czeń na temat problemów
rozwoju systemu socjalis­
tycznego w Polsce Ludowej
i w Niemieckiej Republice
Demokratycznej, wszech­
stronnego rozwoju braters-

(DOKONCZENIE na STR. 2)

T
eatrowi samo święto nie wy­
starczy. Czas zastanowić się,
czy rzeczywiście wszystko zro­
biliśmy, żeby przybliżyć go do
masowego widza. Reklamowa­
liśmy i nadal reklamujemy
film, który reklamy prawie nie

potrzebuje, bo niemal u zarania swego
istnienia był i będzie „sztuką dla każ­
dego”.

Mówił o roli:
że chciałby — powiada — widownię
stroić jak skrzypce się stroi
(nasz narodowy instrument)
K. I. Gałczyński „Rozmowa z
aktorem”

Teatr składa się z wielu elementów,
lecz element „widownia" jest równie
niezbędny, jak elementy: „aktor", „re­
żyser", „sztuka". Bez widowni teatr
nie miałby racji bytu. Równocześnie
elitarne sceny dla elitarnego odbior­
cy także rację bytu straciły. Ze sztuką
teatralną chcemy docierać do maso­
wego widza.

Ze czasem śni mu się tak:
Na scenie jest parę świec
1 więcej nic —

leoz w blasku tych małych świec
jakaś serdeczna sprawa
jakaś sztuka pt. np. „Warszawa”

Widownia decyduje o losach teatru
i to chyba jest słuszne. To ona powo­
duje upadanie sztuki, ona określa jej
triumf. To ona kreuje ulubionych ak-

Dorota Terakowska

■i

• KANADA ZABIEGA o pie­
niądze na budowę arktycznej
drogi morskiej ze wschodnich
wybrzeży na Alaskę. Trasą tą
zamierza się transportować ropę
naftową z nowo odkrytych złóż
Prudhoe Bay na Alasce do ka­
nadyjskich i amerykańskich ra­
finerii nad Atlantykiem. Kapi­
tały na ten cel poszukiwane są
m. in. w Europie zachodniej.

■W;;

■ś

Kostium na

wczesną wiosnę
— model z le-
ningradzkiego
domu mody.
Żakiet wydłu­
żony, bez za­
pięcia. Kołnierz
z futra. Modny
kapelusz z du­
żym rondem.
CAF — TASS
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• KONCENTRACJA KAPI­
TAŁU we Francji objęła w ub.
roku, jak wynika z oficjalnych
źródeł paryskich, około 2 ty­
siące przedsiębiorstw
branż.

różnych

A CIE-
Kraju

radzieckim

• MIĘDZY USSURI
SNINĄ BERINGA. W
Przymorskim na

Dalekim Wschodzie rozpoczęto
budowę nowego miasta o na­
zwie Łuczegorsk (łucz — pro­
mień), obliczonego na kilka­
naście tysięcy mieszkańców.
Podstawą rozwoju miasta bę­
dzie wielka elektrownia cieplna,
dla której paliwa dostarczy
niedawno odkryte i zagospoda­
rowane bikińskie zagłębie wę­
glowe (rzeka Bikin jest prawym
dopływem Ussuri).

W odległości około 2,5 tysiąca
kilometrów na północ od Łu-
czegorska, już za Kołem Polar­
nym, postępuje budowa pier­
wszej na Dalekim Wschodzie
elektrowni atomowej w rejonie
Billblna. I tutaj szybko rozra­
sta się nowe osiedle pionierów
I budowniczych radzieckiej da­
lekowschodniej gospodarki.

»l JEDNO JEST:
AKTOR i ONI

„teatru normalnego"? Byłby więc je­
dynie jego konkurentem? Nie sądzę.
W zasadzie dobry teatr TV może być
swoistą szkołą wychowania widza tea­
tralnego. Może i powinien zdopingować
przeciętnego odbiorcę do utrwalenia,
jako nawyku, tej formy życia kultu­
ralnego, jaką jest korzystanie ze spek­
takli teatralnych. I dlatego teatr TV —

to chyba jedna z szans uzyskania w

„teatrze normalnym" wykształconego
poprzez telewizję, widza — któremu
sprawy teatru już nie są obce.

«

torów, ona nie przeeentą innych. To
dla niej teatr jest.

I słowa poczynają biec
jak chmury złote, które wiatr

wiosenny goni
ai zachwycona widownia pow-

staje z miejsc
aż pochodniami są płomyczki

świec
I JEDNO JEST: AKTOR I ONI

W
stosunku do lat przedwojen­
nych frekwencja w teatrach
raptownie wzrosła. Mimo te­
go wzrostu, liczba teatroma­

nów jest niewielka, w porównaniu do
liczebności kinomanów i odbiorców
programów telewizyjnych, Szezegól-

nie telewizję traktuje się jako insty­
tucję groźną dla teatrów, ponieważ
odciąga dla siebie ezęść widzów.

O Teatrze TV pisał Erwin Axer:
„Szczególny teatr. 30—50 tysięcy lu­
dzi siedzi co wieczór we wszystkich, te­
atrach Polski... W poniedziałek, w

„teatrze telewizyjnym" milion, dwa.
trzy, może pięć milionów widzów. Sie­
dzą, wychodzą, chodzą, przykręcają,
odkręcają guziki, gaszą aktorów i roz­
świetlają ich, wzmacniają, osłabiają,
zamykają. Piją piwo, grają w karty,
pieszczą się, jedzą, milczą, rozmawiają,
czasem w skupieniu słuchają i pa­
trzą".

Teatr TV — ezy naprawdę zabiera
bezzwrotnie większą część widzów

Socjologowie,
coraz intensywniej

zajmujący się problematyką kul­
tury masowej, w zasadzie dotąd
wykluczają z tego pojęcia teatr,
Twierdzą, że istnieją przeszkody, u-

trudniająee spontaniczny dopływ ma­
sowego widza do sal teatralnych. Jed­
ną z takich przeszkód nazwali oni
„progiem wykształcenia". Cóż to jest
za „próg"? Jest to granica wykształ­
cenia, poniżej której częstotliwość u-

czestnictwa w życiu teatralnym spa­
da, a powyżej której — rośnie. Gra­
nicą tą jest, w zasadzie, wykształce­
nie średnie. Innymi słowy, człowiek
z wykształceniem poniżej średniego,
bez zastosowania dodatkowych bodź­
ców, byłby w znacznym stopniu stra­
coną pozycją dla teatru. Ten sam widz
natomiast w sposób spontaniczny za­
ludnia salt kinowe.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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Od 14 do 20 kwietnia

PONIEDZIAŁEK

15.25 Program dnia. 15.30
Politechnika. 16.35 Dziennik.
16.45 Dla dzieci „Zwierzy­
niec”. 17.30 „Echo stadionu”
— magazyn sportowy. 17.50
„Szczecińskie konfrontacje”.
18.15 Kronika (KR). 18.35
„Robertino w Sofii” — bułg.
film rozrywkowy. 18.50 „E-
ureka” — magazyn popular­
no-naukowy. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Teatr
TV: Henryk Ibsen — „Kon­
sul Bernick”. Po teatrze ok.
21.30 „Pamięć i sprawiedli­
wość”. 22.00 Dziennik. 22.15
Program na jutro. 22.20 Po­
litechnika.

WTOREK

8.15 „Pod słońcem Rzymu”.
— film wł. 9.55 Program dla
szkół. 10.55 Program dla
szkół. 12.45 Przysposobienie
rolnicze „Intensywne nawo­
żenie zbóż”. 14.50 Program
dnia. 14.55 Przysposobienie
rolnicze. 15.39 Politechnika.
16.35 Dziennik. 16.45 Kroni­
ka (KR). 17.00 Telewizyjny
Ekran Młodych. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05
„Pod słońcem Rzymu” —

film wł. 21.40 „Egzamin z sa­
morządności”. 23.05 Dzien­
nik. 22.25 Program na jutro.
22.30 Politechnika.

ŚRODA
8.20 „Strachy zamku Spes-

sart” — film NRF. 9.55 Pro­
gram dla szkół: dla kl. VII
„W imię wolności”. 10.55
Program dla szkół. 11.55 Pro­
gram dla szkół. 14.55 Pro­
gram dnia. 15.00 Matematy­
ka w szkole (KR). 15.30 Po­
litechnika. 16.05 Politechni­
ka. 16.35 Dziennik. 16.45 Dla
młodych widzów „Zrób to
sam". 17.00 Dla młodych wi­
dzów : „Związek Zielonego
Zeszytu”. 17.25 „Szkiełko i
oko” (KR). 17.40 „Sercem i
czynem” (KR). 17.55 Kronika
(KR). 18.10 „Kolarze przed
wyścigiem pokoju”. 18.30
„Kaluszari” — film rum.

18.40 „Dialogi historyczne”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 „Giełda piosenki”.
20.35 „Swjatowid”. 21.05
PKF. 21.15 „Balet” — polski
film TV. 22.00 „Pejzaże”.
22.30 Dziennik. 22.45 Program
na jutro. 22.50 Politechnika.

Kro-
18.15

CZWARTEK

9.55 Program dla szkół.
12.45 Program dla szkół. 15.25
Program dnia. 15.30 Politech­
nika. 16.35 Dziennik.
Dla młodych widzów:
kran z bratkiem”. 17.50
nijŁa. 18,05 Telekram.
„Reporterzy prezentują”.
18.45 „Graj Cyganie, czyli
Cygan w operetce”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Trybuna TV. 20.40 „Agent
ubezpieczeniowy” — film.
21.35 Reportaż filmowy. 22.00
Dziennik. 22.15 Program
jutro. 22.20 Politechnika.

na.

FIĄTEK
10.00 „Z zamkniętymi

czarni” — film węg.
Program dla szkół. 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 Z cyklu:
„Wybieramy zawód”.
Politechnika. 16.35 Dla
ci: kino Ptyś. 17.05 Dla
ci: „Miś z okienka”.
Kronika (KR). 17.35
tylko dla pań”. 17.55
Filmów Amatorskich.
Reportaż z cyklu: „Perspek­
tywy techniki”. 18.55 „Defi­
nicje” — teleturniej. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Teatr Telewizji: Leon
Kruczkowski. „Pierwszy
dzień wolności”. 21.35 „10
minut recenzji”. 21.45 Re­
portaż filmowy. 22.00 Dzien­
nik. 22.15 Sprawozdanie z
meczu koszykówki Polska —

Jugosławia. 22.25 Program na

jutro. 22.30 Politechnika:

o-

11.55

15.30
dzie-
dzie-
17.29
„Nie
Kino

18.25

SOBOTĄ
9.30 „Szalone wakacje” —

film jug. 10.55 Program dla
szkół. 11.55 Program
szkół. 15.30 Program
15.35 TV Kurs rolniczy.
Program tygodnia.
Dziennik. 16.45 Dla
dych widzów: Dla każdego
coś miłego. 17.30 „Spotkanie
z przyrodą". 17.55 „Rozmowy
o książkach”. 18.10 Filmowy
program rozrywkowy. 19.00
„Wieczorne rozmowy”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.10
„Śpiewające podwórka’
program rozrywkowy.
„Klaps”. 21.30 D„1—
wiadomości sportowe.
„Horacy” — film fr.
Program ną jutro.

dla
dnia.
16.10
16.35

mło-

.. 21.00
Dziennik i

21.55
23.25

Pierwsze w województwie
okręgowe przedwyborcze

I

konferencje partyjne
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

r. w przemyśle i usługach pra­
cowało tylko 53 tys. Z awansem

przemysłowym szedł w parzę a-

wans socjalny i kulturalny. W
okresie niespełna ćwierćwiecza
zbudowano w zagłębiu 191 tys.
izb mieszkalnych,
bądź rozbudowano — 131 szkół
podstawowych i 22 domy kultu­
ry.

Dostrzegając wielkość osiąg­
nięć — mówiono w dyskusji —

iizeBa również widzieć całą
złożoność narastających potrzeb.
Zaostrza się problem — podkre­
ślał delegat jaworznickiej orga­
nizacji Aleksander Wójcik — ge­
neralnego złagodzenia ubocz­
nych, a ujemnych skutków roz­
woju przemysłu. Przyszły Sejm,
nowe rady narodowe — zająć się
będą musiały bardzo dokuczli­
wymi w zagłębiu sprawami o-

chrony wody i powietrza. No­
wym organom przedstawiciel­
skim — postulował delegat
chrzanowski Władysław Janik
— nie może umknąć z pola.wi­
dzenia coraz bardziej palący
problem koniecznej moderniza-

wzniesiono,

cji mieszkań w starym budow­
nictwie. W nowej kadencji —

akcentował delegat olkuski Sta­
nisław Poczęsny — doskonalić
musimy więź posłów i radnych
z wyborcami, a także współpra­
cę pomiędzy komisjami sejmo­
wymi i komisjami rad narodo­
wych. Dyskusje na chrzanow­
skiej konferencji, do której u-

stosunkował się w końcowym
wystąpieniu tow. Czesław Do­
magała — cechowała głęboka
żarliwość — zaangażowanie i
partyjna troska o usuwanie z

naszego życia wszystkich ist­
niejących bolączek, o doskona-

lenie systemu demokracji socja­
listycznej.

„Do rozpoczynającej się kam­
panii wyborozej — mówił tow.
Cs. Domagała — iść musimy
szerokim frontem, silni jedno­
ścią naszego działania, zespala­
jąc w tej pracy wszystkie ogni­
wa Frontu Jedności Narodu 1
skupione wokół nich szerokie
kręgi społeczeństwa. Kampania
wyborcza będzie egzaminem po­
litycznej dojrzałości, ideologi­
cznej jedności i prężności woje­
wódzkiej organizacji partyjnej.
Jesteśmy przekonani, że nie tyl­
ko wykonamy stojące przed na­
mi zadania, ale wypracujemy
nowe doświadczenia i osiągnięcia
że uczynimy dalszy poważny
krok w umocnieniu kierowniczej
roli partii oraz w poszerzaniu
I pogłębianiu jej więzi ze spo­
łeczeństwem”.

446 delegatów organizacji
partyjnych Chrzanowa, Ol­
kusza. Jaworzna i Oświęci­
mia długotrwałymi 1 serde­
cznymi oklaskami powitało
zgłoszoną propozycję, aby na

liście PZPR-owskich kandy­
datów na posłów do Sejmu z

okręgu wyborczego nr 36 zna­
lazło sie nazwisko tow. Cze­
sława Domagały. Na kandy­
dackiej liście umieszczono
także towarzyszy: Władysława
Janika, cieślę górniczego pra­
cującego długi czas przy bu­
dowie kopalni Trzebionka, a

od niedawna pełniącego fun­
kcję przewodniczącego Prezy­
dium MRN w Chrzanowie;
Jerzego Olszewskiego, zasłu­
żonego działacza gospodarcze­
go, nowatora organizacji pro-

WADOWICE
Imponująco przedstawiają się osiągnięcia okręgu

myślenicko-susko-wadowicko-żywieckiego w minionym
ćwierćwieczu. Nakłady na inwestycje przekroczyły tutaj
8 mld zł. Dzięki nim powstał zespół zapór wodnych
w Tresnej i Czańcu, odbudowano i rozbudowano Andry-
chowskie Zakłady Przemysłu Bawełnianego, Wytwórnię
Silników Wysokoprężnych w Andrychowie, fabryki ży­
wieckie.

w Sejmie
Delegacja KC PZPR z Wł. Gomułką

dukcji, posła na Sejm od cza­
su II kadencji; Irenę Paryztk,
nauczycielkę z Jaworzna, I se,
kretarza międzyszkolnej or­
ganizacji partyjnej; Stanisła­
wa Poczęsnego, górnika ZGH
Bolesław, dotychczasowego
posła na Sejm; Weronikę Du­
dzik, członka zarządu Pow.
Zw. Kółek Rolniczych w

Chrzanowie, długoletnią dzia­
łaczkę ruchu kobiecego; Jana
Miłowskiego, elektryka i I se­
kretarza POP w zakładzie a-

cetylenów pochodnych oświę­
cimskiego kombinatu chemi­
cznego.

WARSZAWA (PAP)
18 bm. o godz. 15-tej

Sejm rozpocznie swoje
dwudniowe plenarne posie­
dzenie, na którym rozpa­
trzy 6 projektów ustaw.

Na przyszły tydzień za­
powiedziały też posiedzenia
komisje sejmowe, które o-

mówią działalność komisji
w okresie ostatniej kaden­
cji. 17 bm. odbędą swe po­
siedzenia komisje: handlu
zagranicznego, przemysłu
lekkiego, rzemiosła i spół­
dzielczości pracy oraz o-

światy i nauki. 18 bm. —

zbiorą się posłowie komi­
sji: gospodarki morskiej I

żeglugi, handlu wewnętrz­
nego, oraz budownictwa i
gospodarki komunalnej.

Po katastrofie samolotu

Trwają niezwykle żmudne
badania komisji

powróciła
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kich stosunków ^paiędy obu
partiami 1 państwami, zadań
w zakresie umocnienia wspól­
noty państw socjalistycznych
oraz problemów wspólnej wal­
ki o pokój i bezpieczeństwo.

W wyniku obrad uzgodnio.
no dalsze znaczne rozszerzenie
ścisłej współpracy pomiędzy
Niemiecką Socjalistyczną Par­
tią Jedności i Polską Zjedno­
czoną Partią Robotniczą w

dziedzinie ideowo-politycznej,
ekonomicznej i kulturalnej.

Stanowisko Kiesingera
wobec

z NRD do Warszawy

NIEDZIELA

8.55 Program dnia. 9.00
Dla młodych widzów „Trój-
mecz harcerski”. 9.45 TV
kurs rolniczy. 10.25 „Przy­
pominamy, radzipay”. 10.30
„Chłopcy” — film bułg. 10.45
„Szałasy tatrzańskie”. 11.05
„Kronika 50-lecia Kraju
Rad” — rok 1935. 11.30
Dziennik. 11.45 Sportowy fe­
lieton filmowy. 11.55 Spra­

wozdanie z meczu piłki noż­
nej Polska — Luksemburg
(KR). 13.50 Z cyklu: „Mu­
zyczne spotkanie” — Mozart.
14.40 Przemiany. 15.10 Dla
dzieci: „Leśna przygoda”.
15.40 „Hejnał” — reportaż
filmowy. 15.55 „My — 69” —

teleturniej. 17.05 Estrada li­
teracka: „Legenda o zmierz­
chu krainy Kasz” i „Lutnia
Gasira” (KR). 17.50 PKF.
18.00 „Klub sześęiu konty­
nentów”. 18.40 „Spotkanie z

Lidią Wysocką". 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05
„Dynastia z Essen”. 20.45
„Stazione Termini” — film
wł. 22.15 Wiadomości sporto­
we. 22.35 Program na jutro.

Okręg daje dziś produkcję
wartości 6,8 mld złotych —

co stanowi 9,8 proc, produkcji
krajowej.

W omawianym okresie od­
dano do użytku 20.945 izb
mieszkalnych z budownictwa
uspołecznionego 1 ok. 43 tys.
z budownictwa indywidualne­
go.

Jeden z najbardziej zanied­
banych kiedyś okręgów pod
względem oświaty, wzbogacił
się o 112 nowo wybudowanych
szkół podstawowych, 16 szkół
średnich i zawodowych. Po­
wstało 30 domów kultury i
213 świetlic. Liczba bibliotek
wzrosła do 183, kin do 41.

Dowodem troski o zdrowie
mieszkańców stało się urucho­
mienie 28 nowych przychod­
ni, 39 osrodkow zdrowia i 9
spółazielni zarowia.

U doroDku tyra, o perspekty.
wach dalszego rozwoju oraz za­
daniach organizacji partyjnych
w toczącej się Kampanii wy­
borczej do Sejmu i rad naro-

dowycn — traktował referat,
wygłoszony przez sekretarza KW
pz.fR tow. Kazimierza ztarwa-
cza lia wczorajszej okręgowej
konferencji PZPR w Wadowi­
cach. Zgromadziła ona 386 de­
legatów reprezentujących myś­
lenicką, suską, żywiecką i wa­
dowicką organizację partyjną, a

więc powiaty tworzące w wy­
borach do Sejmu okręg nr 40.
W obradach uczestniczyli m. Sg.
przedstawiciele Wydz. Organiza.
cyjnego KC PZPR tow. Zbig­
niew Ostrowski i kierownik
Wydz. Rolnego KW PZPR tow.
Marian Smuga.

Dyskusja koncentrowała się
wokół węzłowych zagadnień gos­
podarczych okręgu. Poseł na

Sejm tow. Krystyna Czechowska
zdała relację z bezskuteczności
dotychczasowych starań o roz­
wiązanie problemu zaopatrzenia
w wodę. Sprawa ta wymaga
szczególnej uwagi, ponieważ de­
ficyt wody występuje nawet w

okresie zimy, daje się we znaki
szczególnie w rejonie Andrycho.
wa, przysparzając olbrzymich
strat gospodarce narodowej.
Mówiono w dyskusji zarówno
o dorobku, jak też o zagadnie­
niach, które powdnny być u-

względnione w planach na naj­
bliższa przyszłość.

Konferencja dokonała wy­
boru kandydatów' na posłów,
którzy w nadchodzących wy­
borach do Sejmu reprezento­
wać będą organizacje partyj­
ne wspomnianych powiatów.
Kandydatami tymi zostali: tow.

Krystyna Czechowska, inży-
nier-włókiennik, kierownicz-

ka jednego z oddziałów AZPB,
tow. Marian Urbaniec, ma­
szynista parowozowni PKP
w Suchej Beskidzkiej oraz

tow. Stanisław Kowalski,
technik-rolnik, kierownik Po­
wiatowego Inspektoratu Wod­
nych Melioracji w Żywcu, (zg)

WARSZAWA (PAP)
Główna komisja badania wy­

padków lotniczych kontynuuje
prace związane z wyjaśnieniem
okoliczności tragicznej katastro­
fy samolotu PLL „Lot”, jaka
miała miejsce 2 kwietnia br. w

okolicy Zawoi k/Krakowa. Pro-
radzi się je zarówno na miej­
scu wypadku, jak i na trasie
przelotu samolotu od lotniska w

Krakowie do miejsca katastro­
fy. Prace polegają na dalszych
poszukiwaniach i badaniach czę­
ści samolotu, jak i na przesłu­
chiwaniu świadków, którzy wi­
dzieli przelatujący samolot. W
najbliższym czasie odbędzie się
też wizja lokalna samolotem
AN-24 po trasie samolotu, który
uległ katastrofie.

Specjalistyczne ekipy przy­
stąpiły do topienia grubej war­
stwy śniegu zalegającej miejsce
wypadku. Używa się w tym ce­
lu środków chemicznych (chlor­
ku wapnia) i miotaczy płomie­
ni. Kontynuują również praca
organa prokuratury i placówki
medycyny sądowej z udziałem

specjalistów w zakresie medy­
cyny i psychologii lotniczej
z Instytutu Medycyny Lotnict­
wa w Warszawie.

Badania są niezwykle żmud­
no i pracochłonne, toteż społe­
czeństwo nlo powinno się nie­
cierpliwić szczupłością dotych­
czasowej informacji na temat

przyczyn katastrofy.

apelu budapeszteńskiego
Kanclerz NRF Kurt Georg

Kiesinger zajął w piątek sta­
nowisko wobec propozycji
państw — sygnatariuszy U-
kładu Warszawskiego w spra­
wie europejskiej konferencji
na temat bezpieczeństwa. Dał
on niedwuznacznie do zrozu­
mienia, iż nie liczy on na po­
myślne wyniki takiej konfe­
rencji, gdyż obawia się, że
może ona wysunąć żądanie
uznanie przez NRF status quo
w Europie. Taki jest bowiem
— jak się wyraził — „twardy
rdzeń” apelu budapeszteń­
skiego.

Obie delegacje przywiązu­
ją szczególną wagę do umoc­
nienia ekonomicznej i nauko­
wo-technicznej współpracy
między Polską Rzecząpospoli-
tą Ludową i Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną.

Obie delegacje uzgodniły, że

przewodniczący Komisji Pla­
nowania PRL i NRD rozpa­
trzą w najbliższym czasie na

podstawie uzgodnionych prog­
noz rozwoju sprawę koordy­
nacji planów gospodarczych
na lata 1971—75 oraz dalsze
rozszerzenie podziału pracy
we wszystkich dziedzinach in­
teresujących obie strony.

Stwierdzono zgodnie, że po­
lityka ekspansji zachodnionle-
mieckiego imperializmu i mi-

litaryzmu stanowi nadal głów­
ne źródło napięcia i niebezpie­
czeństwa w Europie.

Dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa, nienaruszalności gra­
nic i pokojowego rozwoju
państw socjalistycznych, istot­
ne znaczenie mają decyzje do­
radczego komitetu polityczne­
go państw — stron Układu
Warszawskiego zmierzające do
umocnienia zdolności obronnej
państw socjalistycznych przez
udoskonalenie systemu i
struktury organów kierowni­
czych sił zbrojnych Układu
Warszawskiego.

Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa i Niemiecka Republika
Demokratyczna działać będą

zgodnie z apelem budapesz­
teńskim doradczego komitetu
politycznego państw — stron
Układu Warszawskiego na

rzecz zwołania konferencji w

sprawie bezpieczeństwa i
współpracy z udziałem wszy­
stkich państw europejskich, w

tym obu państw niemieckich
— NRD i NRF.

Kierownictwa obu partii
uznały za pożyteczne dalsze
rozszerzenie współpracy mię­
dzypartyjnej, zarówno na

szczeblu komitetów central­
nych, jak i w formie trady­
cyjnych kontaktów tereno­
wych instancji partyjnych.

Polska Zjednoczona Partia
Robotnicza i Niemiecka Socja­
listyczna Partia Jedności bę­
dą tak jak dotychczas aktyw­
nie uczestniczyć w pracach
przygotowawczych do mię­
dzynarodowej narady partii
komunistycznych i robotni­
czych.

Obie delegacje wyrażają
przekonanie, że narada ta

przyczyni się do umocnienia
jedności i zwartości międzyna­
rodowego ruchu komunistycz­
nego i robotniczego w antyim-
perialistycznej walce o pokój
i socjalizm.

Rozmowy obu delegacji
przebiegały w atmosferze ser­
decznej przyjaźni, wzajemne­
go zrozumienia i pełnej zgod­
ności poglądów we wszyst­
kich omawianych sprawach.

Okręgowe konferencje ZSL
Rozpoczęły się okręgowe

konferencje, poświęcone wy­
borowi kandydatów , na po­
słów do Sejmu
Zjednoczonego
Ludowego.

Na wczorajszej
konferencji ZSL
wie, w której
100 delegatów :

chrzanowskiego,

z ramienia
Stronnictwa

| okręgowej
w Chrzano-
uczestniczyło
z powiatów

oświęcim-

Leśnicy
przed

swoim świętem
(Inf. wł.) Wczoraj odbyła się

konferencja prasowa, na której
poinformowano o osiągnięciach
gospodarki leśnej naszego wo­
jewództwa na przestrzeni ostat­
nich lat.

Leśnicy i drzewiarze naszego
regionu zajmują czołowe miej­
sce w kraju pod względem wy­
konania planowych zadań pro­
dukcyjnych, jak i realizacji czy­
nów społecznych.

Lasy, to również gospodarka
łowiecka, z której uzyskujemy
poważne dochody. W wielu nad­
leśnictwach powstanie kilka­
dziesiąt obiektów wypoczynko­
wych stanowiących centra tury­
styczne. Na terenach leśnych
zlokalizuje się też 168 obozowisk.

Tegoroczne obchody „Dnia Le­
śnika i Drzewiarza” połączone
będą z obchodami 75-lecia Związ­
ku 'Zawodowego Leśników. Aka­
demia, na której zostanie wrę­
czony sztandar przechodni za

współzawodnictwo oraz odzna­
czenia, odbędzie się 19 bm. w

Żywcu, (cm)

Pierwsza podróż
„Stefana Batorego"

GDYNIA (PAP)
Piątek 11 kwietnia br. zapi­

sze się jako ważna data w his­
torii Polskiej Marynarki Han­
dlowej. Sprzed pasażerskiego
dworca morskiego w Gdyni na

tradycyjną trasę północno-atlan­
tycką wypłynął w inauguracyj­
ny rejs nasz nowy flagowy
transatlantyk „Stefan Batory”.
Kontynuować on będzie chlub­
ną, bliską całemu polskiemu
społeczeństwu i Polonii zagra­
nicznej, 33-letnią tradycję swe­
go zasłużonego poprzednika
„Batorego”.

W padających z nabrzeża sło­
wach pożegnania przewijała się
myśl, aby „Stefan Batory” tak

jak jego poprzednik zasłużył na

miano, które nadano mu za gra­
nicą — „Lucky ship" (szczęśliwy
statek).

Załoga „Stefana Batorego” li­
czy 337 osób, w tym o jak naj­
lepszą obsługę pasażerów tro­
szczyć się będzie 249 członków
personelu hotelowego.

Inauguracyjna podróż jest
normalnym rejsem liniowym.
Bilety wykupiło w kraju 662
pasażerów, a dalszych 16 zao­
krętuje w Kopenhadze i 92 w

Londynie. Przewiduje się, że u>
br. „Stefan Batory” odbędzie
9 rejsów liniowych do Kana­
dy. Druga podróż rozpocznie się
w Gdyni 9 tnaja.

Śledztwo
w sprawach hitlerowskich
żandarmów I policjantów

Okręgowa Komisja Badania
Zbrodni Hitlerowskich w Kra­
kowie prowadzi śledztwo w

sprawach zbrodniczej działalno­
ści funkcjonariuszy hitlerow­
skiej żandarmerii i policji, a w

szczególności:
Oswalda Wolfgera, starszego

wachmistrza żandarmerii peł­
niącego od 1 I 1940 do końca o-

kupacji służbą w Krakowie,

skiego, olkuskiego i miasta
Jaworzna — na kandydatów
ZSL do Sejmu okręgu nr 36
wybrano: Franciszka Gesinga,
członka prezydium NK ZSL,
członka Rady Państwa, preze­
sa Związku Kółek Rolniczych
oraz Konstantego Dąbrowskie­
go, rolnika prowadzącego
wzorowe gospodarstwo indy­
widualne we wsi Laskowa w

pow. oświęcimskim.
* »

Również wczoraj obradowa­
ła w Wadowicach okręgowa
konferencja przedwyborcza
ZSL, zwołana, celem wyboru
kandydatów na posłów. Zje­
dnoczone Stronnictwo Ludowe
okręgu nr 40 reprezentować
będą: Stanisław Kozioł, prezes
Wojewódzkiego Komitetu ZSL
w Krakowie; Tadeusz Toczek,
wiceprzewodniczący Zarządu
Okręgu Zw. Nauczycielstwa
Polskiego oraz Józef Cinal,
rolnik, przewodniczący Koła
Związku Młodzieży Wiejskiej
w Wieprzu pow. Wadowice.

Wisła jedzie do Warszawy

W Nowej Hucie małe derby
in-
dą-

IV

Rudolfa Landgrafa, ur. 27. VII
1898 w Dreźnie, w latach 1940—
1944 komendanta żandarmerii w

Dąbrowie Tarnowskiej,

Ryszarda Kettera, ur. w 1913
r. wachmistrza żandarmerii,
działającego w latach 1942—1943
w Dąbrowie Tarnowskiej oraz

Mędrzechowie, Bolesławiu i
nych miejscowościach pow.
browskiego,

Wilhelma Ruby, ur. 18.
1906 w Rathau, funkcjonariusza
żandarmerii w Mszanie Dolnej
w okresie od 1942 do 1943 r.

Roberta Rohanna, ur. w 1899
r. w Austrii, wachmistrza żan­
darmerii i komendanta poste­
runku żandarmerii początkowo
w Lipowej, a następnie od 1940
r. w Radziechowach pow. ży­
wieckiego.

Władysława Olejaka, funkcjo­
nariusza żandarmerii w Wol­
bromiu, a następnie komendan­
ta posterunku żandarmerii w

Pilicy, pow. Olkusz, obciążone­
go zbrodniczą działalnością
(zwłaszcza w eksterminacji lud­
ności żydowskiej) również w

Charsznicy i w szeregu miej­
scowościach pow. olkuskiego.

Funkcjonariuszy policji (Schu-
tzpolizei) w Wadowicach: star­
szego wachmistrza policji Willi
Brucknera, ur. 22. XII 1905 r.

w Eichberg zamieszkałego w o-

kresle okupacji w Wadowicach
przy ul. Ogrodowej 30, oraz

starszego wachmistrza policji
Hermana Fuhrmanna ur. 7. IV
1907 w Lauterwasser.

Po dość długiej przerwie na

boisko wyszli znowu piłkarze. W
pierwszej lidze odbędaie się
wiele interesujących spotkań.
Nas najbardziej interesuje wy­
stęp Wisły w Warszawie. Kra­
kowianie zmierzą się w stolicy
z miejscową Legią. Opromienieni
zwycięstwami we Francji piłka­
rze „białej gwiazdy” powinni
stawić czoła groźnemu zespoło­
wi wojskowych 1 wywieźć z

Warszawy co najmniej jeden
punkt.

W pozostałych meczach graią:
Pogoń—Stal, Zagłębie W.—Gór­
nik, Polonia—Śląsk, Odra—ROW,
Zagłębie S.—Szombierki, Ruch—
GKS.

W II lidze w Nowej Hucie od­
będą się małe piłkarskie derby.
Hutnik w sobotę (godz. 16.15),
podejmuje Cracovię. Wynik te­
go meczu jest sprawą otwartą.
Garbarnia w niedzielę (godz. 16),

1 rozegra mecz z Motorem Lublin.

Zwycięstwo powinni odnieść
krakowianie. Unia Tarnów po­
dejmują w niedzielę (godz. 16),
Górnika Wojkowice. Gospodarze
nie powinni mleć trudności w

odniesieniu zwycięstwa nad gór­
nikami.

W pozostałych meczach gra­
ją: Unia R.—Gwardia, Lech—
Górnik Wałbrzych, Zawisza—
Arkonia, Start—LKS, Piast—
Olimpia.

się w

sporto-

turnie-

KRAKOWSKIE IMPREZY

SPORTOWE

W piątek rozpoczęło
Krakowie kilka imprez
wych.

W międzynarodowym
ju piłki kobiet SC Magdeburg
pokonał Start Opole 19:8, a Cra-
covia wygrała ze. Startem
Gdańsk 15:8.
■W międzynarodowym turnie­
ju uniwersytetów w siatkówce
reprezentanci Krakowa pokonali
Warszawę 2:1 i zakwalifikowali
się do gier finałowych. Krakow­
skie siatkarki przegrały z ze­
społem UMSC 0:2 i zajęły w

turnieju 3 miejsce.
W zawodach o puchar PZKoez

kobieca reprezentacja Wisły,
występująca bez kadrowiczek,
przegrała z AZS Kraków 43:53.

Wczoraj walczyli także gim­
nastycy juniorzy o mistrzostwo
okręgu.

Sukcesy piłkarzy Wisły we Francji

Funkcjonariuszy policji niemieckiej (Schutzpolizel) w Trzebi­
ni! (od 1941 roku) — starszego wachmistrza Wilhelma Bohusclia,
ur. 6. IV. 1913 r. w Sternberg.

Przebywająca ua tournće we

Francji drużyna piłkarska Wi­
sły odniosła spore sukeesy. Kra­
kowscy piłkarze rozegrali czte­
ry pojedynki 1 cztery z nleh za­
kończyły się zwycięstwem na­
szego zespołu.

Pierwszy mecz krakowianie
rozegrali w. Lens z drugoligo-
wym zespołem Racing Club. W
zespole francuskim grali sławni

TURNIEJ TENISA
STOŁOWEGO

Uroczysta akademia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Bednarek ze Szpitala w Myśle­
nicach, dr. Julia Bojnarowicz z

przychodni w Zakopanem, Ed­
ward Czarnyński dyrektor Li­
ceum Pielęgniarek w Myśleni­
cach, dr. Stanisław Frenkeł
z Sanatorium Torakochirur-
gicznego w Zakopanem, dr.
Leon Garliński z Woj. Przy­
chodni Dermatologicznej w Kra­
kowie, dr. Feliks Grochowal-
ski z Ośrodka Zdrowia w Zie­
lonkach, dr. Adam Hełczyński z

Woj. Przychodni Specjalistycz­
nej, dr. Janusz Buczyński ze

Szpitala w Krynicy, Stanisław
Janusz instruktor higieny szkol­
nej z Tarnowa, dr. Walerian
Jaworski z przychodni w Brze­
sku, Maria Król — pielęgniarka
z Zakopanego, dr. Tadeusz Kru­
piński z przychodni w Nowym
Targu, dr. Maria Iiuczewska z

przychodni w Skawinie, dr. Ka-
tarsyna Łaniewska z Sanato­
rium im. Chałubińskiego w Za­
kopanem, dr. Wanda Łotocka z

Sanatorium Akademickiego w

Zakopanem, Andrzej Pogoda —

woźny x Miejskiej Przychodni
w Jaworznie, dr. Zygmunt Pru­
ski x przychodni w Proszowi­
cach, Antoni Rapaczyński x

Wydz. Zdrowia Prez. WRN, lek.
med. Michał Sadowski z DÓChP
Rabka, dr. Janina Smreczyń-
ska z Woj. Przychodni Przeciw­
gruźliczej, lek. med. Stefan
Sroczyński z Sanatorium „War­
szawianka” w Zakopanem. 26

osób udekorowano Złotymi, Sre­
brnymi i Brązowymi Krzyżami
Zasługi, 9 Złotymi i Srebrnymi
Odznakami Związkowymi i 12
Odznakami „Za wzorową pracę
w służbie zdrowia”, (ans)

oraz starszego wachmistrza Alolsa
Neutitschein

Strelki ur. 7. VI 1899 wą­

podejrzanych o dokonania licz- ludności polskiej i żydowskiej
nych zbrodni a m. in. indywl- na terenie obecnego wojewódz-
dualnych zabójstw oraz udział twa krakowskiego.
w masowych morderstwach

Tow. HENRYK BRANDYS
działacz ruchu robotniczego, długoletni członek KPP, PPR

PZPR odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski

zmarł 9 kwietnia 1969 roku.
Cześć Jego pamięci 1

KOMITET WOJEWÓDZKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

W KRAKOWIE

i

Ognisko TKKF „Szarotka”
przy Wojew. Zjednoczeniu
Przedsiębiorstw Handlowych w

Krakowie w ramach imprez dla
uczczenia 25 rocznicy PRL zor­
ganizowało turniej tenisa stoło­
wego, w którym wzięło udział
50 uczestników z 11 ognisk
TKKF pionu handlu państwo­
wego.

Indywidualnie zwyciężył Jó­
zef Chralta z Ogniska TKKF
MHD Wadowice, zaś drużynowo
Ognisko TKKF przy MHD Wa­
dowice przed Ogniskiem „Sza­
rotka” przy WZPH w Krako­
wie i Ogniskiem TKKF przy
OPHO Kraków.

Dyplomy oraz nagrody zwy­
cięzcom wręczył dyr. Woj.
Zjedn. Przeds. Handlowych —

mgr Edward Szpytna.

Internacjonałowie Kopaczewskl
i Wiśniewski, Polacy i pocho­
dzenia. Mecz wygrała Wisła 2:1
(1:1). W północnej Francji w

•kręgu górniczym Wisła roze­
grała mecz z reprezentacja klu­
bów górniczych. Triumfowali
krakowianie 3:0 (2:0). Dochód z

meczu przeznaczono na rzecz

ofiar katastrofy górniczej, która
wydarzyła się w tym okręgu
przed kilkoma dniami. W Reims
Polacy pokonali miejscowy ze­
spół 1:0 (1:0). Czwarty mecz od­
był się w Dunkierce, gdzie prze­
ciwnikiem Wisły był miejscowy
pierwszoligowy zespół Union
Sport Dunkierka. Meoz zakoń­
czył się wynikiem 2:1 (1:1).

W KILKU WIERSZACH

• W towarzyskim spotkaniu
piłkarskim reprezentacja Luk­
semburga przegrała z Meksy­
kiem 2:1 (1:0). Nasi piłkarze
rozegrają swój pierwszy elimi­
nacyjny mecz w piłkarskich
mistrzostwach świata. Spotkanie
to odbędzie się 20 bm. w Kra­
kowie.

• Trzecie zwycięstwo odniósł
Wiesław Gąsiorek w międzyna­
rodowym turnieju tenisowym
w Catanii. Polak w trzeciej
rundzie gry pojedynczej zwy­
ciężył Australijczyka Glltinańa
6:1, 6:2.

• W międzynarodowym to­
warzyskim spotkaniu w koszy­
kówce kobiet I-ligowy zespół
VIF (Sofia) pokonał „Start”
(Lublin) 66:47 (35:23).

• W pierwszym półfinało­
wym spotkaniu o puchar Eu­
ropy w koszykówce mężczyzn
drużyna CSKA Moskwa wygra­
ła ze Spartaklem Brno.

• Koszykarze madryckiego
Realu pokonali w pierwszym
półfinałowym spotkaniu o pu­
char Europy Standard Llege
84:64 (47:28).

Nagła
zmiana po­
gody wywo­
łała wczoraj

niepokoje,
ie wiosna u-

legła znowu
zahamowaniu. Nie należy
popadać w pesymizm. Po
prostu przywędrował do nas

zza Atlantyku niż, którego
chłodny front przeszedł
przez Polskę. Mimo dużego
zachmurzenia, mieliśmy sto­
sunkowo wysoką temperatu­
rę. W południe Nowy Sącz
zanotował 16 st., Kraków i
Tarnów 15 st., Zakopane 12
st.

Aktualna mapa synoptycz­
na Europy wykazuje, że na

naszym kontynencie mamy
mocno zróżnicowaną pogodę.
Opady śniegu występują w

Finlandii i w północnej czę­
ści ZSRR. W środkowych re­
jonach europejskiej części
Związku Radzieckiego pada
deszcz, a Ukraina ma sło­
neczną pogodę, podobną do
tej, która „gościła” ostatnio
u nas. Opady deszczu, na

przemian z przejaśnieniami
— występują we Francji, W
rejonie Morza Śródziemnego
jest słonecznie, dzięki wpły­
wowi wyżu azorskiego, któ­
ry sięga aż do Bułgarii.

Dziś w woj. krakowskim
wystąpi duże zachmurzenie,
a miejscami zanikające opa­
dy deszczu. W ciągu dnia
stopniowe przejaśnienia, po­
stępujące od zachodu. Tem­
peratura najwyższa w dzień
od 14 st. na Podłialu do 17 st.
na pozostałym obszarze. W
nocy 2 do 5 st. Wiatry słabe
i umiarkowane, południowo-
zachodnie i zachodnie, okre­
sami zmienne. (jo)
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P
rzed 120 laty mieścił się
tu Instytut Szlachecki,
a później placówka wy­
chowawcza dla panien
dobrze urodzonych.
Nasz parlament objął

we władanie siedzibę na Wiej­
skiej dokładnie przed pięćdzie­
sięciu laty, gdy po latach za­
borów, w 1919 roku, do stolicy
zwołany został Sejm. W pierw­
szych, w odrodzonej Polsce
wyborach, komuniści nie wzię­
li udziału, a skład osobowy
Izby był taki, że z miejsca u-

kuto nazwę „Sejm klas posia­
dających”. Jednym z pierw­
szych jego aktów było uchwa­
lenie w marcu 1919 r. tzw. ma­
łej konstytucji regulującej w

duchu ustroju burżuazyjnego
działalność głównych organów
władzy państwowej.

Centralnym akcentem kom­
pleksu sejmowych gmachów
kilkakrotnie przed wojną roz­
budowywanego, a w latach
czterdziestych prawie że od
podstaw odbudowanego, jest
spopularyzowana tysiącami
zdjęć sala obrad plenarnych ze

szklaną kopułą. Po jej lewej
stronie znajdują się pomie­
szczenia Rady Państwa z ową
sławną Salą Kolumnową, w

której dyplomaci składają li­
sty uwierzytelniające.

Wędrówkę po siedzibie parla­
mentu rozpocząć oczywiście wy­
pada od sali obrad. W jej wnę­
trzu u zbiegu amfiteatralnie u-

stawionych ław poselskich,
wzdłuż frontowej ściany, pośrod­
ku — stół prezydialny. Po jednej
stronie znajdują się miejsca dla
członków Rady Państwa, po dru­
giej ławy rządowe. Przy stole
prezydialnym pięć foteli: naj­
wyższy dla marszałka, następnie
dwa fotele dla wicemarszałków
i dwa dla sekretarzy, których
na każdym posiedzeniu przewod­
niczący obradom powołuje spo­
śród ustalonej dziesiątki posłów.
Przyjął się zwyczaj, że sekreta­
rzy na początku każdej kadencji
wybiera się z grona posłów naj­
młodszych wiekiem, tak jak
zwyczajowo funkcję marszałka
— seniora, czyli przewodniczące­
go inauguracyjnego po każdora­
zowych wyborach posiedzenia
plenarnego, pełni poseł najstar­
szy.

Obok najlepszego fotela przy
stole prezydialnym umieszczona
jest owa legendarna laska mar­
szałkowska. Sporządzoną z drze­
wa dębowego, bogato rzeźbiona,
ma około dwóch metrów wyso­
kości. Równocześnie z sakramen­
talnym „otwieram posiedzenie”
marszałek kilkakrotnie stuka
laską o podłogę. Poza laską w

dyspozycji marszałka znajduje
się mały złoty zegarek i srebrny
dzwonek.

DO LASKI WPŁYNĄŁ...

Spotykamy się wielekroć ze

zwrotem: „do laski marszał­
kowskiej wpłynął projekt u-

stawy o...” Interesujące jest
pochodzenie tego zwrotu. Otóż
w czasach Sejmu szlacheckiego
głowicą laski marszałkowskiej
była wydrążona i posłowie
wsuwali tam swoje petycje. O-

czywiście dziś projekty ustaw

wpływają normalną drogą do
kancelarii Sejmu.

Przypomnijmy w tym miej­
scu, że działalność ustawodaw­
cza kończącego swą kadencję
Sejmu zamyka się jak dotych-

Prof. dr Adam Łopatka

Funkcje państwa
socjalistycznego

Andrzej Woźniak

NA

sklej i działalności Sejmu. Or­
ganizacyjną formą działania
posłów w terenie są wojewódz­
kie zespoły poselskie — zrze­
szenia skupiające na zasadzie
dobrowolności wszystkich po­
słów na Sejm wybranych w o-

kręgach wyborczych, położo­
nych w jednym województwie.
Do końca roku ubiegłego
członkowie naszego wojewódz­
kiego zespołu poselskiego od­
byli przeszło 3 tysiące spot­
kań.

WIEJSKIEJ
TRADYCJE PIĘCIU

WIEKÓW

czas 49 ustawami. Jednak
w sesji wiosennej zwoła­
nej przez Radę Państwa,
Sejm rozpatrzy jeszcze kil­
ka projektów ustaw o fun­
damentalnym znaczeniu, że

wymienię choćby przygotowa­
ne przez Komisję Wymiaru
Sprawiedliwości: projekt no­
wego kodeksu karnego, kodek­
su postępowania karnego i ko­
deksu karnego wykonawczego
oraz wniesiony niedawno do
laski marszałkowskiej poselski
projekt ustawy o urlopach
pracowniczych.

Skoro już mowa o działalno­
ści ustawodawczej trzeba pod­
kreślić, że zakres uprawnień
naszego Sejmu jest znacznie
szerszy niż w parlamentach
burżuazyjnych. We Francji o-

kreślono ściśle zakres spraw, W
których parlament może po­
dejmować ustawy. W Stanach
Zjednoczonych prezydent mo-

główne wydatki związane z

realizacją funkcji zewnę­
trznej państwa. Stanowi to
nieco mniej niż 10 proc, o-

gółu wydatków państwa,.
Orientacyjnie zatem funkcja
wewnętrzna i funkcja zew­
nętrzna pochłaniają około 15
proc, wydatków państwa.

Pozostałe 85 proc, wydat­
ków państwa służy realiza­
cji obu pozostałych funkcji.
Na wydatki o charaKterze
kulturalno - wychowawczym
i na świadczenia społeczne
przeznacza się bez mała 87
mld zł. Stanowi to około 25
proc, ogółu wydatków pań­
stwa. Pozostałe ponad 200
mld zł przeznacza się -na

działalność gospodarczo-or-
ganizatorską. Stanowi to o-

koło 60 proc, wszystkicn wy­
datków państwa.

Dane te instruktywnie
wskazują, że centralne, miej­
sce w obecnym okresie w

całej działalności państwa
zajmuje realizacja funkcji
gospodarczo - organizator­
skiej oraz funkcji kulturalno-
wychowawczej. *

procesu produkcji, podziału
konsumpcji dóbr. Intensyw­

ność jednak tej funkcji i jej
ranga w całokształcie działal­
ności państwa nie są bynaj­
mniej jednakowe. Najszer­
szą działalność w tym zakre­
sie programowo realizuje
państwo socjalistyczne. Nie
tylko bowiem wpływa ono

na działalność gospodarczą
społeczeństwa, ale samo ją
w nie spotykanym nigdy po­
przednio zakresie prowadzi.
Podstawowe dziedziny gospo­
darki narodowej znajdmą się
bezpośrednio w rękach pań­
stwa. Państwo planuje i or­
ganizuje rozwój całej gospo­
darki narodowej, dzieU do­
chód narodowy, organizuje
życie społeczeństwa.

Funkcja kulturalno-wycho-
wawcza państwa obejmuje
działalność zmierzającą do
wytworzenia i szerokiego u-

powszechnienia w społeczeń­
stwie idei politycznych, po­
glądów’ filozoficznych i mo­
ralnych, systemu ocen mo­
ralnych i innych prześw iad-
czeń dotyczących życia spo­
łecznego i funkcjonowania
państwa, które kształtują po­
stawę ludności zgodnie z in­
teresami i potrzebami klasy
panującej. W ramach tej
funkcji mieści się działalność
państwowa w zakresie oświa­
ty, nauki, masowej informa­
cji i propagandy. Ponieważ
w ustroju eksploatatorskim
interesy klasy panującej wy­
magają, wbrew rzeczywistoś­
ci, przedstawiania tego u-

stroju jako korzystnego dla
wszystkich członków społe­
czeństwa, jako ustroju jedy­
nie możliwego, najlepszego
itp., funkcja kulturalno-wy-
chowawcza państwa eksploa-
tatorskiego polega w dużej
mierze na wmawianiu ma­
som tez fałszywych i ocen

nie uzasadnionych obiektyw­
nie. Dopiero w ustroju socja­
listycznym, gdzie interesy lu­
dzi pracy wymagają, przed­
stawienia rzeczywistego sta­
nu rzeczy w zakresie życia
społecznego, charakteru i ce­
lów państwa, funkcja wy-
chowawczo-kulturalna pole­
ga na upowszechnianiu tez

prawdziwych i ocen obiek­
tywnie uzasadnionych.

W ustroju socjalistycznym
rolę decydującą, zwłaszcza
w miarę umacniania się te­
go ustroju, odgrywają fun­
kcje o charakterze twórczym,
produkcyjnym, organizator­
skim, oświatowym i wycho­
wawczym, tj. funkcja go­
spodarczo - organizatorska
oraz funkcja kulturalno-wy-
chowawcza. Nie oznacza to

bynajmniej jednak zaniku
funkcji wewnętrznej oraż
funkcji zewnętrznej państwa.
Te dwie funkcje będą także
istnieć tak długo, jak długo
istnieć będzie samo państwo.
Występowanie i intensyw­
ność funkcji, zewnętrznej
zwłaszcza, zależy w dużej
mierze od ogólnej sytuacji na

świecie, a specjalnie od sta­
nu walki klasowej między
kapitalizmem i socjalizmem.

Dobrą ilustrację rangi po­
szczególnych funkcji danego
państwa stanowi jego budżet.
Wedle ustawy budżetowej na

rok 1969 globalne wydatki
państwa wyniosą ponad 343
mld zł. Przyjmując pewne
uproszczenie, nie zniekształ­
cające jednak ogólnego obra­
zu, można powiedzieć, że na

realizację funkcji wewnętrz­
nej zostanie wydanych
pełne 17 mld zł. Są to
datki na administrację,
pieczeństwo publiczne,
miar sprawiedliwości i .

kuraturę. Jeżeli nawet do te­
go dodamy wydatki na in­
stytucje finansowe w kwocie
blisko 851 min zł, to oka-
że się, że wyniesie tó mniej
niż 5 proc, ogółu wydatków
państwa. Na obronę narodo­
wą wydatkowane zostanie
ponad33mldzł, a to są

stycznego. W funkcjach bo­
wiem ucieleśnia się klasowa
istota danego państwa.

Przyjęło się wyróżniać
cztery zasadnicze
działalności państwa, a

tym idzie cztery jego
keje. Są to: funkcja
wnętrzna państwa, funkcja
zewnętrzna; gospodarczo-or-
ganizatorska oraz kultural­
no-wychowawcza.

Na wewnętrzną funkcję
państwa składa się cało­
kształt jego działalności, któ­
ra polega na utworzeniu i u-

macnianiu kierowniczej roli
klasy panującej w danym
społeczeństwie. Mowa tu o

działalności o wszelkim cha­
rakterze, a więc i ekonomicz­
nej, ideologicznej, jak i
władczej przy użyciu siły fi­
zycznej. Jest ona skierowana
przeciwko tym wszystkim,
którzy występują, czy na­
wet tylko zamierzają wystą­
pić przeciwko istniejącemu
porządkowi społecznemu i
prawnemu. W treści tej fun­
kcji najbardziej ostro uwi­
dacznia się klasowy charak­
ter danego państwa.

Działalność polegająca na

ochronie terytorium i intere­
sów państwa w stosunkach
z innymi państwami i ewen­
tualnie organizacjami państw
składa się na funkcję zew­
nętrzną. Mowa tu zarówno
o działalności podejmowanej
środkami pokojowymi, jak i
wojennymi, o działalności
tych ogniw aparatu państwo­
wego, które niemal w całości
zajmują się realizacją

Każde państwo zmierza do
określonych celów i reali­
zuje określone funkcje. Inne
cele — generalnie biorąc —

realizowało państwo właści­
cieli niewolników, inne —

państwo feudalne, inne —

państwo hurużazyjne i wre­
szcie gruntownie inne —

państwo socjalistyczne. Tak­
że cele, jakie realizuje pań­
stwo tego samego typu w

różnych krajach i na różnych
etapach jego rozwoju, też nie
zawsze w całości są takie sa­
me. Decydujące znaczenie ma

w wytyczaniu celów stawia­
nych przed państwem klasa
społeczna w nim panująca
i jej partie.

Cele, do jakich zmierza np.
państwo socjalistyczne, w

Polsce są sformułowane w

Konstytucji PRL. Państwo
zmierza więc do swego u-

mocnienia, gdyż jest ono

podstawową siłą zapew­
niającą najpełniejszy roz­
kwit narodu polskiego,
jego niepodległości i suwe­
renności; państwo polskie
zmierza do rozwoju politycz­
nego, gospodarczego i kultu­
ralnego Polski oraz do przy­
spieszenia wzrostu jej siły;
dąży do pogłębienia uczuć
patriotycznych, jedności i
zwartości narodu polskiego
w walce o dalsze polepsze­
nie stosunków społecznych,
o całkowite zniesienie wyzy­
sku człowieka przez człowie­
ka, czyli o urzeczywistnienie
ideałów społecznych socjali­
zmu naukowego,
państwo

sfery
co za

fun-
we-

Jak wiadomo, obrady Sejmu
są jawne i każdy może im się
przysłuchiwać po załatwieniu
formalności u komendanta
straży marszałkowskiej. Straż
ta składa się z kilkunastu fun­
kcjonariuszy noszących grana­
towe mundury z czerwonymi
wyłogami.

Do gmachu Sejmu nie tylko
przychodzi się wtedy, gdy odby­
wają się w nim posiedzenia ple­
narne. Siedzibę naszego parla­
mentu odwiedzają liczne wy­
cieczki z kraju i zagranicy. Ó-
gromną frekwencja cieszy sie bi­
blioteka sejmowa, która powstała
dokładnie ‘przed pięćdziesięciu
laty z inicjatywy posłów. Pod­
stawę jej stale pomnażanego
księgozbioru stanowią wydawni­
ctwa parlamentarne i urzędowe,
zarówno polskie jak i obce. Nie­
zwykle interesujący jest dział
historyczny biblioteki.

Tradycje bowiem naszego
parlamentu sięgają kilku wie­
ków. Jego początki wiążą się x

przywilejami, nadawanymi
przez panującego na wiecach 1
zgromadzeniach stanowych.
Można tu wymienić najstarszy
przywilej ziemski wydany w

1228 roku na wiecu w Cieni, w

którym książę gwarantuje pra­
wa i swobody mieszkańców,
ziemi krakowskiej. Dokumen­
tem o specjalnym znaczeniu
jest wielki przywilej ogólno-
państwowy króla Ludwika
Węgierskiego, wydany na zje-
ździe w Koszycach w 1374 r.

Szczytowy okres polskiego
parlamentaryzmu w czasach
tzw. Rzeczypospolitej Szla­
checkiej, kiedy mówiono o

„Złotym wieku Sejmu w Pol­
sce” (pomijając w tej chwili

wszystkie negatywy ówczesne­
go ustroju), przypada na szes­
naste stulecie. Wówczas to u-

chwalono konstytucję „Nihil
novi” ustalającą skład Sejmu
i jego kompetencje i nadającą
ipu prawo ustawodawstwa.

„Odtąd na potomne czasy nic
nowego stanowionym być nie
ma, przez nas i naszych następ­
ców, bez wspólnego zezwolenia
rady i posłów ziemskich, co by
było z ujmą i ku uciemiężeniu
Rzeczypospolitej, oraz ze szkodą
i krzywdą czyjąśkolwiek pry­
watną, tudzież zmierzało ku
zmianie prawa ogólnego i wolno­
ści publicznej”.

ów wyimek aktu sprzed
prawie pięciu wieków śmiało
można odnieść do Sejmu pra­
cującego w naszych warun­
kach.

Major ŻAK*

opowiada

Wreszcie
zacię­zmierza

żę odmówić swego podpisu
pod ustawą. W NRF funkcjo­
nuje tzw. trybunał konstytu­
cyjny, czyli specjalny pozapar­
lamentarny organ do badania
zgodności ustaw z konstytucją.
U nas wobec ustaw sejmowych
nikt nie może założyć weta.

Konstytucja w NRF ogranicza
możliwość wyrażenia rządowi
wotum nieufności. Kongres ame­
rykański ani formalnie, ani prak­
tycznie nie ma wpływu na no­
minację ministrów. We wszyst­
kich krajach kapitalistycznych
organ przedstawicielski zajmuje
się jedynie tzw. budżetem admi­
nistracyjnym, nie ma, możliwości
wniknięcia we wszystkie szcze­
góły ekonomiki
których krajach
głowa państwa
zamknięcia sesji
nas uchwałę taką podejmuje wy­
łącznie Sejm. Warto , zaś wie­
dzieć, że w trakcie trwania sesji
Sejmu wygasają niektóre upraw­
nienia Rady Państwa, jak na

przykład prawo wydawania de­
kretów z mocą ustawy oraz do­
konywania zmian w składzie
rządu.

krajuJ W nie-
na Zachodzie

ma prawo do
parlamentu, u

Sceneria jest zwykle podobna.
Trącanie się kieliszkami — na

zarowie, oby nam się, no to
świst, niech się szkiełko nie mę.
czy. Gdy z czupryn dobrze się
już kurzy, dochodzą do głosu
emocje. Wybucha kłótnia, szyb­
ko przeradzająca się w bojkę.
Zawsze na sali znajdzie się kil­
ku prowodyrów, zabijaków, któ­
rych jednak — najczęściej nikt
nie ucisza. Rozzuchwaleni obo­
jętnością otoczenia, ruszają w

tany z orczykicmt sztachetą, no­
żem.

9 lutego w Starym Bystrym
odbyło się góralskie wesele. Po­
płynęła wódka strumieniem. Jak
koguty podskoczyli do siebie
biesiadnicy. Już nie nastolatki,
lecz dorośli mężczyźni. Każdy z

nich miał w zanadrzu „niebez­
pieczne narzędzia”. Bo jakże by
bez tego iść na zabawę. Stary,
zły obyczaj.

Doszło do bijatyki, polała się
krew. Dwóch ciężko rannych
odwieziono do szpitala. Jeden z
nich zmarł. Trzech uczestników
bójki zostało aresztowanych.

W 4 dni później również w no.

wotarskiej wsi Brzegi, dodajmy
— wsi spokojnej, cieszącej się
dobrą opinią — kilku młodych
górali wróciło do swoich domów
przywożąc wypłaty po 8, 16, 13

tys. zł. Trysnęła siklawa wódy.
Upici, ruszyli przez wieś. Zaczę­
li bić Jana S. orczykiem po gło­
wie. Doznał wielokrotnego Pik­
nięcia czaszki; przewieziony do
szpitala — zmarł. Sprawcy zo­
stali ustaleni i zatrzymani przez
milicję.

Przed kilkunastu zaledwie
dniami w Bukowinie Tatrzań­
skiej — cała dobrana kompania
tęgo popijała w „Janosiku”. —

Rozwydrzona pijacka czereda
ciężko pobiła stróża pełniącego
nocną wartę. Rzucili się też na

Interweniującego komendanta
posterunku MO.

Dość już terroryzowania całe­
go otoczenia przez kilku Pija­
ków . bandytów, na wybryki
których — dopóki nie dochodzi
do tragicznego finału — otocze­
nie patrzy z pobłażliwością.

Jeśli np. na meczu piłkarskim
dojdzie do gorszących awantur,
władze sportowe na pewien o-

kres czasu zamykają boisko.
Skutecznie ostudza to zapał
krewkich kibiców. Gdy na wy­
stępach zespołów „mocnego ude­
rzenia” młodociani słuchacze
zachowywali się nieodpowied.
nio, zawieszono organizowanie
tego rodzaju imprez. Czy nie na­
leżałoby zastosować podobnych
rygorów, ograniczając sprzedaż
i wyszynk wszelkich napojów
alkoholowych w tych miejsco­
wościach, które niechlubnie
wsławiają się pijackimi awan­
turami i bandytyzmem? Była­
by to może niepopularna, ale
chyba skuteczna działalność pro.
filaktyczna, przyczyniająca się
do zapewmienia większego spo­
koju, ładu i porządku.

W czasie jednego z procesów,
w którym sprawca został ska­
zany na dożywotnie więzienie,
sędzia Sądu Wojewódzkiego w

Krakowie Adam Olesinski tak
m. In. powiedział, uzasaaniając
wyrok: „Podhale, które niestety
znieczuliło się na wypadki za­
bójstw dokonywanych w czasie
zabaw, pod wpływem alkoholu
— które nie reaguje już na

śmiertelne zakłócia nożem pod­
czas wesela — które bez więk.
szych emocji przyjmuje fakt, że
jeden drugiego w czasie awan­
tury „przeciął” siekierą — tym
razem okazało duże zaniepoko­
jenie. Sprawa stała się tragiss-
ną okazją do zwrócenia jeszcze
raz uwagi na to, jak ważny
i odpowiedzialny jest proces
wychowania młodego człowieka,
jak wielki obowiązek ciąży z te­
go tytułu przede wszystkim na

rodzicach, organizacjach spo­
łecznych i całym społeczeń­
stwie”.

Ten obowiązek nie może być
zaniedbany. Musi byó wypełnia­
nyprzy pomocywszo1-
k i o h dostępnych środków.

śnienia przyjaźni i współ­
pracy między narodami, o-

partych na sojuszu i brater­
stwie, które łączą dziś naród
polski z miłującymi pokój
narodami świata w dążeniu
do wspólnego celu, jakim jest
uniemożliwienie agresji i u-

trwalenie pokoju światowe­
go. Realizacji tych celów
służy, a także zawsze po­
winna służyć, cała działal­
ność wszystkich ogniw ludo­
wego państwa polskiego.

Czym innym natomiast Jest
funkcja państwa. Składa się
na nią całokształt działalno­
ści w określonej sferze życia
społecznego. Idzie przy tym
o działalność rzeczywistą, a

nie postulowaną. Funkcje
państwa co do swej treści
klasowej oraz sposobów ich
realizacji pozostają w wyraź­
nej zależności od tego, jaka
klasa społeczna jest klasą pa­
nującą w danym państwie,
jakie cele stawia ona kon­
kretnie przed danym pań­
stwem. zależnie od tego, na

ile skutecznie udaje się jej
cele te realizować. Zachodzą
głębokie różnice między fun­
kcjami np. państwa burżua­
zyjnego i państwa socjali-

funkcji, jak i o działalności
wszystkich innych organów
państwa.

Między funkcją wewnę­
trzną i zewnętrzną zachodzi
ścisły związek i brak między
nimi ostrych granic. Ich
treść klasowa jest ta sama.

Niejednokrotnie w razie na­
rastania wewnętrznych kon­
fliktów, niebezpiecznych dla
klasy panującej, następuje
aktywizacja funkcji zewnę­
trznej.

Działalność państwa pole­
gająca na oddziaływaniu na

gospodarkę kraju, na pro­
gramowaniu i planowaniu
gospodarki narodowej i kon­
taktów gospodarczych z in­
nymi krajami, na przedsię­
braniu poczynań gospodar­
czych w zakresie wytwarza­
nia i podziału dóbr material­
nych oraz wszelka działal­
ność polegająca na organi­
zowaniu życia społecznego,
zaspokajaniu różnorodnych
potrzeb socjalnych, składa się
na funkcję gospodarczo-or-
ganizatorską państwa. Fun­
kcję tę spełnia państwo każ­
dego typu. Nie było ono bo­
wiem nigdy, nie jest i nie
może być obojętne wobec

Najlepsza fotografia roku
Światowa Wystawa Fotografii Prasowej, organizo­

wana poprzednio co dwa lata, a ostatnio co roku w

Hadze (Holandia), połączona jest z konkursem na naj­
lepszą fotografię z zakresu aktualności, sportu, cie­
kawostek i reportażu. Prace nadsyłane są z całego
świata, ich wystawa jest zarazem przegłądem naj­
ważniejszych wydarzeń roku. Oto jedna z prac najlep­
szego fotoreportera roku, Argentyńczyka Fedro Raota.

Antoni Wasilewski

— Mówicie, obywatelu — że już 5000 lat temu żył czło­
wiek w Krakowie?

— Tak, tylko nie wiemy z kim...

W KULUARACH

W myśl postanowień konsty­
tucji Rada Państwa musi zwo­
ływać sesje przynajmniej dwa
razy do roku. Sesja jesienna,
w trakcie której rozpatruje się
głównie plan gospodarczy i bu­
dżet musi być zwołana najpó­
źniej 31 października, sesja
wiosenna zaś do kwietnia.
Rada Państwa może też zwo­
ływać sesje z własnej inicjaty­
wy bądź na wniosek 1/3
słów.

Przypomnijmy, że skład
szego parlamentu tworzy
posłów. W Sejmie, który
bierzemy 1 czerwca nasza kra­
kowska reprezentacja składać
się będzie z 39 posłów.

Nasi krakowscy przedstawi­
ciele, podobnie jak ich koledzy
z innych województw przyje­
żdżający na posiedzenia ple­
narne bądź posiedzenia komi­
sji, zatrzymują się w domu po­
selskim. Dysponuje on 350
miejscami w pokojach dwuo­
sobowych. W domu poselskim
znajduje się również kino, klub
gdzie obejrzeć można między
innymi program telewizyjny,
punkt służby zdrowia, a w naj­
bliższym sąsiedztwie urząd
pocztowy sygnujący przesyłki
stemplem Warszawa — Sejm.

W hotelu działa też oczywi­
ście, restauracja, która w

dniach obrad plenarnych wy­
daje przeszło 1000 obiadów.
Prowadzona przez PP „Konsu-
my” może być uważana za je­
den z najlepszych punktów ży­
wienia zbiorowego w stolicy.
Nawiasem mówiąc, gdy restau­
racją gospodarzyły Warszaw­
skie Zakłady Gastronomiczne
nawet najwyżsi dostojnicy mu-

sieli odczekać tu swoje pół go­
dziny.

Wspominam o restauracji, gdyż
jest ona integralną częścią sław­
nych sejmowych kuluarów.
Tworzą je także: palarnia oraz

biegnący wokół sali obrad pół­
kolisty korytarz z wygodnymi
ławkami i stołami, na których
wykłada się korespondencję dla
posłów i ------ *--------

luarach
się, już
dyskusję .

*
_

mentarnej mównicy,’tutaj inter­
weniuje się u ministrów o do­
datkowe kredyty bądź przydzia­
ły dla swego okręgu wyborczego,
tutaj także często załatwia sie
postulaty wyborców.

Utrzymywanie zaś ścisłej
więzi z wyborcami, to jeden z

naczelnych obowiązków każ­
dego posła. Zgodnie bowiem z

postanowieniami Konstytucji
posłowie zdają sprawę wybor­
com ze swojej pracy posel-

po-

na-

460
wy-

listy obecności. W ku-
nierzadko kontynuuje
oczywiście prywatnie,

rozpoczętą na parla-

nie-
wy-
bez-
wy-
pro-
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Ponieważ kilka moich ostatnich felieto­
nów na tematy telewizyjne wzbudziło tu
i ówdzie pewien oddźwięk w formie sze­
regu listów — wypada mi, jako człowie­
kowi bądź co bądź pamiętającemu jeszcze
o zasadach dobrego obyczaju odpowiada­
nia na listy — poświęcić trochę uwagi
moim korespondentom oraz ich — różnym
reakcjom — w związku z poruszanymi
przeze mnie sprawami programowymi.

Najpierw określmy, jakiego zakresu te­
matycznego dotyczyły pisemne wypowie­
dzi, skierowane do redakcji oraz do mnit
osobiście. Największe echo wywołał fe­
lieton „Mocne uderzenie", a także „Groch
o ścianę". Przy czym, rzecz charaktery­
styczna — po „Grochu o ścianę" otrzyma­
łem kilka listów od osób dorosłych, soli­
daryzujących się ze mną przy wyrażaniu
opinii o mało przemyślanych praktykach
układaczy programu: „... w pełni popiera­
my pańskie Stanowisko (...) To wszystko
co Pan napisał, to wyjął Pan z ust dzie­
siątkom tysięcy ludzi, zwłaszcza ludziom
pracy (...) Na te nocne programy trzeba
mieć żelazne zdrowie, aby wytrzymać od
23 do 1-szej. Uważamy, że tylko progra­
my cykliczne, naturalnie zmieniane choć
co pół noku, potrafią jakoś unormować o-

oglądanie telewizji. Jak dla młodych, to
dla młodych, kiedy polityka to polityka,
rozrywka to rozrywka, filmy to filmy —

lecz nie później; żeby się kończyło po
22-giej. Jak ustawiają programy? — Że
jeśli jedna sobota czy niedziela ma godny
program, to w następne dwie niedziele
nie ma absolutnie nic. Od nas wymaga
się pracy dobrej, a my domagamy się
przemyślanych programów; więcej fil­
mów, nawet tych polskich z 1950—1960 ro­
ku, więcej programów przyrodniczych,
geograficznych, morskich..." (monter z O-
święcimia).

Oczywiście, rzecz nie polega na dopaso­
wywaniu programu do każdej wypo­
wiedzi odbiorcy. Różne są bowiem zainte­
resowania i potrzeby naszej telewidowni.
Ale, jak sądzę, nie powinno się lekcewa­
żyć pewnych postulatów ludzi, dla któ­
rych w końcu telewizja ma być przysło­
wiową tabakierą, a nie nosem samym dla
siebie.

Natomiast b. żywy oddźwięk, w więk­
szości odsądzający mnie, jako autora, od
tzw. czci i wiary — wywołało „Mocne u-

derzenie”. Młodzi entuzjaści tego stylu
rozrywki wokalno-muzycznej, uderzyli we

mnie mocno. Począwszy od sformułowań,
że się nie znam na przedmiocie, o którym
śmiem pisać — a skończywszy na zapew­
nieniach, że „programy propagujące" (we­
dług mnie: potwornie monotonny styl roz­
rywki) „cieszą się olbrzymią frekwencją
i byłoby nam przykro w przypadku zasto­
sowania sie TV do hasła „Ludzie zejdźcie
z (tej) drogi".

A więc odpowiadam 24 uczniom z kl. V
A Technikum Mechanicznego w Krako­
wie, że nie kieruje mną niechęć do muzy­
ki młodzieżowej i jej wykonawców — w

ogóle. Natomiast mam za złe naszej TV.
że nie szuka bardziej różnorodnych
form właśnie w rozrywce dla młodzieży
a szczególnie na jej odcinku propagowania
muzyki rozrywkowej. Tę dobrą muzykę
reprezentuje także kilka (a może kilka­
naście) zespołów — i rozsądne, utrzyma­
ne w proporcjach programowych, d o z o-

w ani e najlepszych nagrań, czy bezpośre­
dnich występów — nie budziłoby zastrze­

żeń. Natomiast podporządkowanie niemal
całej rozrywki młodzieżowej tylko je­
dnemu stylowi (często stosowanemu przez
wykonawców będących dziesiątą wodą po
strawnym kisielu) — zamienia się w po­
tworną monotonię. Wszak ludzie skupieni
przy telewizorach nie zaliczają się wyłącz­
nie do młodzieży. O tym musi pamiętać
i telewizja — i młody odbiorca. Cóż by to

było, gdyby np. przeważającą część pro­
gramu zajmował tylko teatr czy film —

lub nieustające pogadanki na podobne
tematy? Znienawidzilibyśmy najlepsze na­
wet audycje — właśnie na skutek ich na­
tręctwa oraz jednostajności. To jut nie
tylko rzecz gustu, ale sprawa prawideł u-

stawiania programu. Więc nie idzie tu o

zwalczanie mocnego uderzenia, ale o u-

miar i rozmaitość środków działania. Poza
tym, nie każdy wrzask, przekonanego o

swej doskonałości, wykonawcy — musi
być miernikiem wysokiego poziómu arty­
stycznego. Wiadomo, że w modzie zdarza­
ją się dziwolągi, a także po prostu zła ro­
bota krawiecka. Nie mówiąc już o fakcie
przybrania w ten sam fason ubioru co

drugiego człowieka. Ergo: co innego —

niechęć i brak kompetencji, a co innego
— przestrzeganie przed wszelką prze­
sadą. Któż by zniósł 50 wiernych kopii
(zewnętrznie) „Śląska” i „Mazowsza", gdy­
by zapanowała znów moda na tego typu
zespoły pieśni i tańca?

Inny korespondent młodzieżowy tłuma­
czy mi, iż „nie wydaje się chyba Panu,
że dla młodzieży program rozrywkowy
powinien polegać np. na czytaniu (lub
śpiewaniu) mądrych wskazówek, jak żyć
i jak patrzeć na świat?" Naturalnie, nie
chodzi o mądre wskazówki (które jednak
przydałyby się do nauki myślenia) — ale
stawianie kwestii na głowie, czyli druga
krańcowość jest tyleż niesłuszna, co

i demagogiczna. Sądzę, że przy po­
mocy tekstów w rodzaju „Hipopo­
tama” — możemy dojść co najwyżej do
rozrywki typu zoologicznego. Potwierdza­
jąc teorię o ewolucji, tyle — że na od­
wrót...

BOB
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doświadczeń w prowadze­
niu prac nad tym samym
zagadnieniem — prac prze­
prowadzanych w poszcze­
gólnych krajach na podsta
wie własnych planów na

rodowych. W związku z

tym koordynacja badań w

ramach RWPG niezupełnie
doprowadziła dotychczas
do rzeczywistego podziału
pracy w dziedzinie badań
naukowych i technicznych,
zapewniającego lepsze wy­
korzystanie środków i za­
oszczędzenie czasu przy
rozwiązywaniu problemów
naukowych.

W ostatnich latach za­
warto pomiędzy krajami
RWPG szereg porozumień
o powołaniu dwustronnych
zespołów, biur konstruk­
cyjnych itp., których za­
daniem jest wspólne prze­
prowadzenie określonych
prac badawczych. Na przy­
kład organizacje NRD za­
warły ponad 30 umów o

GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA—NIEDZIELA, 12—13 KWIETNIA 1969 R. — NR 86

Duże znaczenie w roz­
woju integracji gospodar­
czej państw socjalistycz­
nych należących do RWPG
ma współpraca naukowo-
techniczna. Już w 1949 ro­
ku RWPG określiła podsta­
wowe cele i formy tej
współpracy, uchwalając m.

in. zasadę bezpłatnej wza­
jemnej wymiany dokumen
tacji technicznej i licencjf.

W oparciu o tę zasadę
kraje demokracji ludowej
otrzymały od Związku Ra­
dzieckiego w latach 1949-
1967 ponad 24 tysiące kom­

pletów dokumentacji nau­
kowo - technicznej. ZSRR
podzielił się ponadto z po­
zostałymi krajami RWPG
swymi doświadczeniami w

zakresie prowadzenia prac
naukowo - technicznych i
organizacji produkcji. W
ramach tej pomocy Polska
otrzymała z ZSRR około
6500 kompletów dokumen.
tacji technicznej, w tym
266 projektów dotyczących
większych obiektów inwe­
stycyjnych, 1378 dokumen­
tacji na produkcję unikal­
nych maszyn i urządzeń,
573 komplety dokumentacji
z zakresu technologii.

Nie mniejszą pomoc u-

zyskały pozostałe kraje
członkowskie RWPG. Tak
np. Czechosłowacja otrzy­
mała od Związku Radziec­
kiego 297 projektów doty­
czących budowy zakładów
przemysłowych i obiektów

Edward Żach RWPG

ECHNIKA

przekracza

GRANICEk

Szansa dla opakowań

Wszystko wskazuje na

to, że na szarym firma­
mencie krajowych opako­
wań niebawem coś błyś­
nie. Będzie
miniowa i
oparte na

sztucznych.
Opakowania z folii —

to nie tylko estetyczny
wygląd, ale także dobra
izolacja od światła i za­
pachów. Folia nadaje się
do pakowania artykułów
spożywczych (takich jak
masło, ser, margaryna),
środków kosmetycznych i
farmaceutycznych, a tak­
że tytoniu i papierosów.

Obecna produkcja fo­
lii, skoncentrowana w

Zakładach Metali Lek­
kich w Kętach oraz Wal­
cowni Metali w Warsza­
wie, nie zaspokaja po­
trzeb i pod względem i-
lościowym i jakościowym.
W związku z tym pod­
jęto decyzję rozbudowy
walcowni w Kętach.

Wydajność tej walcow­
ni osiągnie w roku 1970 —

to folia alu-
jej laminaty,

tworzywach

użyteczności publicznej, 942
komplety dokumentacji te­
chnicznej na produkcję ma­
szyn i urządzeń, 550 opi­
sów technologicznych pro­
cesów produkcyjnych oraz

4819 różnych dokumentów
technicznych. Tylko w ro­
ku 1964 czechosłowacki
przemysł maszynowy, hut­
niczy i chemiczny za­
oszczędził z tego tytułu 120
min koron, a w roku 1965
— 106 min koron.

Kraje demokracji ludo­
wej ze swej strony wnio­
sły swój wkład także w

rozwój nauki i ekonomiki
ZSRR. Np. Polska przeka­
zała dotychczas Związkowi
Radzieckiemu 3400 kom­
pletów dokumentacji tech­
nicznej, w tym 77 projek­
tów inwestycyjnych, ponad
550 kompletów dokumen­
tacji na produkcję maszyn
i urządzeń oraz 456 kom­
pletów dokumentacji z

kresu technologii.

przeprowadzeniu badań
naukowych i technicznych
wspólnie z odpowiednimi
organizacjami WRL, PRL,
ZSRR i CSRS.

dżinie badań naukowych i
rozwojowych jako siły na­
pędowej rozwoju gospo­
darki. Możliwości są tu

olbrzymie — w niejednej
przecież dziedzinie kraje
RWPG, a zwłaszcza ZSRR,
przodują w skali świato­
wej. Dotyczy to m. in. ba­
dań kosmicznych, łączności
radiowej, telewizji przemy­
słowej i in. Mamy szan­
se, aby stać się poważ­
nym ośrodkiem świato­
wej myśli technicznej w

wielu jeszcze dziedzinach.
Droga do tego wiedzie tyl­
ko poprzez integrację ba­
dań naukowych i. techni­
cznych.

^Tematy mniej praco­
chłonne i kapitałochłonne,
które mogą być realizowa­
ne siłami jednego kraju,
powinny wejść do planu
prac koordynacyjnych. —

Ważne jest, aby i w ba­
daniach naukowych, po­
dobnie jak we współpra­
cy gospodarczej, doprowa­
dzić do specjalizacji, da­
jącej możliwość koncen­
tracji środków material­
nych i kadr na określo­
nych zagadnieniach.

Wybór pewnej liczby do­
niosłych problemów nau­
kowych i technicznych,
którymi zainteresowane są
wszystkie kraje członkow­
skie Rady i podział pro­
gramów badań koordyno­
wanych pomiędzy te kra­
je, które dysponują naj­
lepszymi możliwościami
dla ich realizacji, przynio­
są na pewno znaczne o-

szczędności finansowe i
poprawę wykorzystywania
posiadanego potencjału ba­
dawczego krajów RWPG.
Dzięki temu efekty badań
naukowo - technicznych
krajów RWPG w coraz

szerszym zakresie służyć
będą rozwojowi gospodar­
czemu krajów uczestniczą­
cych w tej

Wiesław Mercik
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NASTĘPNY KROK:

INTEGRACJA

Ogólnie mówiąc, dotych­
czasowa współpraca, jak­
kolwiek odegrała ważną
rolę w rozwoju krajów
RWPG, nie zapewniła je­
dnak jeszcze takiej orga­
nizacji prac oraz wykorzy­
stania środków material­
nych i kadrowych, które
pozwoliłyby na rozwiąza­
nie szeregu istotnych dla
gospodarki krajów zagad­
nień naukowych i techni­
cznych. Ten stan rzeczy nie
odpowiada posiadanemu
przez nasze kraje potencja­
łowi naukowo - technicz­
nemu. Coraz bardziej jed­
nak uwidacznia się obiek­
tywna konieczność, zinte­
growania wysiłków krajów
socjalistycznych w dzie-

CO
U

NAS?
TECHNIKA

4100 ton folii rocznie, a

pod koniec roku 1975
wzrośnie do 6500 ton.

WSPÓŁPRACA
PRZYNOSI PLON

Milowym krokiem w roz­
woju współpracy naukoyf-
technicznej krajów RWPG
było powołanie w 1962 r.

Stałej Komisji Koordyna­
cji Badań Naukowych i
Technicznych RWPG. Ko­
misja powołała specjalisty­
czne organa zajmujące się
sprawami: metodologii, in­
formacji naukowo - tech­
nicznej, produkcji unikal­
nych przyrządów i apara­
tów oraz Radę Naukowo-
Techniczną dla problemu
ochrony metali przed koro­
zją.

Rezultaty współpracy
międzynarodowej w tym
zakresie są poważne. Tyl­
ko w latach 1964 — 1966
opracowano wspólnie oko­
ło 280 nowych konstruk­
cji (maszyn, podzespołów,
urządzeń, aparatów i przy­
rządów), 217 procesów te­
chnologicznych, otrzymano
120 nowych materiałów,
ustalono 65 różnych meto­
dyk i wymagań technicz­
nych. Zakończono 195 o-

pracowań teoretycznych, o-

publikowano około 200
sprawozdań i monografii

itp. M. in. opracowano o-

koło 30 typów nowych, u-

nikalnych przyrządów i
aparatów do badań nau­
kowych.

współpracy.

Całe stulecia składały się na

to. Całe stulecia uczyły nieuf­
ności i niechęci wobec ludzi
mających odmienne poglądy
w sprawach wiary, moralności
obyczaju. Całe wieki utrwalały
w świadomości pokoleń prze­
konanie,
glądy i
ambony
prawdy
nej, ale

Nic więc dziwnego, że gdy
nadeszły czasy zapewniające
wszystkim, a więc i niekatoli­
kom prawo publicznego gło­
szenia swoich poglądów, pra­
wo krytyki będące dotąd mo­
nopolistycznym przywilejem
jednej strony: kościoła kato­
lickiego — ukształtowane i u-

trwalone przez stulecia odru­
chy przybierają jakże często
postać gniewu, wybuchają
niepohamowanym oburzeniem
przeciwko tym, którzy ośmie­
lają się „szargać świętość”.

W tej sytuacji nietrudno
jest mobilizować niechęć prze­
ciwko ludziom głoszącym in­
ne, niż ambona, opinie. Zresz­
tą, mobilizacja ta jest o tyle
łatwiejsza, że w pewnych krę­
gach społeczeństwa utarło się
przekonanie (dodajmy: nie u-

tarło się samo...), iż krytyka
kościoła katolickiego, krytyka
kleru, a nawet — klerykaliz­
mu — rozpoczęła się w na­
szym kraju dopiero po ostat­
niej wojnie. Z inspiracji — o -

czywiście — komunistów.
Schemat taki ma, niewąt­

pliwie (dla pewnych kół), nie­
małą wartość. Tym większą,
że łatwowierni i nie zoriento­
wani przyjmują go za dobrą
monetę. Ale też i na tym koń­
czy się wartość owego sche­
matu. W świetle historii i fak­
tów rozpada się on niby do-
mek z kart.

Krytyka kościoła katolickie­
go nigdy nie była u nas rzeczą
ani łatwą, ani bezpieczną. Na­
wet w XX w., o czym świad­
czy casus Andrzeja Niemo-
jewskiego, poety, tłumacza, re­
ligioznawcy, skazanego wyro­
kiem sądu na rok więzienia
za wydanie książki reprezen­
tującej odmienne od trady­
cyjnie - katolickich poglądy
na problem pochodzenia
chrześcijaństwa.

Wiadomo, że przez wieki
całe kościół był potęgą dzier­
żącą w ręku nie tylko piorun
anatemy, ale i — o ileż czę­
ściej — posługującą się zwy­
kłym świeckim mieczem. Ńa

żę wyobrażenia, po-
opinie wyrażane z

mają nie tylko walor
jedynej, niepodważal-
i świętej.

szczęście, inaczej niż na za­
chodzie i południu Europy —

masy obywateli, choć wierzą­
ce — z uporem walczyły o to

aby ów miecz nie świecił im
w oczy. Dzięki temu nie było
w Polsce, w przeciwieństwie
do Niemiec, Francji i innych
krajów, ani wyniszczających
wojen religijnych, ani maso­
wych rzezi heretyków1). Nawet
„święta inkwizycja”, której
samo imię wywoływało na Za­
chodzie dreszcz grozy, nie po­
trafiła u nas zastraszyć spo­
łeczeństwa. Dlatego w naszej
ojczyźnie mogli chronić się lu­
dzie prześladowani w rodzin­
nym kraju za swe poglądy.
Dlatego Polska (w okresie
swego wieku złotego) była
znana jako „azyl dla herety­
ków”, jako kraj, w którym lu­
dzie różnych wyznań żyli ze

sobą na ogół zgodnie.
Nawet kontrreformacja nie

potrafiła doszczętnie wyplenić
tych pięknych polskich,
wolnościowych tradycji, choć
to ona właśnie zaszczepiła w

sercach mas niechęć, a potem
wręcz nienawiść do „inno­
wierców”. Owszem, toczyła się
u nas ostra nieraz walka mię­
dzy zwolennikami przeciwsta­
wnych ideologii religijnych,
ale — jeśli pominiemy rzadkie
raczej wypadki pogromów, czy
tumultów— była to przeważ­
nie walka na pióra, na argu­
menty?) Walka , w której nie­
rzadko sięgano po broń
ry, po ironię, kpiny i
słowa.

W okresie reformacji
przykład przedmiotem ostrej
krytyki stawały się i niektóre
dogmaty katolickie, najczę-
ściiej jednak kierowana ona

była w przerosty i wynatu­
rzenia w sferze praktyk reli­
gijnych oraz — w duchowień­
stwo. Charakterystyczną bo­
wiem cechą naszego życia spo­
łecznego był — wbrew pozo-
rom — antykleryka-
1 i z m. Weźmy do ręki- histo­
rię literatury, przeglądnijmy
akta sejmów i materiały sądo­
we, zajrzyjmy do historii chło­
pów polsikich — wszędzie, na

każdym kroku, spotkamy się
z . antyklerykaliznaem. Raz

będzie to zjadliwa satyra na

obyczaje i życie duchowień­
stwa, innym razem — bierny
opór czy nawet bunt chłopski
przeciwko wyzyskowi panów
duchownych, kiedy indziej —

zażarta walka, szlachty prze­
ciwko podatkom kościelnym,

saty-
cięte'

na

Maryla Zalejska

Najmłodszy

Tworzywa sztuczne

z połyskiem

Ciekawą metodę galwa­
nicznego pokrywania
tworzyw sztucznych war­
stwą metalu opracowano
w Instytucie Mechaniki
Precyzyjnej. Rozszerzy to

znacznie zakres stosowa­
nia tworzyw sztucznych
jako elementów wykoń­
czeniowych, co zaintere­
suje głównie przemysł
motoryzacyjny, okrętowy
i teletechniczny. Nieba­
wem powstanie w kraju
pierwsza galwanizernia
tworzyw sztucznych. Dal-
sze znajdują, się w sta­
dium organizacji.

NIE TYLKO

KOORDYNACJA

Cechą charakterystyczną
planów koordynacji badań
jest to, że nie dokonują one

wyraźnego podziału prac
badawczych pomiędzy kra.
je członkowskie RWPG,
lecz tylko odnotowują mo­
żliwości wspólnego prze­
dyskutowania i wymiany

Pedagogowie i psychologowie na całym świecie, również
i w naszym kraju, jednogłośnie stwierdzają, że współczesny
siedmiolatek, wstępujący w progi szkoły, jest bardziej doj­
rzały intelektualnie i fizycznie niż jego rówieśnicy z po­
przednich generacji. Wpływ środków masowego przekazu,
otrzaskanie z technicznymi wyczynami, które dla jego rodzi­
ców i dziadków stanowią ciągle jeszcze coś z pogranicza
czarnej magii i fantazji, sprawiają, że „pierwszak” jest
dzieckiem, jak to się potocznie mówi, nad wiek rozwiniętym.

A jednak nie wszystkie nasze dzieci w wieku od lat 7 do
10 dają sobie radę z nauką.

Głębsza obserwacja zjawiska, o którym mowa, wykazuje,
że dzieci w klasach I—IV nie są przeciążone nauką, jak np.
ich starsi koledzy w szkołach średnich, lecz wprost prze­
ciwnie: odczuwają pewien niedosyt informacji, wyjaśnień,
konfrontacji lekcyjnych treści z otaczającą ich rzeczywi­
stością. Siedmiolatek stanowi dla szkoły obiekt nieco kło­
potliwy: dużo wie, ale niewiele umie, jest ciekawy świata,
żądny wyjaśnień. Tymczasem programy, jak to określił
pewien pedagog, są raczej niedoinwestowane, nie przystoso­
wane do rozbudzonej wyobraźni dziecka.

Właściwie nic w tym dziwnego. Reforma oświaty w za­
sadzie ominęła etap nauczania początkowego. W klasach
I—IV (z wyjątkiem szkół eksperymentalnych) obowiązuje
właściwie stary program, poddany tylko lekkiej kosmetyce.
Wszystkie lekcje prowadzi jeden nauczyciel, nie mający cza­
su ani możliwości na nowatorstwo czy korzystanie z metod
odmiennych od powszechnie obowiązujących. Treści zawarte
w podręcznikach od lat nie ulegają zmianie — tak, jakby na

świecie nic się nie działo. W domu radio i telewizor dostar­
czają dzieciom wiele nieuporządkowanych wrażeń nie tylko
z tej ziemi, ale i z kosmosu, z Księżyca. A w szkole?... Wia­
domo, że nuda rozprasza uwagę. Oddziaływuje też ujemnie

na wychowanie dziecka, hamuje jego rozwój, przyzwyczaja
do łatwizny, bezmyślnego powtarzania prawd już znanych.
Nie powinny też wprowadzać w błąd dobre oceny uzyski­
wane przez wiele dzieci: przychodzą one rączej bez trudno­
ści. Kto wie, czy stąd 'właśnie nie wypływa jedno ze źró­
deł kłopotów w następnych klasach, gdzie nauka wymaga
skoncentrowanego wysiłku dziecka. A przecież nie wpo­
jono mu nawyku pokonywania trudności...

Eksperymenty w dziedzinie nauczania początkowego wy­
kazują, jak wiele można osiągnąć, gdy zerwie się ze sztam­
pą i tradycyjnymi metodami, podręcznikiem i systemem
prowadzenia lekcji. Cóż jednak z tego, skoro do tej pory
niewielki odsetek szkół może sobie pozwolić na korzystanie
z nieprzetartej jeszcze pedagogicznej ścieżki. Jest np. nowy
udany podręcznik do matematyki dia klas I—IV (połączony
z zeszytem do ćwiczeń), od lat czekający na wydawcę. Jest
także spr.awdzona metoda uczenia małych uczniów przyro­
dy, jako odrębnego przedmiotu, w oparciu o... słońce: pory
roku wyznaczają tematykę lekcji. Istnieje od wielu lat szko­
ła, w której począwszy od klasy I, uczy się i wychowuje
dzieci, pobudzając je do społecznego działania — w szkole
i poza szkołą. Przykłady takie można by mnożyć.

Sprawy te znalazły się obecnie w centrum uwagi społecz­
nej, a także władz oświatowych. Podejmuje się właśnie

wstępne kroki zmierzające do stworzenia prawidłowej kon­
cepcji nauczania początkowego. Są to poczynania jeszcze
skromne, ostrożne. (Chodzi o uniknięcie błędów, popełnio­
nych przy reformie szkoły średniej, kiedy w pogoni za no­
woczesnością obarczono nauczycieli i młodzież zbyt trudny­
mi zadaniami.) Stanowią one jednak zapowiedź ważną, bo
ten właśnie etap decyduje najczęściej o wynikach nauki
młodego człowieka w ośmiolatce, szkole średniej i wyższej.

Na razie z rejestru lektur znikną książeczki zbyt infan­
tylne, o treściach przestarzałych, a na ich miejsce przyjdą
inne — bardziej interesujące. Zmianie ulegną niektóre pod­
ręczniki. W opracowaniu
nowego elementarza.

znajdują się dwa różne konspekty

— bo tego chyba można oczeki-Proces małej reformy
wać — nauczania początkowego na pewno nie dokona się
z dnia na dzień. Łączy się z tym nie tylko konieczność usta­
lenia nowoczesnych programów i opracowania zmodernizo­
wanych podręczników, ale także — przygotowania kadr pe­
dagogów zdolnych do realizacji nowych treści przy pomocy
nowych metod.

W każdym razie jedno jest pewne: model szkoły począt­
kowej znajduje się w przededniu zmian.

„Okna na świat

z Targówka
Ponad 254 tys. telewizo­

rów, tzn. o 24 tys. więcej,
niż planowano, wyprodu­
kowały w roku 196* War­
szawskie Zakłady Telewi­
zyjne. Znaczny procent
odbiorników wyeksporto­
wano między innymi do
Czechosłowacji. Bułgari,
KRLD i Grecji. Szczegól­
nie dobrą marką cieszył
się na rynkach zagranicz­
nych model „Opal-2”.

Plany tegoroczne prze­
widują wzrost produkcji
do 300 tys. telewizorów, z

czego eksport obeimw 70
tys. Znajdą się w tej licz­
bie także zmodernizowa­
ne konstrukcje „Lazury­
tu” i „Ametystu”. (mik)

Podrzędność umysłowa i psychiczna kobiety była
dla dawnych ludzi czymś zupełnie pewnym i oczy­
wistym — wahali się jedynie w sprawie uznania
jej człowieczeństwa. Czy kobieta jest człowie­

kiem? — ten problem wyszedł poza średniowiecze. Je­
szcze w 1690 r. ukazała się we Frankfurcie łacińska
książka pod znamiennym tytułem „Kobieta nie jest
człowiekiem”, a w 1753 r. w Lipsku druga pt. „Dowód,
że kobiety nie przynależą do rodzaju ludzkiego”. Przez
długie wieki niesprawiedliwe sądy o kobiecie, jej ma­
łej wartości i roli — urabiały przeważnie autorytety
kościelne. Sekundowała tym opiniom również literacka
satyra, która w kobiecie dopatrywała się takich wad,
jak małostkowość, niewierność, zakłamanie i in. Rów­
nież historiografia tworzona przez mężczyzn podkre­
ślała przede wszystkim rolę dynastyczną i rozrodczą
kobiet.

Staropolskie żeny, żony, niewiasty — bo tak wtedy
nazywano kobiety — doszedłszy zaledwie do lat, gdy
mogły wypełniać swe macierzyńskie zadania — bardzo
prędko były wydawane za mąż, za wybranych czę­
sto już w niemowlęctwie kandydatów na towarzyszy
życia. Pochłonięte macierzyństwem i pracą przy go­
spodarstwie — posiadały ściśle praktyczne — domowe
wykształcenie, przekazywane z matki na córkę.

Znikomą, albo żadnej nie odgrywały roli poli­
tycznej. Nie ma w całych piastowskich dziejach przy­
kładu. aby kobieta z rodu Piastów otrzymała jakąś
dzielnicę i oprócz królowej Jadwigi, nigdy już w Pol­
sce nie powtórzyła się taka epoka. Dopiero w XVI w.

Zygmunt Stary nazwany został „łątką”, czyli pantofla-
rzem Bony.

Zuzanna Kosiek

przeciwko próbom narzucenia

jej kościelnej zwierzchności.
O sile, zasięgu i charakte­

rze polskiego antyklerykaliz-
mu świadczy dobitnie satyra.
Rozproszona po rękopisach, po
podręcznikach historii litera­
tury i wypisach nie robi spe­
cjalnego wrażenia — zebrana
w jeden tom zdruzgotałaby w

jednej chwili obiegowe opinie
na temat ,.sielankowego” cha­
rakteru stosunków między
społeczeństwem a kościołem.
Mikołaj Rej, Jan Kochanow­
ski (pobożny katolik), Wacław
Potocki nie wahali się w

swych fraszkach uderzać w

najbardziej „wstydliwe” stro­
ny życia kleru. Ich ostra, zja­
dliwa krytyka piętnowała bez­
litośnie pijaństwo, chciwość,
nietolerancję, niski poziom in­
telektualny i moralny większo­
ści kleru. Tematykę tę podej-
mą potem — w epoce Oświe­
cenia — najbardziej zacni i
światli, wśród nich, m. in. ks.
biskup Ignacy Krasicki.

Literatura wieku Oświecenia
wzbogaci krytykę kościoła o-

fensywą przeciwko „cudom,
strachom, gusłom" (Fr. Kar­
piński), przeciwko siewcom i
piewcom zacofania w każdej
jego postaci.

Do żelaznych tematów na­
szej literatury — zarówno sa­
tyrycznej jak i publicystyki —

należała nieodmiennie krytyka
nietolerancji wyznaniowej o-

raz — politycznych ambicji
kościoła i kleru. Począwszy od
Ostroroga i Modrzewskiego,
poprzez Staszica, Kołłątaja,
po Mickiewicza, Słowackiego,
Goszczyńskiego i, później, pol­
skich pozytywistów — nieu­
stannie przewijał się w ich
dziełach motyw antykleryka-
lizmu. Był to rezultat faktu,
że — jak pisał Adam Mickie­
wicz — „duchowieństwo za­
wsze spoglądało nieufnie na

wszelki ruch, na wszelki ob­
jaw życia w ludzie”.

1 ten motyw przede wszy­
stkim, tę krytykę podjęli ko­
muniści. Nie mogło być ina­
czej, skoro nawiązują oni do
wszystkiego, co w naszej prze­
szłości było postępowe. Nie

może być inaczej skoro hasła
postępu i wolności wypisali na

swoich sztandarach.

1) Żyjący w XVII w. ks. Sta-
rowolski żalił się:
szysz teraz, kogo by
stwo i niewiarę na

r.ano, kogo by o czary publi­
cznie spalono”.

2) Nie można też pominąć
walki, w której istotną rolę
grały czynniki administracyjne.

„Nie usły-
o bluźnier-
ogień ska­

S & omety kryją w so-

bie do dziś dnia
BgF wiele zagadek dla

astronomów. Te
0 mikroskopijne w

skali kosmicznej o-

biekty pojawiają
się przed obserwatorem w

całej krasie swego potężnego
ogona . dopiero w pobliżu
Słońca,

Podstawową częścią korne.
. ty jest jądro — niewielki o-

biekt o średnicy rzędu co

najwyżej dziesiątek kilome­
trów, złożony z zamarzłej
wody, amoniaku i pewnych
innych lotnych substancji, w

które wmarznięte są pyłki
metaliczne i kamienne.

Przy zbliżaniu się do Słoń­
ca jądro nagrzewa się, łatwo
parujące substancje zamie­
niają się w gaz i kometa o-

tacza się „atmosferą”. Jak
dobrze loiadomo, owa „atmo­
sfera" pod wpływem ciśnie­
nia światła słonecznego ukła­
da się w charakterystyczny,
długi warkocz. Jednocześnie
często, z niewiadomej do nie­
dawna przyczyny, jasność
komety gwałtownie, niejako
wybuchowo rośnie. Uczeni u-

siłowali wytłumaczyć to zja­
wisko wpływem zmiennej
aktywności Słońca. Nie jest
to przyczyna jedyna — choć
jednak i to ma zapewne w

„eksplozjach” komet swój u-

dział.
‘

Konkurencyjne wyjaśnie­
nie wygląda następująco:
przy wyparowywaniu jądra
część pyłów uchodzi wraz z

gazem, część zaś zostaje,
tworząc na powierzchni ko­
mety rodzaj zapory, „matry­
cę” — jak ją nazwali uczeni.
Im bliżej Słońca znajduje się
kometa, tym proces parowa­
nia przebiega silniej. Matry­
ca zatrzymuje jednak gazy,
nie pozwalając im ujść. Ciś­
nienie rośnie — aż wreszcie
następuje wybuch. Ten właś­
nie wybuch obserwują astro­
nomowie, jako zwiększenie
jasności komety.

Hipoteza — jak hipoteza,
wymaga sprawdzenia ekspe­
rymentalnego. Mimo że rea­
lizacja takiego eksperymentu
wygląda na beznadziejną —

została wykonana. Dokonali
tego uczeni z Leningradu,
pracownicy Instytutu Fizyki
Technicznej im. A, Joffego.
Pracę przeprowadził zespół
laboratorium astrofizyki doś­
wiadczalnej, kierowany przez

TROCHĘ HISTORII

EDUKACIA

KOBIET
Pomimo tego, że Krasicki w XVIII w. grzmiał w

swoich satyrach: „my rządzimy światem, a nami ko­
biety” — to wobec ówczesnego ustawodawstwa, kobie­
ta była ciągle niewłasnowolna, podległa przez
całe życie władzy mężowskiej, ojcowskiej, braterskiej,
a nawet... synowskiej.

Wiejski charakter naszej dawnej kultury przyczynił
się walnie do zastoju umysłowego kobiet. Nie tylko
nie kształcono ich i nie bywały za granicą — ale rów­
nież nie znały większych polskich miast. Jedyną roz-

KOSMOS

lowany
dra Michała Bredowa. U-
czeni przygotowali modele
komet, zamrażając w wodzie
ziarenka kwarcu, niklu : in­
nych substancji. „Sztuczne
komety” umieszczono w spe­
cjalnej kamerze próżniowej,
aby maksymalnie odtworzyć
warunki kosmiczne. Rolę
Słońca odegrał niewielki
grzejnik. Zmieniając jego
temperaturę, można było od­
twarzać warunki panujące
na różnych odległościach od
rzeczywistego Słońca.

Doświadczenie potwierdziło
w pełni hipotezę „matryco­
wą”. Zupełnie nieoczekiwa­
nie jednak wykryto, że pyło­
we cząstki wylatują z „ko­
mety” nie chaotycznie, ale
zawsze prostopadle do jej po­
wierzchni. Niemniej interesu­
jące było zjawisko wylaty­
wania z komety pyłu nie po­
jedynczo, a całymi „pakieta­
mi”. Uczeni zwrócili uwagę,
iż wyjaśnia to jedną z za­
gadek meteorów — mianowi­
cie niezgodność określenia
ich gęstości na podstawie jas­
ności i innymi metodami.
Wiele bowiem meteorów to

po prostu szczątki komet,
które dawno temu eksplodo­
wały. Będąc „pakietami” py­
łowych cząstek, muszą więc
mieć małą gęstość.

Doświadczenia naukowców
radzieckich wykazały, że
przy określonej temperaturze
istotnie w „komecie" powsta­
łe pyłowa zapora, zrywana
następnie przez eksplozję ga­
zów. Jednocześnie okazało
się, że wylot gazów z jądra
po takiej eksplozji ochładzał
je, co powodowało powstanie
nowej zapory — matrycy.
Jest wysoce prawdopodobne,
że dzięki temu zjawisku jas­
ność komety może się zmie­
niać skokowo nawet kilka
razy.

(b. m.)

rywką (ale to już dostojnych matron) były odwiedzi­
ny u rodzin, kiedy to przeważcie na krótko opuszcza­
ły pielesze domowe.

Trzeba podkreślić, że ogromnie doceniana i poszu­
kiwana była praca kobiet, przetwarzających na nici
i tkaniny — len, wełnę oraz szyjących odzież i haf­
tujących uroczyste szaty.

Na naszym terenie dopiero w 1893. r. dr Okuniewski
poparł zbiorową petycję kobiet o założenie w Galicji

żeńskiego gimnazjum. W Krakowie na Wydziale le­
karskim UJ — jak pisze prof. Jan Hulewicz — sprawa
przyjęcia kobiet wypłynęła po raz pierwszy w 1880 r.,
kiedv to o pozwolenie uczęszczania (jako hospitantka)
prosiła wówczas Ludmiła Kummersberg. Wydział przy­

chylnie odniósł się wtedy do jej prośby, niemniej jed­
nak trzeba pamiętać, że nie zgodzono się później na

jej drugą prośbę, o dopuszczenie do immatrykulacji,
egzaminów, i rygorów lekarskich, gdyż dopuszczenie
kobiet do wyższych studiów', według ówczesnych, kon­
serwatywnych poglądów — zakrawało prawie na... re­
wolucję.

Emancypację polskich kobiet po wdjnie niech zilu­
strują cyfry: w 1966/67 na ogólną liczbę studiujących na

wyższych uczelniach 288 000, przypadało 114 000 kobiet.
W tych samych latach w szkołach ogólnokształcących:
kobiet 51 000 — mężczyzn 26 000. W szkolnictwie zawo­
dowym kształciło się 678 000 kobiet wraz z 1 500 000
mężczyzn.

Kobiety zdobyły sobie pełne prawo obywatelstwa
we wszystkich dziedzinach gospodarki narodowej.
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koczyć kolorem, kompozycją,
barwnymi fotosami głównych
wykonawców, zmusić go by
podszedł i przeczytał, co kry-
je się za tą barwną plamą.
Skąd więc ta niemożność
stworzenia kolorowego plaka­
tu teatralnego?

Nowe konstelacje
„astronomiczne”

Stwarzamy, wzorem innych
krajów, sztuczny, niejedno­
krotnie snobistyczny kult ak­
torstwa filmowego, pomniej­
szając tym samym zasługi ak­

torów stricte teatralnych. Tam­
tym dajemy, w nadmiarze, u-

wielbienie i podziw — (docho­
dzi do dziwolągów w rodzaju
lusterek z podobiznami
„gwiazd”) — a tym z teatru,
którzy nie zdążyli pokazać
twarzy na ekranie, skąpimy
nieraz namiastki splendoru.
Do kina często idziemy „na
aktora”, którego trwarz znamy
na pamięć z ilustrowanych

Jerzy Bober TEATR

Janiec chocholi

Czy istnieje możliwość zlikwi­
dowania tego zjawiska? Na pew­
no tak. Jedną z metod, niewąt­
pliwie skuteczną, byłoby syste­
matyczne wyrabianie wśród mło­
dzieży szkolnej nawyku chodze­
nia do teatru. Tym „wychowa­
niem teatralnym” należałoby ob­
jąć przede wszystkim uczniów
szkół podstawowych i wszelkie­
go rodzaju szkół zawodowych.
Abiturienci szkół średnich, ogól­
nokształcących, to już inteligen­
cja. Ze szkół podstawowych i

zawodowych wychodzą przyszli,
kwalifikowani robotnicy. Pro­
wadzone w mądry sposób „utea-
tralnianie” tej młodzieży, spo­
woduje, iż do teatru przyzwyczai
się tak, jak np. kina, telewizji
i meczu. Nawyk ten można wy­
kształcić poprzez starannie do­
bierany repertuar, który będzie
w stanie, obok wartości arty­
stycznych i wychowawczych, po­
budzić wyobraźnię młodzieży,
przemówić do właściwych dla

jej wieku zainteresowań.

Pisarze już dawno odkryli,
że indywidualne spotkania au­
torskie z załogami robotni­
czymi, lepiej i skuteczniej re­
klamują ich książki, niż nawet

najciekawsze i pochlebne re-

Dorota Terakowska

I JEDNO JEST
AKTOR i ONI

cenzje. Ludzie teatru — akto­
rzy, reżyserzy, scenografowie
— jeszcze nie w pełni uświa­
domili sobie, że wychodzenie
naprzeciw potencjalnemu wi­
dzowi, z odpowiednio przygo­
towanymi spotkaniami w za­
kładach pracy, szkołach itp,—
przez przybliżenie ich samych
oraz dzieła sztuki — przecięt­
nemu człowiekowi, są w sta­
nie sprowokować jego zainte­
resowanie teatrem.

W dziedzinie reklamy tea­
tralnej zrobiliśmy niewiele.
Na przykład plakat — w prze­
ciwieństwie do filmu — pla­
kat teatralny straszy surowy­
mi literami, obwieszczający­
mi sucho, że: w dniu takim a

takim, aktorzy tacy, reżyser
taki, autor taki, itd., itd. J A-
C Y? Co taki plakat może

„sprzedać”, człowiekowi nie­
wtajemniczonemu? Człowie­
kowi, którego winno się zas-
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J
esienią bieżącego roku minie 400 lat od śmierci Mikołaja
Reja, którego — i słusznie — zwykło się nazywać „oj­
cem literatury polskiej". Przecież za jego sprawą w

drugiej połowie XVI stulecia nasz język narodowy zdo­
był sobie w konkurencji z łaciną niejakie prawo oby­
watelstwa, a książka polska mogła liczyć na względne

powodzenie u szlachty i mieszczaństwa. W czasie, kiedy
współcześni Rejowi poeci i pisarze-humaniści: Trzecieski;
Kromer, Warszewicki, A. Frycz-Modrzewski i wielu innych
— hołdowali jeszcze średniowiecznej łacinie — Rej, osiadły
na wsi szlachcic, wsłuchany w pieśni prostego ludu, odkrywa
naraz piękno rodzinnej mowy i ostatnie 25 lat swego bujnego
życia poświęci na to, aby ją spopularyzować w społeczeń­
stwie.

Odcina się przy tym stanowczo od średniowiecznej, zasu­
szonej łaciny, z którą zresztą w latach swej młodości nie za­
warł bliższej znajomości. Jest rzeczą zdumiewającą, że wła­
śnie ten — dłużej nie kształcony nigdzie szlachcic stał się
nauczycielem, twórcą i popularyzatorem narodowego języka.

Przemawiając po raz pierwszy w Polsce językiem zrozu­
miałym nie tylko dla zamkniętego klanu magnatów i wyż­
szego duchowieństwa, Rej popełnia równocześnie dwa błędy
(w oczach ówczesnych możnych): piętnuje obyczaje i wyszy­
dza duchownych rzymskiego kościoła oraz bierze w obronę
tzw. stany niższe, a przede wszystkim chłopów’.

Wydana w 1543 r. pod pseudonimem Ambrożego Korczbok
Rożka Krótka rozprawa między panem, wójtem i plebanem
jest przede wszystkim ostrą satyrą na duchowieństwo. Rej
wini w niej szlachtę za to, że się oddała w niewolę kleru. W
Rozprawie Rej ujął się serdecznie za ludem i krzywdą
chłopską, ukazał niedolę tego stanu, napiętnował wyzysk
pańszczyźniany. Uznając jeszcze zależność feudalną stanów,
Rej apeluje przecież do szlachty o dobrą wolę w stosunkach
z chłopami, krytykuje wszelkie nadużycia na tym tle.

Prawie równocześnie z Rozprawą napisał Rej Kupca, pier­
wszy w literaturze polskiej dramat, wzorowany wprawdzie
na tragedii antywatykańskiej T. Naogeorgusa, ale przystoso­
wany do stosunków panujących w Polsce. Występuje w nim

WfadysławBłachut

pism, z wywieszek w pomiesz­
czeniach kinowych, z reklamó­
wek tramwajowych, z owych
kolorowych plakatów (ba, zna­
my często nawet ich życie
prywatne, ulubione potrawy,
hobby, itp.). Do teatru „na
aktora” chodzi tylko mała
garstka „wtajemniczonych”,
namiętnych teatromanów, któ­
rzy i bez reklamy pójdą na

daną sztukę. Ale i tak tylko
kilka nazwisk aktorów tea­
tralnych kojarzy się nam z ry­
sami ich twarzy, reszta — nik­
nie w niepamięci, dźwięk naz­
wiska jest albo całkiem obcy,
albo i znany, lecz nie wiado­
mo do kogo to nazwisko przy­
pasować. Za to twarz byle ja­

kiej kinowej „gwiazdeczki” czy
„gwiazdora” znana jest wszys­
tkim. Bo jedna rola w filmie
— to publiczna sława, a cała
seria doskonałych ról teatral­
nych — to... obowiązek. I sa­
mi temu jesteśmy winni. Sami
stwarzamy te nowe „konste­
lacje gwiazd”.

MO
L,

ZoY

Mikołaj Rej jest chyba
słusznie uważany za

twórcę prozy ojczystej.
To on napisał: „A nie­
chaj narodowie wżdy
postronni znają, iż Pola­
cy nie gęsi, i swój język
mają..."

Geografia
życia teatralnego

W samym Krakowie mamy
kilka teatrów, zaś w woje­
wództwie jeden. Krakowianie
są więc zdecydowanie uprzy­
wilejowani, a mieszkańcy tzw.
terenu mogą się tylko utwier­
dzać w niesłusznych komplek­
sach prowincji. No. bo skoro
nawet teatru brak? Tymcza­
sem teatr sam sobie mógłby
przyczynić wiele dobrej rekla­
my, gdyby zdobył się na pla­
nowy „podbój terenu” — gdy­
by każda krakowska scena

przynajmniej jedną sztukę w

sezonie typowała do objazdu
na tzw. gościnne występy w

warunkach, odpowiadających
normalnemu przebiegowi spe­
ktaklu.

Trudno uwierzyć, ie napraw­
dę zrobiliśmy wszystko co moż­
na było zrobić, by teatr znalazł
się w centrum zainteresowania

całego społeczeństwa, a nie tyl­
ko pewnych jego kręgów. Wię­
cej — by nie groziła mu obo­
jętność ludzka, jak to zaczyna
się dziać na Zachodzie, gdzie re­
gres życia teatralnego jest po­
wszechnie znany. By „teatr dla
mas” — hasło na wczoraj, dziś
i jutro — wzbogacić o nowe for­
my dotarcia do masowego wi­
dza.

iedy kurtyna odsła­
nia scenę podczas
najświeższej premie­
ry Wesela — reżyse­
rowanego oraz in­
scenizowanego przez

Lidię Zamków w Teatrze
im. J. Słowackiego — od
razu widać, że nie będzie
to spektakl ugrzeczniony,

• odwołujący się do tradycji.
Ostre wejście w korowód
weselny — rozświetlony,
bez zwracania uwagi na ja­
kieś tam realia lamp nafto­
wych sprzed blisko 70 lat
— ukazuje jak gdyby wypi­
sane przez Zamków motto

jej scenicznego odczytania
sztuki. To Wesele mimo de­
koracji i rekwizytów z po­
czątków naszego wieku, to­
czy się przy współczesnym
świetle elektrycznym. Jest
—: a przynajmniej chce
być — wykładnikiem, w

miarę możliwości: wszyst­
kiego, co dotąd nagroma­
dziły przeszłe doświadcze­
nia, zarówno teatralne ■—
jak i, co najważniejsze, hi­
storyczne. Oczywiście We­
sele zaprezentowane przez
Zamków nie jest zlepkiem
z innych przedstawień. Ani
też nie stara się zastąpić
dramatu Wyspiańskiego in­
ną wersją literacką. Do­
chowuje wierności autor­
skiemu dziełu. Jak to się
mówi — wypływa z ducha
tekstu, z wizji Wyspiań­
skiego. A przecież jest wi­
dowiskiem współczesnym,
żywo obchodzącym odbior­
cę dnia dzisiejszego.

Zamków nie szuka przy­
słowiowego klucza, otwie­
rającego „zaczarowany” za­
mek Wesela — przy pomo­
cy np. rezygnacji z kostiu­
mu na rzecz umownych i

uogólnionych ubiorów. Nie
udziwnia, nie posługuje się
skrótem scen, rzekomo już
odległych dla wyobraźni
współczesnej. Przeciwnie,
często korzysta ze skreśla­
nych przez wielu jej po­
przedników kwestii utworu.

Krakowskie przedstawie­
nie charakteryzuje się więc
swoistym poszanowaniem
literatury Wyspiańskiego —

choć zmiany tradycyj­
nego kształtu inscenizacji
występują ostro w II akcie
sztuki.

Tekst faktycznie pozosta-
je ten sam. O drobiazgi
skrótów, ani pewne prze­
stawienia dialogów — nie
warto kruszyć kopii. Nato­
miast Zamków, zgodnie
z wyobraźnią człowieka

współczesnego, zniwelowa­
ła różnice, które dotąd
świadczyły o tzw. dwu-
skrzydłowości dramatu:
skrzydła realistycznego (I i
III akt) oraz skrzydła fan­
tastyczno - symbolicznego
(zjawy aktu II). Wyspiański
oddzielił postacie sceniczne
od „osób dramatu”. Tak
więc zjawy Chochola, Stań­
czyka, Hetmana, Widma
(narzeczonego Marysi), Sze­
lf i Wernyhory — aczkol­
wiek będące uosobieniem
myśli oraz sennych (czy pi­
jackich) majaków, jakie
nawiedzają gości wesel­
nych — występują jednak
w sztuce i prowadzą roz­
mowy z rzeczywistymi par­
tnerami. Zamków podjęła
ryzyko usunięcia osób-wi-
dziadeł ze sceny.

Zważywszy jeszcze fakt,
że Wesele w Teatrze im. J.

Słowackiego, aczkolwiek
nie odarte z poezji — cha­
rakteryzuje się chłodnym
ujęciem racjonalistycznym
— dojdziemy do wniosku,
iż przy takim założeniu —

pomysł reżyserski eliminu­
jący zjawy z rejestru osób
dramatu (biorąc pod uwa­
gę ironiczne spojrzenie Wy­
spiańskiego na treść roz­
mów z duchami, czy może
właśnie uwzględniwszy ów
chwyt baśniowy, szyderczo

bez Chochoła
zastosowany przez autora)
— nie wydaje się szokiem.

A więc nie ma w spek­
taklu Zamków — Chocho­
ła. Cień słomianego okrycia
róż (poezji? narodu?), od­
bija się na ścianie, gdy ma­
ła Isia opowiada
swemu rodzeństwu,
sekwencją tego jest
finałowa, jak z baśni
wej: to właśnie Isia
guje nierealnym tańcem
chocholim.

Sceniczny Poeta wywołu­
je zjawę Rycerza — po we­
selnym przepiciu — pod­
czas pisania rutyniarskie-
go wiersza. Odsłania szarą
codzienność swego warsz­
tatu. Gryząca ironia owej
męki rodzenia się poszcze­
gólnych strof — oddaje w

dwójnasób całą ówczesną
pustkę i pozę wieszcza ma­
jącego zagrzewać do czy­
nu. To robienie na siłę
pseudorewolucyjnej poezji
— kompromituje takie „ga­
licyjskie” postawy inteli­
genckie, dla których wież
z ludem staje się szuka­
niem podnóżka, wywyższa­
jącego własne ambicje. Jest
także urzeczeniem kosy-
nierską krzepą — a nie
świadomą, wspólną walką
równych, rewolucyjnych sił
postępu społecznego.

Stańczyk w czapce z ga­
zety, odbijający się jak w

lustrze po kilka razy — oto
rachunek sumienia Dzien­
nikarza. Zautomatyzowanie,
powtarzanie sloganów, bła­
zenada. Powielany sche­
mat bierności, braku wła­
snego zdania, slowolejstwo.
Kaduceusz przemienia się
w zwitek gazetowy. W tym
zwitku nie ma słów zaan­
gażowania. Stereotypami
nie rozbudza się świadomo­
ści społecznej.

Bardzo efektownym po­
mysłem było rozwiązanie
zjawy Dziada-Szeli. Pokrę­
cony, garbaty — w marze­
niu sennym urasta do mia­
ry wielkoluda. Kaleka roz­
ładowuje swe kompleksy
niższości — w nagłym
przypływie siły i chęci od­
wetu za kalekie życie. Oto
żywioł, nareszcie wyprosto­
wany fizycznie, ale wciąż
psychicznie skrzywiony.

I wreszcie sen Marysi.
Jak filmowy obraz szgte-
ścia, które uciekło —

marlo. Reżyser zręcznie sy­
tuuje tę scenę. Obok śpią­
cej — pojawia się... ona

sama, w zapamiętałym tań­
cu z narzeczonym. Przebie­
rankę osłania zgrabnie
chór oczepinowy.

Najtrudniej przyszło
Zamków uprawdopodobnić
scenę
hora.

tylko
myśli
horę „widzą'
osoby.
otoczenie Gospodarza zna

jego program działania po­
litycznego. Stąd i możli­
wość zbiorowej psychozy.
A wtedy Złoty Róg i Złota
Podkowa — pozostają już
sprawą wyobraźni. Niemoż­
ność czynu, ów czar wy­
trącający z aktywności •—

wynika wówczas z utopij­
nego planu budowania zam­
ków na piasku. Pogłębia to

tragikomedię powstańczego
zrywu, pozbawionego opar­
cia w konkretach. Końcowy
polonez już tu niczego nie

bajkę
Kon-
scena

ludo-
dyry-

Gospodarz — Werny-
Nie jest to bowiem
spotkanie własnych
Gospodarza. Werny-

.” jeszcze inne
Ale też najbliższe

załatwi, jako wyraz solida­
ryzmu klasowego.

Zastrzeżenia może wy­
wołać również sceniczne
rozwiązanie pomysłu z wid­
mem Hetmana, b. dalekie
w skojarzeniach dla widza,
a przypominających Freu­
dowską teorię snów.

Spektakl jest z pewnością
wydarzeniem teatralnym. I

jak każda nowa propozy­
cja, może budzić sprzeci­
wy. Zwłaszcza na odcinku
konfliktu inteligencko-
chłopskiego, czy w obrazie
samych chłopów, występują
pewne przejaskrawienia
ekspresji. Ale sprawy dy­
skusyjne nie zmieniają
faktu że otrzymaliśmy
przedstawienie nader inte­
resujące. Z pierwszoplano­
wymi rolami: Poety — w

błyskotliwym drwńąco-od-
patetycznionym ujęciu Le­
szka Herdegena, z rewela­
cyjną Rachelą — nieznaną
dotąd w takiej interpreta­
cji: prostej i poetyckiej
(Teresa Budzisz-Krzyżano-

wska), z nieco kabotyńskim
politykierstwem Gospoda­

rza (Kazimierz Witkiewicz),
z b. oszczędnym, a jedno­
cześnie wyrazistym aktor­
stwem Marysi (Maria Ko-
ściałkowska), z naładowaną
wigorem Haneczką (Kry­
styna Hanzel), z zadzierży­
stym Czepcem (Włodzi­
mierz Saar), z przyciszo­
nym w geście i słowie
Dziennikarzem (Arkadiusz
Bazak), z przekornym w

sylwetce i interesującym w

stylu gry Nosem (Karol
Podgórski), z wdzięczną
Panną Młodą (Nina Skołu-
ba-Szmidt), z sugestywnym
Dziadem (Jerzy Sagan), z

dyskretnie stonowaną po­
stacią Pana Młodego (Woj­
ciech Ziętarski), z nietuzin­
kowym, bez przerysowań —

Żydem (Roman Stankie­
wicz), z sarmackim Księ­
dzem (Marian Cebulski), z

pełną t naturalności Gospo­
dynią (Katarzyna Meyer),
z nieschematyczną Radczy-
nią (Maria Malicka) oraz

wielu innymi w drobniej­
szych epizodach.

Lidia i Jerzy Skarżyńscy
stworzyli nowoczesnymi
środkami plastycznymi —

scenografię dawnej chaty
rozśpiewanej i barwnej, z

przeświecającym tłem „ru­
chomego” sadu. Muzykę,
dobrze dopasowaną do sty­
lu widowiska — skompono­
wał Stanisław Radwan, a

nad stroną choreograficzną
czuwała Zofia Więcła-
wówna.

Olgierd Jędrzejczyk

WSPÓŁ
CZESNOŚĆ

bez

OZDÓB
KSIĄŻKI

się,Bardzo rzadko zdarza
by debiut książkowy wzbu­
dzał tak interesujące, jedno­
lite wrażenia u czytelników.
„Kibic” Konrada Strzelewi-
cza („Iskry”) jest zbiorem o-

powiadań o ambicjach tyleż
górnych, co w widocznym za­
myśle pisarza — pouczają­
cych. Opowiadania współcze­
sne. Opowiadania z życia. O-
powiadania z dzieciństwa i
czasu dojrzałego. Opowiada­
nia często ledwie napomyka­
jące o tym, co się wokół dzie­
je, a jednak
terii życia”
nieledwie,
nieznośnych
dzaju „■
stwierdzenia, że
łem się z w pośpiechu i nie­
dbale zrobionych pęt”. Mówię
bom smutny i sam pełen wi­
ny. Wszyscy najpierw obra­
żamy się za błędy językowe,
a z biegiem wieków — mó­
wimy, że bielizna jest... kolo­
rowa, a miednica — żelazna.

tkwiące w „ma-
każdym słowem
nie wyłączając
potknięć w ro-

,międzyczasu” czy
„wyzwoli-

przeciwko bogactwom i wyzyskowi kleru, bierze w obronę
ludzi ubogich, oświadczając w odautorskim wstępie, że ta je­
go tragedia przeciwstawia prawdziwą naukę apostolską —

zakłamanej, papieskiej. Ponieważ nadto Rej bez wahania
przystąpił do szerokiego grona wyznawców i szerzycieli Re­
formacji — więc też rychło skupił na sobie ataki rodzimego
wstecznictwa.

Rej w latach 1548—1557 to orędownik nowej wiary. Wyra­
zem tego jest Postylla, jedno z najpiękniejszych dzieł Rejo­
wych. Nie będąc teologiem ani zacietrzewionym fanatykiem
pokusił się Rej o napisanie tej obszernej księgi, jak przypu­
szcza Trzecieski, „iście nie dla czego innego, jedno dla języ­
ka swojego polskiego, innym ludziom mało znajomego...”

Napisana piękną, poetycką prozą, ujmująca prostotą, szcze­
rością i miłością bliźniego, Postylla od razu podbiła serca co

światlejszych czytelników, wyrugowała całe nakłady śre­
dniowiecznych modlitewników, różnych „Hortulusów” czy
„Zoltarzyków Maryjnych” i na równi jednała autorowi przy­
jaciół oraz — wrogów.

Wytykane przez zawistników rzekome nieuctwo Rejowe
było właśnie rękojmią jego oryginalności i artystycznej pro­
stoty. W swoich wierszach i pismach prozą ten „nieuczony”
autor przekazał nam barwny i jędrny język ludowy z czasów
Jagiellonów, urozmaicony ciętą fraszką i rubasznym niekie­
dy dowcipem.

Po wydaniu Postylli — za sprawą jezuitów, wszystko co

antykatolickie, przypisywano Rejowi, a napaściom na

„dworzanina i doktora apostackiego kościoła", który — zda­
niem ks. Wujka — „swój żywot w żarciech, karciech a ry­
mowaniu strawił, nie teologii się uczył...” nie było końca. 0-
kreślenia w rodzaju „Sardanapal z Nagłowic”, „Smok z O-
kszy”, „Człowiek bez czci i wiary”, „Szatan rozpętany” —

mnożyły się z każdym nowym jego dziełem. Wojujący pro­
testant i umiarkowany reformator obyczajów, przesłonił re­
akcji szlachecko-klerykalnej sylwetkę utalentowanego pisa­
rza. Na szczęście nie pozostał on dłużny swoim przęciwni-
kom, pomnażając swój twórczy dorobek o całe serie ciętych
pamfletów i różnego rodzaju pism ulotnych, z których więk­
szość nie dochowała się do naszych czasów. Studiując wpły­
wy i znaczenie stanu duchownego w epoce Reja i w następ­
nych stuleciach — nie dziwimy się dziś zbytnio, że jego wier­
sze i rozprawy, w których od krytyki dogmatów religijnych
przeszedł niepostrzeżenie do krytyki podstaw ustroju feu­
dalnego — nie mogły znaleźć uznania w oczach fanatycznych
wyznawców „uświęconego” porządku rzeczy.

Goniec przebył most i znów pode­
rwał konia do galopu. Minął Mąniwi-
dowe dworzyszcze otoczone własną
fosą i własnymi wałami obronnymi
i począł wspinać się po pochyłości
wzgórza, ku wałom i palisadom zna­
cznie potężniejszym, a okalającym oba
książęce zamki — Krzywy Gród i Za­
mek Górny.

Wały te wieńczyły ostrokoły, w nich
■zaś co kilka staj tkwiły obronne wie­

życe zbudowane z potężnych, dębo­
wych kłód, przykryte stożkowatymi
dachami. W cieniu ich mrocznych,
otwartych poddaszy okolonych grubo
ciosaną poręczą, połyskiwały kołpaki
straży.

Ciężkie, nabijane gwoździami wie-
rzeje bramy były rozwarte, bo czas

był spokojny. Kręciło się przy niej
kilku zbrojnych, którzy na widok
jeźdźca skupili się przed wjazdem.

Koń z wolna przebierając nogami,
minął nie zabezpieczony poręczą most
na fosie i ściągnięty wodzami, zatrzy­
mał się.

— Putnlk z Briańska, do kniazial —

rzucił strażnikom.
— Kniazia nie ma! Szukaj horodni-

czego! — odkrzyknęli mu, dając drogę.
Goniec spiął konia, który grzmiąc

kopytami minął długi i ciemny kory­
tarz bramy.

Horodniczego spotkał przed wej­
ściem do książęcej siedziby. Stał w

otoczeniu grupy dworzan.
Goniec prysnął z konia jak zdmuch­

nięty wiatrem i schylił się w głębo­
kim pokłonie, nie śmiejąc wyprosto­
wać się, zanim nie usłyszy pierwszych
słów dygnitarza.

Horodniczy podszedł do niego sayb-
kim krokiem.

— Skąd?! — rzucił krótko.
— Z Briańska — putnik bojar Oleg

z pismem do wielkiego kniazia.
— Nie ma go. Poluje pod Trokami.

Coś ważnego?

PRZYŁBICE
i KAPTURY

Oleg wyprostował się i spojrzał po­
nad ramieniem Minigajły ku stojącej
opodal grupie i ściszył głos.

— Kniaź SwidrygiełłoK
Briańska...

Minigajło postąpił pół
przodu jakby chciał rzucić
słańca. Zatrzymał się tuż
1 schyliwszy głowę, rzucił wzburzo­
nym szeptem.

— Dokąd? Do Malborka?!
— Podobno do Moskwy...
— Na ogień Perkuna! Tfu, Panie

Boże wybacz, człowiek nie wie co ga­
da! Idź, oddaj pismo panu sekretarzo­
wi! Zaraz wyślę gońców do kniazia!*

Narady nad powstałą sytuacją odby­
wały się nieomal bez przerwy. Brali
w nich udział tylko najbliżsi i naj­
znaczniejsi: poza obu sekretarzami
Wielkiego Księcia, kierującymi jego
kancelarią, Marianem Cebulką i Jaku­
bem Glinianym, książęta Holszański,
Swirski, Kieżgajło, Wojciech Moniwid
zarządca ziemi wileńskiej, Wojsund.
marszałek Litwy, Rumbold marszałek
dworu i Mingajło horodniczy wileński.

Parokrotnie na propozycję Rumbol-
da i przy poparciu Cebulki zaproszono
do rozmów i ojca Łukasza, gdyż znane

były bliskie związki, jakie go łączyły
z dworem króla Władysława. Przybył
bowiem do Trok z podkrakowskiego
Tyńca, kiedy przed trzema laty Wielki

uciekł z

do
po-

kroku
się na

przed nim

Kniaź fundował w Trokach benedyk­
tyński klasztor.

W pierwszym rzędzie uznano za naj­
pilniejsze obsadzenie przez tymczaso­
wych zarządców opuszczonych ziem.
Przysposabiali więc do drogi zbrojne
drużyny Butrym, Gedygold. Giedrojć
i inni. Potem popędzili gońcy do Kra­
kowa i Malborka z zawiadomieniem
o zaszłych wypadkach i prośbą o po­
moc.

Sekretarz Cebulko był tym, który
zwrócił uwagę, by nie pomijać Mal­
borka, mimo że rola Zakonu w buncie
była wiadoma. Obowiązujące bowiem
dotąd porozumienie przewidywało w

razie trudności politycznych czy wo­
jennych wzajemne udzielanie sobie po­
mocy. Żądanie jej w tym wypadku
stworzyło Wielkiemu Mistrzowi dużą
trudność, bo odmowa demaskowałaby
go przed księciem Witoldem, a zgoda
na pomoc podważałaby z kolei zaufa­
nie Świdrygiełły do Zakonu i mogła
zrazić do obłudnego sojusznika.

Gońcy ruszyli również do podłog­
ach kniaziów z nakazem stawienia się
< wojskiem na koniec sierpnia, usta­
nawiając Smoleńsk jako miejsce kon­
centracji. Wezwania poszły do na-

niestnika kijowskiego, Jerzego Nosa,
księcia pińskiego, Jana Żedewida-Wło-
dzimierskiego, Fedka nieświeskiego,
Włodzimierza Olgierdowicza kopyl-
skiego i słuckiego, Jana Chodkiewicza
siewierskiego i innych. Nowej wypra-

wie na Moskwę miał przewodzić sam

Wielki Książę.
Podczas obrad wyszło na jaw w

pewnej mierze i dzięki Opatowi Łu­
kaszowi, że nici spisku sięgały do sa­
mego Wilna.

Tłumiony dotąd gniew kniazia wy­
buchnął teraz tym groźniejszym pło­
mieniem. Poszły pod miecz głowy win­
nych i ich rodzin. Pojęcie litości było
nieznane ani władcy, ani zresztą i jego
ofiarom. Nie mijał dzień bez egzeku­
cji. Znaczniejszych ścinano, mniej zna­
czni sami musieli zakładać sobie na

szyję stryczek.
*

Para wielkoksiążęca wstała od stołu
wyjątkowo późno, toteż dwaj krzyżac­
cy rycerze, Henryk hrabia von Warns-
dorf i Baldwin von Helfenstein, brat
grudziądzkiego komtura, byli zmęcze­
ni długą wieczerzą i napięciem uwagi
jaką zwykli poświęcać wszelkim bie­
siadom, w których brali udział
leńskim zaniku.

Obaj jako jeńcy przebywali
rycerskie słowo, w oczekiwaniu
dejście okupu. Szli teraz do siebie, po­
przedzani przez pachołka niosącego
światło.

Po wejściu do izby czekali obaj do­
póki chłopak nie zapali w lichtarzu
świec. Kiedy zostali już sami, rycerz
Baldwin rzucił ze. zniecierpliwieniem:

— Uff... Mam już tego dość! Widzie­
liście jaką twarz miał kniaź?

— Czy to dopiero dziś? Już od kilku
dni chodzi chmurny i wodzi złymi
oczyma po swoich bojarach, jakby szu­
kał winowajców i wśród nich...

— To sprawa Świdrygiełły. Narobił
zamieszania, aż przyjemnie patrzeć! —

Helfenstein roześmiał się z cicha. —

Przynajmniej jakaś rozmaitość, bo już
wytrzymać trudno. Kiedyż wreszcie
nadejdzie ten okup?

Hrabia von Warnsdorf opadł ciężko
na zydel i zabrał się do rozluźniania
sznurów obuwia.

(c. d. n.)

na wi-

tu na

na na-

Utwory Konrada Strzele-
wicza dzielą się wyraźnie na

dwie grupy. Pierwsza opie­
ra się na analizie świata ze­
wnętrznego. zaskakuje przy
tym trafną analizą psycholo­
giczną bohaterów, pointą nie­
oczekiwaną, chociaż — jak
łatwo zauważyć z drugiego i
trzeciego czytania — wynik-
kłą z przebiegu samej intry­
gi, fabuły. Należy do niej

„Pilch”, „Kibic”, „W przed- .

dzień wyjazdu”, a nawet

„Podglądanie palacza”. Dru-
ga grupa opowiadań ma wła­
ściwie charakter alegorii,
przenośni — można by te li­
twory nawet nazwać opowia­
stkami filozoficznymi. Są to

„Zmagania”, „Współżycie z

psem” i „Autoportret o czer­
wonych oczach”.

Uważniejszy czytelnik pro­
zy Strzelewicza może żach­
nąć się na takie rozróżnienia.
Jak to? — powie — przecież
w „Autoportrecie” bohater o-

powiadania maluje swój wi­
zerunek, sprawdza się nieja­
ko w zetknięciu z zabytko­
wym miastem, chce zobaczyć
samego siebie w krzywym
zwierciadle zbrodni, a we

„Współżyciu z psem" obser­
wuje świat z... psiej budy, w

„Zmaganiach” znęcanie się
nad sobą dwóch mężczyzn,
starego i młodego — sprawia
wrażenie beznamiętnego opi­
su. Ale przecież za tą przy­
słoną faktów kryje się głęb­
sza myśl, porządek moralny
oparty na sprawdzaniu się,
na sprawdzaniu własnego
człowieczeństwa. Ko­
neksje tej prozy są oczywiste.
Strzelewicz macza pióro w

kałamarzu Faulknera i Stein-
becka. Czy może to być za­
rzutem, czy jest to pochwała?
I jedno, i drugie. Pochwała
dlatego, że temat sam jest
porywający — zarzut dlate­
go, że błyskotliwy układ zda­
rzeń — bójki, spacerów po
Krakowie (mamy prawo tak
rozszyfrować miasto, w któ­
rym żyje malarz), rozmów z

samym sobą i psem — zacie­
ra zasadniczą myśl utworu.

A tam, gdzie młody, krako­
wski pisarz sięga po bezpo­
średnie doznania współczes­
ne, gdzie bez silenia się na

tzw. głębię — po prostu opi­
suje młodość w małym wiel­
kopolskim miasteczku, gdzie
robotnik — „wypowiadacz”
(jest taki rodzaj ludzi, którzy
wypowiadają pracę pod byle
pozorem i wędrują sobie z

budowy na budowę) umawia
się na nieudałą randkę z

dziewczyną, gdzie reporter
filmowy czy telewizyjny ro­
bi zdjęcia a bohater Znowu
podgląda pracę palacza —

tam, powtarzam — dzieło u-

kłada się w porządku, który
może być zaakceptowany
przez czytelnika. Można na­
wet powiedzieć, że Strzele­
wicz w opowiadaniach tych
(zanotujmy jeszcze raz:
„Pilch”, „Kibic”, „W przed­
dzień wyjazdu", „Podgląda­
nie palacza”) sięga po takie
zdarzenia z życia ludzi
współczesnych, jakie rodzą
całą naszą rzeczywistość. Są
to sprawy drobne. Nie bra­
kuje tam deklamacji szkolnej
wierszy Mickiewicza ani roz­
ważań o pracy „Elektromon-
tażu". I jeszcze „niżej" scho­
dzi pisarz — czujną obserwa­
cją obejmuje on codzienność
przedmiotów, ubiorów, sprzę­
tu roboczego. Ale kiedy że­
gnamy się z tego rodzaju o-

powiadaniami — laidzimy, że
porządek owych drobniusień-
kich obserwacji w sumie jest
badzo znaczący. Zmusza nas

d\o refleksji nad naszym cza­
sem, czasem porywającym —

kiedy zmieniamy kraj, budu­
jemy fabryki, żegnamy za­
ścianek starego myślenia, i
jeszcze długo z tym zaścian­
kiem będziemy musieli wal­
czyć w duszy człowieka.
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Filarem burżuazyjnej demokracji ma

być wolna gra sił politycznych przeja­
wiająca się w istnieniu dwóch albo

więcej rywalizujących partii. „U nas —

mówią — są w całym tego słowa znacze­
niu „wybory”, bo każdy może sobie wy­
brać między kandydatem demokratów i re­
publikanów, albo między chrześcijańskimi
demokratami a socjaldemokratami”.

Rzecz charakterystyczna — najbardziej
dumni są ze swojego dwupartyjnego syste­
mu Amerykanie, ale kiedy zapytać Ame­
rykanina jaka jest właściwie różnica mię­
dzy demokratami a republikanami, między
czym a czym dokonuje się tu wyboru, A-
merykaninowi bardzo trudno jest odpo­
wiedzieć. Ci bardziej doświadczeni, to zna­
czy z góry przygotowani na takie pyta­
nie mówią, że republikanie są zwolenni­
kami inicjatywy prywatnej a demokraci
chcą większej władzy dla rządu i pewnych
elementów planowania centralnego. Roz­
mówca zgadza się jednak, że zarpwno do
jednej, jak i do drugiej partii należą biz­
nesmeni, adwokaci, sklepikarze, nauczy- .

ciele i przedstawiciele innych zawodów.
Nie są to więc partie reprezentujące in­
teresy różnych klas czy warstw społecz­
nych.

Jednak co cztery lata odbywa się w USA
gigantyczny festyn polityczny — wybory
na prezydenta. Sztaby wyborcze, ludzie,
których interesy niczym się w gruncie rze­
czy od siebie nie różnią zaczynają się gło­
wić nad hasłami wyborczymi by stworzyć
wrażenie, iż głosujący będzie tu miał rze­
czywiście coś do wyboru. Jedni więc wy­
suną na przykład hasło „Nowe perspekty­
wy”, drudzy „Nowe szanse dla wszystkich”.
Hasła te będą oczywiście ogólnikowe.

Specjaliści od reklamy zatrudnieni w
I ekipach wyborczych obu partii postarają
I się o to, aby znaleźć sposoby rozreklamo-
| wania kandydatów zgodnie z najnowszy-
1 mi zdobyczami psychologii. Postarają się
| więc, aby kandydat kojarzył się publicz-
1 ności z rzeczami przyjemnymi. Jego por-
1 trety będą obnoszone przez korowody
l| przystojnych, skąpo ubranych dziewcząt.
1 Będzie pokazywany wyłącznie wtedy, kie-
1 dy się uśmiecha. Będzie się pokazywał w

| otoczeniu rodziny (kandydat obowiązkowo
9 musi być „świętym” mężem i ojcem). Spe-
J cjaliści od propagandy wyborczej postara-
ij ją się, aby do publicznej wiadomości do-
| szło jak najwięcej miłych szczegółów z ży­

cia kandydata — a więc to, że wstaje
o 5 rano, gimnastykuje się, pływa przez
godzinę, następnie spożywa skromne śnia­
danie popijając mlekiem, albo sokiem o-

wocowym. Do pracy chodzi zwykle pie-
3 chotą. Pracuje 14 godzin na dobę. Mimo
J swoich 56 lat (musi mieć odpowiednie do­
ił świadczenie) jest świetnym sportowcem,
i] Nie pali, nie pije. Mimo pokaźnych docho-
| dów jego życie stanowi przykład praco-
| witego, poczciwego życia przeciętnej ame-

| rykańskiej rodziny. „Jest po prostu jednym
z was — glosujcie na niego”.

Oprócz tych zabiegów kandydat będzie o-

czywiście jeździł po wszystkich stanach wy­
głaszając przemówienia z samochodu lub ze

specjalnego zradiofonizowanego pociągu. Bę­
dzie mówił wszystkim mniej więcej to co

chcieliby usłyszeć. Farmerom obieca zrobić^

wszystko, ąby nie spadły ceny na produkb
rolne. Robotnikom przyrzeknie poparcie rzą.
du w sporach z pracodawcami a przemy­
słowcom mniejsze podatki i większą swobodę
ekonomiczną. Przemówienia będą gęsto prze­
platane żartami i wspomnieniami ze szkoły.
Opowie też wyborcom o narzeczonym swojej
córki i zgodzi się z nimi, że w pewnych urzę­
dach w Waszyngtonie trzeba zrobić porządek.
Ceremonia będzie się nieodmiennie kończyłr
ściskaniem maksymalnej ilości rąk, głaska
niem dzieci i innymi czynnościami które
dowiodą, że kandydat jest „swoim, porząd
nym chłbpem”. Podobny rytuał powtarza się
na mniejszą skale w, wyborach
1 wyborach do władz lokalnych.

Ale pomińmy sam ceremoniał,
swoje korzenie w amerykańskiej
wości i zastanówmy się nad sprawą samego
wyboru. W dniu głosowania obywatel ma do
wyboru kandydatów dwóch partii, które ni­
czym się od siebie faktycznie nie różnią —

ani składem socjalnym, ani interesem klaso­
wym, ani działalnością polityczną, bo partie
te nie prowadzą w gruncie rzeczy działal­
ności politycznej a zajmują się jedynie orga­
nizowaniem wyborów i zdobywaniem w ten

sposób dla swoich ludzi kierowniczych sta­
nowisk. Wyborca podejmie więc decyzję nie
polityczną — opowiadając się za jakimś pro­
gramem a odrzucając inny, ale mniej wię­
cej' taką jak gospodyni domowa kupując ten
a nie inny proszek do prania na podstawie
wyglądu opakowania.

Głosowanie na tego czy innego kandyda­
ta nie jest formą wpływania na decyzje
polityczne, uczestnictwem w rządzeniu,
wyrażaniem woli narodu — jak chcą
naiwniejsi teoretycy burżuazyjnej demo­
kracji. Decyzje polityczne zapadają w dy­
rekcjach wielkich banków' i koncernów
w ciszy gabinetów waszyngtońskiej biuro­
kracji 1 generalicji.

Kandydaci obu partii rywalizujących w

USA wystawiani są i finansowani w rze­
czywistości. przez ten sam wielki prze­
mysł i finansjerę. Stamtad płyną miliony
dolarów potrzebne na sfinansowanie ob­
rzędu wyborczego. Faktycznie ten dwupar-
tyjny system nie ma nic wspólnego z wol­
ną grą sił politycznych reprezentujących
różne klasy społeczne. Nie ma on też nic
wspólnego z prawdziwym ludowładztwem
— demokracją. W 1964 roku Johnson obie­
cywał powściągliwość i umiar w polityce
wietnamskiej. Goldwater chciał bombar­
dować DRW. Amerykanie głosowali za po­
kojem wybierając Johnsona. W kilka mie­
sięcy później ten sam Johnson polecił
bombardować DRW. Nikt w Białym Domu
ani w Pentagonie nie zaprzątał sobie już
głowy prostym amerykańskim wyborcą,
któremu tak schlebiano przed wyborami.

Burżuazja była klasą niezwykle prężną
i ruchliwą. Marks wielokrotnie przyzna­
wał, źe ta ruchliwość stała się motorem

rozwoju przemysłu w krajach Europy za­
chodniej i w USA. Zgarniając co i gdzie
się dało, wyzyskując bez litości własną
klasę robotniczą i kolonie, stworzony zo­
stał w najbardziej rozwiniętych krajach
kapitalistycznych potężny przemysł.

Burżuazja stworzyła takie instytucje
polityczne, taką demokrację, jaka jej była
wygodna. Nigdy nie miała ona na wzglę­
dzie interesu mas pracujących, interesów
ogólnospołecznych. Tylko dzięki temu, że
posiada w swych rękach prasę i inne
środki masowego oddziaływania, burżua­
zja rozpowszechnia dosyć skutecznie złu­
dzenie, że jej demokracja jest najlepszą z

możliwych.

stanowych

który ma

obvczajo-

W. Łojkowski

O
d kilku lat bardzo
konsekwentnie ro­
zwija się współ­
praca monopoli
Niemieckiej Re­
publiki Federalnej

: rasistowskimi władzami Re-
lubliki Południowo

_ Afry-
;ańskiej.

Kim są ludzie, kim byli ci,
tórzy jawnie i z takim za­

lałem budują ten gmach
współpracy z pogardzanym i

idrażającym reżimem?
Do czołowych monopolistów

IRF zaliczyć trzeba Hansa Me-

renskyego, Ericha Lubberia,
Blohma i Zoellnera. Z da­
wien dawna odgrywali oni
wielką rolę we władzach ko­
lonialnych Niemiec kajzerow-
skich na terenie byłej kolo­
nii Niemieckiej Afryki Połud­
niowo-Zachodniej, bądź zwią­
zani byli z hitlerowskim apa­
ratem partyjnym i stanowili
na terenie południowej Afry­
ki trzon hitlerowskiej V Ko­
lumny.

Początkowo Hans Merensky
był geologiem i dzięki doko­
nanym odkryciom geologicz­
nym w latach dwudziestych i
trzydziestych na terenie ów­
czesnej Unii Południowo-Af-
rykańskiej (złoża złota, platy­
ny, uranu, miedzi, żelaza,
chromu itp.) dorobił się o-

gromnej fortuny rzędu oko­
ło 12 min dolarów. Merensky
wskutek przekazywanych na

konto partii hitlerowskiej
funtów uzyskał w zamian pra­
wo nabycia także majątków
w Niemczech. On też korzy­
stając z zażyłych stosunków z

Goeringiem i innymi czołowy­
mi władcami III Rzeszy ułat­
wił w 1938 r. ministrowi o-

brony i gospodarki Unii Po­
łudniowo - Afrykańskiej, nb.
zdeklarowanemu faszyście Os-

waldowi Pirowowi, wizytę w

Berlinie, która miała dać

„konkretne owoce”.

Po śmierci Merenskyego za­
rządcą jego trustu został nie­
jaki Blohm, Niemiec urodzo­
ny w RPA, który w latach
1946 — 1950 był sekretarzem

generalnym Niemiecko - Af­
rykańskiego Komitetu Pomo­
cy (DALIA). To on m. in. kie­
rował akcją przerzucania hi­
tlerowskich zbrodniarzy wo­
jennych do południowej A-

fryki tworząc im wygodne
emerytury. W uznaniu zasług
Adenauer mianował Blohma

dyrektorem Oondip Propertie:
Ltd., firmy zarządzającej ma­
jątkiem byłej hitlerowskiej
Rzeszy na terenie RPA. Nie

jest to bynajmniej zarząd nad

masą upadłościową. Teraz

Oondip Properties Ltd. kwit­
nie
NRF na terenie całej Repu­
bliki Południowo - Afrykań­
skiej. Blohm jest jednocześ-

finansując działalność

WŁOCHY

Współczesne
targi

niewolników
Turysta zwiedzający Włochy trzy­

ma sie na ogół utartych szlaków:
Wenecja, Bolonia, Florencja, Rzym,
Neapol, Sorrento. Gdy zdarzyło mu

się zapędzić poza Sorrento, choćby
do Apulii albo Kalabrii, zwłaszcza
jeżeli podróż przez tamtejsze wioski
i miasteczka odbywał w godzinach
przedwieczornych, musiał uderzyć
go widok, powtarzający się na ka­
żdym głównym placu danej miej­
scowości: tłum mężczyzn w czar­
nych kapeluszach i czarnych pele­
rynach.

Ć. r*

OD KAJZERA DO KIESINGERA

c.

JL

□c. DU
L.

ogromne
bogactw

wspołpra-
Jako

*

całych zakładów dó RPA. W
rok później bawił z wizytą w

RPA minister gospodarki rzą­
du krajowego Bawarii, dr
Otto Śchedl. Na zaproszenie
wspomnianej już Fundacji,
South Africa Foundation, ba­
wił też w tym samym roku
w RPA przewodniczący CSU
i obecny minister gospodarki
NRF, Franz Josef Strauss.

Również Strauss, będąc je­
szcze ministrem obrony NRF,
interesował się w RPA szcze­
gólnie zasobami uranowymi i
możliwościami współpracy
NRF — RPA w dziedzinie

wykorzystania energii atomo­
wej nie tylko dla celów po­
kojowych. Rasistowski rząd
RPA — w obliczu swej wzra­
stającej izolacji w świecie 1

dążeniu ludów kolonialnych
do niepodległości — widzi w

NRF pożądanego partnera dla

obrony własnych interesów i
w tym celu zmierza również
do wyprodukowania własnej
broni atomowej, mającej słu­
żyć jako straszak wobec wol­
nościowych i niepodległościo­
wych żądań ludności koloro.

wej, zarówno w RPA, jak 1
na obszarach otaczających tó

państwo.
Rząd boński przy każdej o-

kazji spieszy natomiast z po­
parciem dla polityki apart­
heidu Republiki Południowo-

Afrykańskiej, a także popiera
walkę rządu w Johannesburgu
przeciwko dążeniom niepodle­
głościowym ludności koloro­
wej tej byłej niemieckiej ko-

~ lonii.
Te fakty mówią same za

nie przewodniczącym Komi­
tetu Niemieckiego Fundacji
Południowej Afryki. Zrzesza
ona zarówno instytucje pry­
watne jak i państwowe, a jej
zadanie polega na zwalcza­
niu sankcji za politykę apart.
heidu. Faktycznie więc Blohm

kieruje całą akcją propagan­
dową rządu RPA na terenie

NRF, reprezentując zarówno

interesy polityczne rządu RPA

.jak i rządu bońskiego, i mo­
nopoli zachodnioniemieckich,
które z kolei czerpią
zyski z eksploatacji
naturalnych RPA.

Innym filarem tej
cy jest Erich Lubbert.

młody adwokat osiedlił się w

1910 roku w miejscowości Lue-

dcritzbucht w byłej kolonii Nie­
mieckiej Afryki Południowo-

Zachodniej, a jako urzędnik
władz kolonialnych dość szybko
zadomowił się w sferach „dia­
mentowych”, reprezentując ka­
pitał niemiecki włożony w tam­
tejsze kopalnie. Obrotny Lub­

bert, dzięki różnym machinacjom
i zabiegom, został już w trzy lata

później przewodniczącym Izby
Kopalnianej tej kolonii. Po

przegranej przez Niemcy 1 woj­
nie światowej wszedł w kontakt

z monopolami diamentowymi
Unii Południowo - Afrykań­
skiej i to za jego namową nie­
mieccy akcjonariusze kopalń
diamentowych — w obawie

przed utratą swych kapitałów —

powierzyli obrotnemu adwoka­
towi pełnomocnictwa do dyspo­
nowania ich udziałami. W ten

sposób Lubbert wszedł w kon­
takt z „królem diamentów” —

Oppenheimerem 1 jego Anglo-
American Corporation of South

Africa I.td. Liibbert sprzedał te­
mu koncernowi większość akcji
niemieckich kopalń diamento­
wych w Afryce południowej,
tworząc z reszty kapitału nowe

towarzystwo akcyjne Consolida­
ted Diamond Mines of South

West Africa Ltd. do spółki z

Oppenheimerem.

Poprzez zabiegi Lubbert a,

który notabene dorobił się
na tej transakcji ogromnej
fortuny, rząd Unii Południo­
wo - Afrykańskiej zajął krań­
cowo odmienne stanowisko
wobec kapitału niemieckiego
po I wojnie światowej niż
inne państwa i nie skonfisko­
wał majątku niemieckiego w

Afryce południowej.
Podobnie miała się rzecz

i po drugiej wojnie świato­
wej, gdy w wyniku osobis­
tych stosunków Liibberta,
niemiecki majątek w RPA zo­
stał tylko czasowo skonfisko­
wany. Lubbert, który stał się
na terenie RPA również wła­
ścicielem i udziałowcem wie­
lu kopalń miedzi, ołowiu, cyn­
ku i in., wywalczył w roku
1949 zwolnienie tych mająt­
ków, obiecując w zamian za

to zwiększenie inwestycji za­
chodnioniemieckich w uprze­
mysłowieniu RPA. Sukces

swój zawdzięczał on m. in.

dojściu do władzy faszystow­
skiej Partii Narodowej (Natio­
nal Party), w 1949 r., w któ­
rej miał, sam będąc zwolenni­
kiem Hitlera, wielu wpływo­
wych przyjaciół.

Wszystkie problemy związa­
ne z ostatecznym zwolnieniem
niemieckich kapitałów przez
rząd RPA zostały rozwiązane
w 1956 r. w czasie wizyty w

tym kraju ówczesnego mini­
stra gospodarki NRF, Erhar­
da. Wizyta doszła do skutku
m. in. dzięki usilnym stara­
niom Liibberta i innych nie­
mieckich monopolistów za­
równo w RPA, jak i NRF.

Widząc w RPA ogromne
możliwości dla kapitału za-

chodnioniemieckiego, Lubbert

jego przyjaciele zaintereso-

wali tymi sprawami koncerny
i banki NRF. W wyniku tych
starań przybył do RPA w 1965
r. minister gospodarki rządu
krajowego Północnej Nadre.
nii - Westfalii G. Kienbaum.
Po swoim powrocie do NRF

Kienbaum, zachwycony o-

gromnymi możliwościami o-

siągnięcia zysków w RPA —

m. in. dzięki taniej sile ro­
boczej — zalecał przeniesienie siebie. (IN)

N
igeria to obszar, na

którym wyrastały
przed pojawieniem
się Europejczyków
w Afryce silne or­
ganizmy państwo­
we i wspaniale kul­

tury. Ich jedynym śladem są
dziś słynne „brązy z Benin”

rozkradzione
przez An-
Narodowe
przed kil-
w Nowym
po 25 tys.

jak to postanowiła Organiza­
cja Jedności Afrykańskiej”.
Druga zasada: „w dwudzies­
tym wieku narodów nie two­
rzy się już z pomocą strza­
łów armatnich i bomb...” W
naszej definicji narodu mó­
wimy, że jest to „wyraz
wspólnej woli wspólnego ży­
cia”. Zasada trzecia: prze­
ciwstawiamy się „bałkaniza-
cji Afryki i tworzeniu mi-
ni-narodów”; integracja po­
dzielonych kolonialnymi gra­
nicami grup etnicznych po­
winna się odbyć w drodze

jednoczenia państw Afryki w

ugrupowaniach regionalnych
w oparciu o wspólne cele
walki „przeciw imperializ­
mowi, kolonializmowi 1 neo-

kolonializmowi”.
Odchodząc z Nigerii, Bry­

tyjczycy pozostawili temu

krajowi spuściznę, stwarzają­
cą warunki pojawiania się
tendencji, przeciwnych reali­
zacji trzech punktów Sengho-
ra. Można to zrozumieć, jeśli
zważy się, że brytyjski kolo­
nializm w Afryce zewsząd
odchodził po to, aby pozostać.
Tak więc przywództwo kra­
ju pozostawiono w rękach
reakcyjnych, feudalnych wo­
dzów Hausa z północy. Rów­
nocześnie aparat wykonaw­
czy państwa zmonopolizowa­
ny został przez stojących na

najwyższym w Nigerii po­
ziomie cywilizacyjnym Ibo ze

wschodu. Powstałe na tym
tle napięcia poprowadziły
dwukrotnie do kr.we.wvoh po­
gromów Ibo na 'północy. Te
z kolei przyczynjły się do i

— wszystkie
dwieście lat temu

glików. Muzeum
w Lagos zakupiło
ku laty na aukcji
Jorku dwa okazy
dolarów za sztukę...

Przez trzysta lat od odkry- ;
cia Ameryki Nigeria była te- i
renem okrutnych polowań

'

na czarnych niewolników.
Sprzedawano ich za ..dwie :

miary hiszpańskiego wina” i
od głowy. Co dziesiąty aocie-
rał do amerykańskich wy­
brzeży, pozostali znajdowali
grób na dnie Atlantyku.

Od połowy dziewiętnastego
wieku terytorium od wy­
brzeży Jeziora Czad do Zato­
ki Gwinejskiej zostało stop­
niowo podbite dla brytyj­
skiej korony, a od 1914 r..

kiedy 220 różnych etnicznie,
kulturalnie i religijnie ludów
znalazło się pod wspólną
czapką „Kolonii i Protekto­
ratu Nigerii”, kraj ten stał
się rezerwatem wyłącznego
panowania brytyjskiego ka­
pitału. W r. 1963, po 49 la­
tach niepodzielnego panowa­
nia, brytyjska korona pożeg­
nać się musiała — przynaj­
mniej formalnie — z nige-
ryjską czarną perłą. Nigeria
stała się republiką federacyj-

zmarłego w 1957 roku Giuseppe Di
Vittorio, który był robotnikiem rol­
nym. W tamtych czasach Di Vitto-
rio potrafił pokonać obszarników w

swej rodzinnej miejscowości Ceri-
gnola, organizując związek robotni­
ków rolnych i zmuszając obszarni­
ków do angażowania pracowników
za jego pośrednictwem. Od tamtych
czasów wiele się zmieniło, ale ra­
czej pod względem formy niż treści.
W tamtych latach właściciele i po­
średnicy obmacywali robotników,
dotykali ich mięśni, aby sprawdzić,
czy są dostatecznie rozwinięte, i po
takim „badaniu’’- odrzucali słab­
szych. Obecnie ograniczają się je­
dynie do wzrokowych oględzin ra­
mion i barków.

Prawie zawsze właściciele, oprócz
zaniżania płacy, dokonują „oszczę­
dności” na ubezpieczeniu. Po zaan­
gażowaniu pracownika deklarują w

kompetentnym urzędzie, że praco­
wał on o połowę krócej, niż w rze­
czywistości i oczywiście płacą mniej
za ubezpieczenie. Robotnik nato
miast ziostaje jeszcze bardziej wyzy­
skany na skutek zmniejszenia czasu

pracy, niezbędnego do uzyskania
renty. Gdy zestarzeje się i opadnie
z sił, otrzymuje głodową emerytu
rę, bo go okradziono, gdy był młody
i zdrów.

Na północy te typowe dla rolnic­
twa południa formy „giełdy placo­
wej” i pośrednictwa nie przyjmują
tak ostrego charakteru: mniej jest
bezrobotnych, a w niektórych regio­
nach nie ma ich wcale, robotnicy
rolni są w znacznie większym stop­
niu zorganizowani. Angażowanie od­
bywa się najczęściej za pośrednie
twem związku robotników rolnych
lub spółdzielni pracy, co zapewnia
zachowanie obowiązujących płac l
czasu pracy.

Jednak i na północy, nawet w o-

kolicach Mediolanu, gdzie robotnicy
rolni nie są zatrudniani sezonowo,
lecz na stałe, nie zniknął bynajmniej
system prywatnych pośredników.

Włoska lewica społeczna widzi
możliwość likwidacji tego ponurego
zjawiska przede wszystkim w dro­
dze zorganizowania robotników rol­
nych w związki i kooperatywy. Je­
dnak w konkretnych warunkach
południa, przy mafijnych powiąza­
niach między pośrednikami a ob­
szarnikami, nie jest

A. Rayzacher
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NIGERIANie jest to, jakby mógł sądzić
nasz podróżny, typowy dla mie­
szkańców południa sposób spędza­
nia wolnego czasu i przejaw kolo­
rytu lokalnego. Te tysięczne tłumy
mężczyzn, stojących w skwarze po­
południa lub na deszczu i wietrze,
to tak zwana „giełda placowa”, czyli
targowisko siły roboczej, rodzaj
współczesnego handlu niewolnikami,
odbywającego się w Europie w erze
lotów kosmicznych, w dobie przy­
gotowań do podboju Księżyca.

Według oceny prasy lewicowej,
codziennie w pewnych okresach ro­
ku gromadzi się na placach połu­
dnia łącznie ponad pół miliona za­
trudnianych na dniówkę robotni­
ków rolnych, oczekujących na przy­
bycie pośrednika lub właściciela zie­
mi, który ich zwerbuje do pracy na

dzień następny.
Oto Andria, spore osiedle, domy

i domki zamieszkałe przez robotni­
ków rolnych i dzierżawców. Od go­
dziny 17 do 20 na głównym placu
stoi kilka tysięcy robotników, ocze­
kujących na werbunek. W pewnej
chwili na „giełdę" przybywają po­
średnicy, nadzorcy lub nawet — o -

sobiście — właściciele. Podchodzą
do zgromadzonych robotników, o-

glądają, przebierają, szukają takich,
którzy bardziej się opłacają, bo są
silniejsi. Takich, o których wiado­
mo, że nie strajkują.

Zjawisko to istnieje we Włoszech
od ponad stu lat. Istniało ono rów­
nież w czasach młodości późniejsze­
go przewodniczącego
deracji Związków

I OBCE

INTERESY

to zadani* łat-Światowej Fe-
Zawodowych,

!

O LENINIEN. KRUPSKA

Wyjazd
do Londynu

pełne zieleni aleje z eleganckimi pałacykami, i
rodziny robotnicze brudne uliczki, poprzecina-

Do Londynu jechaliśmy przez Lifege. Panowało tam właśnie
ogromne wzburzenie. Kilka dni wcześniej wojsko strzelało do
strajkujących robotników. Na twarzach grupujących się na uli­
cach robotników można było odczytać zdenerwowanie i protest...

Przyjechaliśmy do Londynu w kwietniu 1902 roku. Zdumiało nas

to miasto swoim ogromem. Choć przywitało nas straszną pluchą —

twarz Włodzimierza Iljicza ożywiła się. Z zaciekawieniem przy­
glądał się tej twierdzy kapitalizmu, zapomniawszy na chwilę 1 o

Plechanowie i o scysjach w redakcji.
Iljicz poznawał żywy Londyn. Zasiadał na piętrze omnibusu i

długo jeździł po mieście. Bacznie obserwował i ożywiony ruch han-

dlowy, I zaciszne,
zamieszkałe przez , .

_

.

ne sznurami z suszącą się bielizną, z domami, na których gankach
bawiły się blade dzieci. Patrząc na ten rażący kontrast bogactwa
i nędzy, Iljicz cedził przez zęby: „Two nations!” (dwa narody)...

Najbardziej ciągnęło Włodzimierza Iljicza do robotniczego tłu­
mu. Chodził wszędzie tam, gdzie ten tłum był: na spacer, gdzie
znużeni robotnicy, wybrawszy się za miasto, całymi godzinami
wylegiwali na trawie, do baru, do czytelni. W Londynie jest wie­
le takich czytelni, a każda z nich składa się z jednego pokoju, do

którego wchodzi się prosto z ulicy i w którym nie ma nawet krze­
seł, a tylko pulpity do czytania i gazety w teczkach; takie czytel­
nie chciał później Iljicz spopularyzować również w naszym kraju.

Chodził także Lenin do restauracyjek i do kościołów. W angiel­
skich kościołach bywa zwykle po nabożeństwie jakiś krótki odczyt,
a po nim dyskusja. Tym właśnie dyskusjom, w których zwykle za­
bierali głos prości robotnicy, Lenin bardzo lubił się przysłuchi­
wać. Wyszukiwał także w gazetach ogłoszenia o zebraniach ro­
botniczych, odbywających się na odległych przedmieściach, gdzie
nie było pompy i gdzie szczerze mówili to co myślą robotnicy od
warsztatu. Zebrania były zazwyczaj poświęcone omówieniu kwe­
stii jakiegoś projektu, np. miast-ogrodów. Iljicz uw»żnio słuchał,
a potem uradowany mówił: „Ależ z nich wprost bile socjalizm!
Referent prawi komunały, ale gdy zabiera glos robotnik, od razu

bierze byka za rogi i obnaża samą istotę ustroju kapitalistyczne­
go”. Właśnie na szeregowego robotnika angielskiego, który wbrew
wszystkiemu zachował swój instynkt klasowy, zawsze liczył Wło­
dzimierz Iljicz...

ną, niezawisłym członkiem
Brytyjskiej Wspólnoty Naro­
dów.

Dzisiejsza Nigeria to kraj
rozdarty wojną, jedną z naj­
krwawszych w dziejach Af­
ryki. piaczego doszło do
zbrojnej rebelii we wschod­
niej części kraju, która 30
maja 1967 r. proklamowała
się niezależną od federacji
„Republiką Biafrańską”?
Podczas gdy jedni twierdzą,
że u źródła znajdują się ple­
mienne nienawiści między
plemionami Hausa na półno­
cy, Joruba na zachodzie i
Ibo na wschodzie, drudzy
nowiadają, że nie byłoby w
• figerii miliona zabitych i
zmarłych z głodu, gdyby nie
sprzeczne interesy imperiali­
stycznych monopoli Europy i
Ameryki: podczas gdy jedne
monopole chcą zachowania
jedności nigeryjskiej federa­
cji, drugie chcą jej rozbicia.
Rację mają ci, którzy twier­
dzą, że mamy do czynienia
z tragicznym splotem przy­
czyn wewnętrznych i zew­
nętrznych. Bez ich przezwy­
ciężenia nie będzie pokoju w

kraju złotej oliwy palmowej
i czarnego oleju ziemnego —

nafty.
Jeden z

polityków
prezydent
Senghor, jest zdania, że poli­
tyka krajów tego kontynentu
musi opierać się na trzech za­
sadach, uwzględniających
szczególne warunki pokolo-
nialnego rozwoju niezależ­
nych państw Afryki. Pierw­
sza: „ponieważ w Afryce
wszystkie granice są sztucz­
ne, gdyż dzielą te same gru­
py etniczne... trzeba trzymać
się granic odziedziczonych
pt^ ustroju kolonialnym, tak

najwybitnieiszvch
afrykańskich,

Senegalu, Lerpold

tak poprzednio już silnych
tendencji separatystycznych.

Potem pojawiła się nafta.
Wprawdzie odkrycie jej zaso­
bów przypada na drugą po­
łowę lat pięćdziesiątych, jed­
nakże znaczenie nigeryj-
skich pól roponośnych niepo­
miernie wzrosło dopiero po
zablokowaniu Kanału Sues-
kiego w rezultacie izraelskiej
agresji. Nigeria i jej bogac­
twa były zawsze przedmio­
tem szczególnego zaintereso­
wania światowych monopoli
imperialistycznych, zwłaszcza
USA i Francji. Stad ich po­
parcie dla przywódcy sece-

sjonistów bjafrańskich, puł­
kownika Ojukwu. Stąd też
poparcie Londynu dla wal­
czącego o integralność Nigerii
rządu federalnego generała
Yakubu Govona. Uzależniony
od obcej pomocy. Ojukwu
jest dla Amerykanów i Fran­
cuzów idealnym, bo slabvm
partnerem, od '-tórego można
by wytargować konęeś’0 Dla
londyńskiej City idealny
jest, powiązany tysiącem nici
z kolonialną przeszłością, cen­
tralny rząd w Lagos, od któ­
rego można się swWewąć
wierności polityce preferowa­
nia brytyjskich interesów.
Londyn udziela więc armii
federalnej poważnej pomocy
w uzbrojeniu. Tajemniczy
dysponenci z Nowego Jorku,
Paryża, Bazylei i Frankfurtu
przekazują wojskom Ojukwu
różnymi kanałami pomoc w

broni i żywności oraz in­
struktorów. W rezultacie ak­
cja rządu federalnego prze­
ciwko secesjonistom — która

u swych początków wydawa­
ła się „krótka akcja policyj­
na” — przekształciła się w

krwawą wojnę domową.
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Romuald Lenech * SPOD OKA

WIĘCEJ
ŚWIATŁA!

W dobie niesłychanej po­
pularności wszelkiego rodza­
ju zagadek kryminalnych i
sensacyjnych powikłań, tru­
dno jest uwołnii się od po­
kusy odegrania roli detekty­
wa, jeśli tylko nadarza się
okazja. Przyznają szczerze, te
nie jestem wolny od takich
pokus. Co więcej, prowoku-

POWIEŚĆ
Eugeniusz Iwanicki — ZMO­

WA OBOJĘTNYCH. Wyd.
Łódzkie str. 136, cena 10 zł.
Powieść o człowieku, który
usiłuje zerwać ze „światem
ludzi wczorajszych”, z kon­
wencjami, które obowiązują w

tym świecie, zbuntować się
przeciwko obojętności środo­
wiska.

Rumer Godden — INSPEK­
TORZE, NA POMOC! — Wyd.
„Iskry”, str. 220, cena 16 zł.
Powieść o dzieciach. Trudne

problemy dojrzewania, pierw­
sza miłość, świat dorosłych w

oczach trzynastolatki.
Autorka powieści, Angielka,

w swoim pisarstwie wiele u-

wagi poświęca dzieciom. Jest
także dramaturgiem i poetką,
ale sławę zyskała jako autorka

literatury dziecięcej.
Wojciech Zukrowski — DNI

KLĘSKI, Wyd. Ministerstwa

Obrony Narodowej, str. 398,
cena 26 zł. Kolejne, jedenaste
wydanie słynnej powieści o

wrześniu.

Janusz Meissner — ŻĄDŁO
GENOWEFY, Wyd. „Iskry”
str. 200, cena 9 zł. Prawdziwe

opowieści o przygodach pol­
skich lotników w czasach dru­
giej wojny światowej (wzno­
wione).

REPORTAŻ
Barbara Seldler — BATALIA

O ŻYCIE. Wyd. „Iskry", itr.

119, cena 10 zł. Opowieść o

codziennym trudzie polskich
lekarzy, którzy pierwsi doko­
nali przeszczepu nerek.

HISTORIA

Władysław Bartoszewski —

PALMIRY, Wyd. Książka 1

Wiedza, „Biblioteka Pamięci
Pokoleń" — str. 108, cena 10
zł. Palmiry, to jeden z sym­
bolów walki 1 męczeństwa na­
rodu polskiego. Tu, w latach
1939—1941 hitlerowcy mor­
dowali ludzi przywożonych z

warszawskich więzień. W ma­
sowych grobach odkryto zwło­
ki 2200 ofiar. .

MILITARIA

ZAPLECZE I TYŁY W WOJ­
NIE WSPÓŁCZESNEJ. Wybra­
ne zagadnienia — pr. zb. pod
red. Mieczysława Obiedzlń-

sklego, Wyd. MON, seria „Bi­
blioteka Wiedzy Wojskowej”
str. 212, cena 26 zł. Praca o

charakterze popularno-nauko­
wym omawiająca zagadnienia
1 zadania współczesnego kwa­
termistrzostwa.

ZAGADNIENIA
POLITYCZNO-

SPOŁECZNE

v ZJAZD POLSKIEJ ZJED­
NOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ — 11. XI — 16- XI

1968 r. Stenogram obrad. Wyd.
Książka 1 Wiedza, str. 1016,
cena 45 zł.

ZAGADNIENIA
EKONOMICZNE

Jan Heydrych — EKONO­
MICZNO-SPOŁECZNE PRZE­
OBRAŻENIA NA WSI WIEL­
KOPOLSKIEJ, Wyd. Poznań­
skie, str. 312, cena 50 zł.

JĘZYKI
Leon Blelas — SŁOWNIK

MINIMUM FRANCUSKO-POL­
SKI I POLSKO-FRANCUSKI,
Wyd. Wiedza Powszechna, str.

680, cena 25 zł.

MAŁY SŁOWNIK POLSKO-

WIETNAMSKI, Wyd. WP,
str. 508, cena 35 zł. Słownik o-

bejmuje ok. 20 tysięcy wyra­
zów z zakresu ogólnego słow­
nictwa oraz częściej używane
terminy z zakresu słownictwa

specjalistycznego.

ję okoliczności na własną rę­
kę.

Moją słabością są wszelkie
kryminalne zagadki history­
czne. Jeśli po latach — my­
ślę sobie — uczeni — krymi­
nolodzy rzucają śmiałą hipo­
tezę, ie Napoleon Bonaparte
nie zginął śmiercią natural­
ną, lecz został ponoć otruty
arszenikiem, to czemu bym
ja nie miał wyświetlić zaga­
dki znaczenia słynnego po­
wiedzenia Goethego „Więcej
światła!”. Zadanie tym
todzięczniejsze, że zamiast ar­
gumentów historycznych,
przychodzi mi w pomoc biją-
ca żywym tętnem nasza te­
raźniejszość.

Otóż bardziej naiwni pró­
bowali wmówić potomnym,
jakoby Goethe, czując, że
świat ciemnieje muwo-

czach, zażądał po prostu o-

twarcia okna, aby do gasną­
cych źrenic wpadbo „więcej
światła". Nieco inteligent­
niejsi badacze dopatrzyli się
w odezwaniu genialnego po­
ety znaczenia symbolicznego i
odtąd utarta się opinia, że
Goethe postawił przed ludz­
kością postulat większej jas­
ności myśli, klarowności ro­
zumowania, pogardy dla
przesądów itd.

Moim zdaniem obie inter­
pretacje da się łatwo pogo­
dzić pod warunkiem, że się
je odniesie do proroczego
przeczucia stosunków panu­
jących w naszej komuni-
kacji krajowej. Uprzedzam
z góry wszelkie zarzuty.
Przede wszystkim każdy
wieszcz ma prawo do traf­
nych, choć odległych tematy­
cznie proroctw, po drugie ty-
tulatura utworóio omawiane­
go poety mówi toyraźnie o

intencjach ukazywania zbież­
ności: „Cierpienia młodego
Werthera” — „Cierpienia s*n-
tystycznego pasażera (PKS
lub PKP)”, „Zmyślenie i
prawda” —1 „Gwarancie a

rzeczywistość (podróżowa­
nia)” itd.

ty, któremu świat uciska
spod powiek i który żąda.
Współczująco dla potomnych,
— pod adresem naszej komu­
nikacji — „więcej światła!”.

Być może w przyszłości bę­
dę mógł podzielić się z Czy­
telnikami jeszcze wieloma
odkryciami detektywistycz­
nymi w rodzaju zaprezento­
wanych. Liczę na usługi na­
szych kolei i linii autobuso­
wych. Nigdy łatwiej nie
przychodzą dio głowy śmiałe
myśli, jak podczas podróży,
odbywanych w ciemnoś­
ciach i zapasów z zabójczą
nudą...

Witold

Zechenter

Fraszki
DO PIĘKNEJ

Kiedy chór zachwytów
spijasz,

myślę, co może

makijaż...
BEZ ZACHODU

Przykład z Zachodu
trwa wśród narodu,
więc do niejednej
nie trza zachód u...

WYNIK

Prosperował nieźle,
w interesach cynik,
aż osiągnął z tego
wcale niezły wy-NIK.

ZNACZKI

• V KONGRES ZSŁ upa­
miętniła Poczta Polska znacz­
kiem wartości CO gr i ry­
sunkiem symbolicznej kom­
pozycji nawiązującej do tra­
dycji ruchu ludowego w

Polsce. Projektował K. Śliw­
ka. Nakład — 6 min sztuk.
Znaczki drukowane są na pa­
pierze znaczkowym w arku­
szach po 20 sztuk. Technika
druku — offset. Druk —

Państwowa Wytwórnia Pa­
pierów Wartościowych
IPWPW) Warszawa.

KASOWNIKI OKOLICZ­
NOŚCIOWE stosowane będą
w najbliższym czasie przez
różne urzędy poeztowo-teie-
komunikaeyjne w kraju. I
tak UPT Poznań 2 używać
będzie 19 kwietnia datownika
z okazji 50-lecia Liceum im.
Karola Marcinkowskiego w

Poznaniu, Tarnów 1 — „50
lat PCK” (21—27. IV.), Kato­
wice 1 — „I Międzynarodo­
wy Festiwal Studenckich Ze­
społów Folklorystycznych”

(29. IV. — 2. V.), Warszawa
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Ktokolwiek korzysta z u-

sług komunikacji krajowej,
ten orientuje się najlepiej, ile
trudu wkładają organizato­
rzy, aby pasażer — mimo
słonej ceny biletu — odby­
wał podróż w jak najgor­
szych warunkach oświetle­
niowych. Z chwilą zapadnię­
cia zmroku, w pociągach
dalekobieżnych włącza się
górne oświetlenie (często tyl­
ko jedno działające) o sile
trzech świeczek łojowych z

epoki dyliżansów. Poseone
światło zodiakalne padajace
z sufitu mży i mruga w zmie­
niającym się co chwila natę­
żeniu. Nastrojowy półmrok
wytrąca z ręki wszelką lek­
turę. Ida w kąt ksiażeczki-
kieszeniówki, gazety wędrują
— z przeproszeniem — na

podściółke („i prasa niech się
prasą odciska!"). Rekordy M-
Je jednak PKS. Aby nie było
wątpliwości, że marne świa­
tło jest gorsze, aniżeli całko­
wity brak oświetlenia — po­
dróż w autobusach odbtrwa
się wieczorami w absolut­
nych. egipskich ciemnościach
— ponoć dla bezpieczeństwa
podróżnych. Oczywiście,
wprowadzenie ciemnej tafli
szklanej oddzielającej szofer­
kę od reszty wozu dla zabez­
pieczenia przed zakłóceniem
widoczności szosy, wydaje się
być nieziszczalnum luksusem.
I tak pędzi widmo za wi­
dmem na czterech kółkach, a

mroczne myśli pasażerów,
odbite od czarnych pejzaży
za oknem, układaja sie w pa­
sma niewesołych wizji. Mnie
w takich chwilach nawiedza
obsesyjnie wizja starego poe-

CO tydzień FOTO
Wiadomo, że dzieci przepadają za zwierzętami. Wypadki

znęcania się są raczej sporadyczne. Przeważająca więk­
szość dzieci otacza zwierzęta opieką. Ale
domowe — potrzebują nie tylko ciepłego
lecz również odrobiny życzliwości.

Co pewien czas zamieszczamy fotografie
w przyjaźni ze swymi czworonożnymi ulubieńcami. Przy
tej sposobności propagujemy w fotokąclku hasło opieki
nad zwierzętami. Reprodukowane dzisiaj zdjęcie jest b.
wymowne. To niemal reklamówka dla Towarzystwa Opie­
ki nad Zwierzętami. Jedna taka fotografia więcej zdziała,
niż tysiące słów. Zwłaszcza, że zdjęcie ma liczne walory.
Chociaż dziewczynka patrzy w obiektyw, nie pozuje je­
dnak. Świadczy o tym zaskoczenie malujące się na jej
twarzyczce. Autorką tego zdjęcia jest KRYSTYNA PO­
MYKAŁO (Kraków 26, ul. Popławskiego 8). Otrzymuje
nagrodą tygodnia.

OCENA ZDJĘĆ NADESŁANYCH
ST. MAŚLANKA, Izdebnlk 250, pow. Wadowice. Zdję-

ole dobre, ale ma charakter zbyt osobisty, Jak na ramy
fotokąclka.

MARTA RYS, Kraków, Karmelicka 20. Zdjęcie miłą
1 zabawne, ale mało kontrastowe, nie nadaje się do re­
produkcji. Prosimy o inne prace.

szczególnie te,
kąta 1 strawy,

dzieci żyjących

iiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiinnimniiiiii)

Cyprian

Czernik

Nagrobki
PETENTA

Wpisano mu w klepsydrę
bez cienia wahania:

— Ńon omnis moriar...

zostały podania.
FOTOGRAFA

Proszę o przyjemny wyraz
twarzy

— Zdawał się mówić do
panów grabarzy.

PECHOWCA

Znalazł się tu tak ot,
wspomina o tern:

ktoś trafił kulą w płot —

gdy on był za... płotem.

22 — „VI Krajowy Zjazd
Polskiego Związku Krótkofa­
lowców” (19—20. IV.), Poz­
nań 9 - „1 Maja" (I. V.),
Warszawa 1 — „50 lat PCK"

(1—31. V.), Wałbrzych 1 —

„XXV Mo — Wystawa Fila­
telistyczna” (4—11. V.), Poz­
nań 1 — „Jubileusz 50-lecia

Uniwersytetu im. A. Mic­
kiewicza” (7—11. V.).

LOT RADZIECKICH po­
jazdów kosmicznych „Sojuz
4" i „Sojuz 5" stał się oka­
zją do wydania przez pocz­
tę ZSRR bloczka z podobiz­
nami uczestników lotu.

ZAWROTNĄ SUMĘ... 395

tys. dolarów osiągnął na auk­
cji w Nowym Jorku list —

rarytas z dwoma znaczkami

Mauritiusa z roku 1847 z

błędnym napisem „Post Of­
fice”.

CZY WYSŁAŁEŚ JUŻ OD­
POWIEDŹ NA NASZ KON­
KURS PLEBISCYT „Wybie­
ramy najpiękhiejszy znaczek
PRL 1968"? Odpowiedzi z

wskazaniem, który ze znacz­
ków polskich wydanych w

roku ubiegłym zasługuje na

miano najpiękniejszego na­
leży nadsyłać pod adresem

redakcji do 30 bm. Pośród u-

czestników konkursu, którzy
oddadzą głosy na znaczek

uznany przez większość za

najpiękniejszy — rozlosowa­
ne zostaną cenne nagrody
filatelistyczne, (zg)

NASZ

ANTYKWARIAT

ZA CO DYREKTOR
WZIĄŁ ŁAPÓWKĘ?

„Od kilku dni krążą po
mieście sensacyjne wieści,
jakoby w klinice gineko­
logicznej dziesięcioletnia
dziewczyna „porodziła”
diabełka z rogami, ko­
pytkami i ogonem. Wczo­
raj od rana Jut poczęły się
gromadzić tłumy publicz­
ności przed klinika położ­
niczą, przy ulicy Koperni­
ka, żądając wpuszczenia
ich do wnętrza, celem o-

glądnięcia diabła. Wśród
tłumów można było zau­
ważyć eleganckie panie,
które twierdziły głlośno,
te diabła widziały na wła­
sne oczy. Jest on przywią­
zany do łańcuchów w

parterowej sali kliniki.
Bryka i bodzie, kto tylko
do niego dostąpi. Opo­
wiadano także, te we

wtorek chciano go o-

chrzclć w kościele św. Mi­
kołaja, równocześnie je­
dnak błyskawica rozdarła
obłoki i przeleciała nad
kościołem, który się za­
trząsł w posadach (...)

Mimo perswazji tłumów
przez służbę szpitalną i
doktorów, kobiety (a na­
wet i mężczyźni) poczęły
uporczywie nalegać, aby
wpuszczono je do wnę­
trza. Gdy im odmówiono
i perswadowano, że to Jest
nieprawda, w tłumie gru­
chnęła wieść, ie dyrektor
szpitala wziął „łapówkę"
od rodziny matki diabła,
ażeby zatuszować skandal
rodzinny. Po południu
tłumy wzrosły do kilku
tysięcy..."

(Krakowski „NAPRZÓD”
x dnia 26. VI. 1920 r.)

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. wielomiejscowy samochód osobowy, 8.

jednostka pomiaru hałasu, 9. zdradzają wewnętrzne pod­
niecenie, 10. sos do zimnego mięsiwa, 12. podwarszawskie
uzdrowisko i stacja klimatyczna, 14. główne miasto Płd.

Wietnamu, 15. coś dla oseska, 20. robotnik transportu
rzecznego w dawnej Rosji, 21. smalenie koperczaków, 22

dawna nazwa nie oczyszczonego łpirytusu, 24. sztandar

bojowy pogańskich Słowian lub warowna osada kozacka
26. lewe, ujściowe ramię Wisły, 27 rysunek lub fotografia
określonej osoby. Ł

PIONOWO: 1. „językowy” pedant, 2. aparat służący dc

kontroli emisji programu TV, 3. realizator filmu „Pasa­
żerka”, 4. ciastko z białek, 5. wyraz bliskoznaczny, 6. gru­
pa kolarzy, 11. aktor, jeden z „Pancernych”, 13. rozwesela

publiczność np. teatralną, 14. w tenisie mocne ścięcie pił­
ki, 16. Wielki właściciel ziemski w Prusach, 17. alfabe­
tyczny wykaz wyrazów, 18. ciało niebieskie, 19. inauguru­
je kalendarz, 23. pojęcie muzyczne, ale w życiu codzien­
nym też wiele znaczy, 25. „serce” silnika spalinowego,

Wojewódzka Hurtownia
Wyrobów Przemysłu Chemicznego

KRAKÓW, ul. PILOTÓW 6,

zawiadamia, że

INWENTARYZACJA
towarów i opakowań

odbędzie się
w dniach od 14 do 30 kwietnia

w magazynach:
NR 4/2 — farby, lakiery olejne i synte­

tyczne — w drobnych opakowaniach
NR 4/1 — polichlorek, polistyren
NR 4/3 — farby suche, karbid

NR 10 — wapno chlorowane, chlorek wap­
nia, dwuchromian sodu, siarczek sodu

NR 11 — rozcieńczalnik, ksyleny, toluen,
ftalany ,lakier bitumiczny.
W podanym terminie sprzedaży nie bę­

dzie, a towary nie będą wydawane.

PRZEDSIĘBIORSTWO
TECHNICZNO - HANDLOWE „ELDOM”,

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 34

wzywa wszystkich Klientów
do wykupu sprzętu zmechanizowanego

gospodarstwa domowego,
oddanego do naprawy przed dniem 31 XII
1968 r„ w podległych zakładach PTH
„Eldom” znajdujących się na terenie wo­
jewództwa krakowskiego. W przypadku
nie odebrania w. w. przedmiotów, w ter­
minie do dnia 30 kwietnia 1969 r., zostaną
zastosowane przepisy Dekretu z dnia 18
września 1954 r. o likwidacji nie odebra­
nych rzeczy (Dz. Urz. Nr 41, z dnia 1 IX

.1954 r., poz. 184). K-3206

PRZETARGI

Zakopiańskie Zakłady Gastronomiczne w Zakopa­
nem, ul. Świerczewskiego 5, tel. 59-84 — SPRZE­
DADZĄ W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO, w dniu 28 kwietnia 1969 r., o godz. 10,
w lokalu rest. „Jędruś”, I piętro — Zakopane, ul.

Świerczewskiego 5:

1) samochód osobowy marki FSO „warszawa”
typ M-20, nr silnika 186798 — cena wywoław­
cza — 42.000 zł,

2) samochód dostawczy marki „nysa”, typ N-59,
nr silnika 148728 — cena wywoławcza — 11.000 zł,

3) motocykl marki WSK — M06-Z, nr silnika 18053
— cena wywoławcza — 1.800 zł.

Wymienione pojazdy można oglądać w dniu 15
kwietnia 1969 r„ od godz. 8 do 15, w podwórzu re­
alności ob. Karpowicza Adama, w Zakopanem przy
ul. Krupówki 40.

Przystępujący do przetargu obowiązani są złożyć
wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej,
w kasie ZZG, w dniu 36 kwietnia 1969 r„ w godzi­
nachod9do13.

Tryb 1 warunki sprzedaży określa załącznik nr 3
do Zarządz. Min, Komunikacji z dnia 38 I 1966 r.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Cementownią „NOWA HUTA” w Krakowie, pnyj-
mle natychmiast do pracy do tworzącej się bazy
remontowej — a terenu Krakowa 1 Nowej Huty:

10 ŚLUSARZY a ukończoną zasadniczą szkołą aa-

wodową i kilkuletnią praktyką aawodową,
10 ELEKTROMONTERÓW s ukończoną szkołą aa­

wodową i praktyką,
5 SPAWACZY s uprawnieniom! 1 praktyką,
5 MANEWROWYCH i uprawnieniami PKP,
> DYŻURNYCH RUCHU a uprawnieniami PKP na

stanowisko mistrza zmianowego transportu kolejo­
wego,

> pracowników a wyższym lub średnim wykształ­
ceniem ekonomicznym r.a stanowiska EKONOMI­
STÓW w Dziale Zaopatrzenia,

pracownika a wykształceniem łrednim technicz­
nym na slanowkko ST. TECHNIKA SEKCJI BHP,

ST. REF. d. s. SOCJALNYCH i GOSPODARKI
MIESZKANIOWEJ.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr I Szkolenia Ce­
mentowni „Nowa Huta”. — Dojazd tramwajami
linii nr 15 i 14. K-3806

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa — zatrudni natychmiast ■ województwa
krakowskiego, kieleckiego, rzeszowskiego

wysoko kwalifikowanych MONTERÓW SAMO­
CHODOWYCH — silnikowych 1 podwoziowych,

BLACHARZY SAMOCHODOWYCH NADWOZIO-
WYCH z uprawnieniami spawalniczymi,

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I, II, III

(starą) kategorią prawa Jazdy,
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z III kat. pra­

wa jazdy (nową), w celu doszkolenia — wymagane
ukończone u lat życia, uregulowany stosunek do

służby wojskowej 1 dobry stan zdrowia.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pra­
cy w budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Szkolenia 1 Kadr. — Dojazd tramwajem Unii 5
do przystanku przy zajezdni tramwajowej.
KIEROWNIKA ZAKŁADU, TECHNOLOGA oraz MI-
STRZA KWASZARNIKA do nowoczesnej przetwór­
ni warzywniczo-owocowej — zatrudni natychmiast
na bardzo dobrych warunkach Rolnicza Spółdziel­
nia Produkcyjna „Przełom” w Bujakowle, pow.
Rybnik (20 km od Katowic). — Oferty nadsyłać pod
adresem: RSP „Przełom” — w Bujakowle, powiat
Rybnik, tel. Mikołów 262-512. K-3042

Dyrekcja Rolniczego zakładu Doświadczalnego WSR
w Prusach, poczta Kocmyrzów, k. Krakowa, przyj-
mle do pracy kwalifikowanego KOWALA 1 OGROD­
NIKA sadownika - szkółkarza. — Wynagrodzenie
zgodne z UZP. Mieszkanie zapewnione.

Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielobranżo­
wych w Miechowie, ul. Mickiewicza 1 — przyjmle
natychmiast do pracy STOLARZY, ŚLUSARZY
i RYMARZY. — Warunki pracy 1 płacy do omó­
wienia w biurze Spółdzielni, codziennie od godz.
8do15. K-3448

MAJSTRA, wzgl. TECHNIKA BUDOWLANEGO —

z uprawnieniami, przyjmle do pracy natychmiast
Remontowo-Budowlana Spółdzielnia Pracy, Żywiec,
ul. Nowotki 91-93. — Warunki pracy I płacy do
omówienia w Zarządzie Spółdzielni, telefon 3954.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia

22. XV. 1969 r. (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 86”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redak­
cja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 75

POZIOMO: 5. magistrat, 7. hekatomba, 10. Cafe, 11. Nord,
12. kacyk, 15. Prosną, 16. Leliwa, 17. largo, 18. kamica

(wspak), 19. system, 20. apasz, 23. żart, 24. skip, 25. Rastrelli,
28. konfekcja.

PIONOWOi 1. manę, 2. piżama, 3. stropy, 4. Karb, 6. pa-

trycjat, 7. heksametr, 8. Anglosasi, 9. trawienie, 12. kalka,
13. certa, 14. klosz, 21. Petofi, 22. szelki, 26. atom, 27. leje.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 75, z dnia 29/30. III.

1169 r. nagrody książkowe otrzymują: T. Mianowlcz, Kra­
ków, Bogatki 3/2, T. Szewczyk, Kraków 28, Nowa Huta, os.

Hutnicze 6/47, R. Kwiatkowski, Kraków, Friedleina 28, F.

Słowiński, Kraków, Zamojskiego 5/17, Z. Korczyński, Kra­
ków, Straszewskiego 12/6, A. Hełczyńska, Nowy Sącz, Śnia­
deckich 4, M. Michalczyk, Paszkówka, pta Wielkie Drogi,
T. Moskała, Kraków 11, Rynek Dębnicki 9/4, Z. Kwiecińska,
Kraków, Świętokrzyska 6/12, J. Kubas, Kraków 28, os. Ka­
linowe 23/35.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

Zguby
UNIEWAŻNIA się skra-

dzioną pieczątkę — o

brzmieniu: „Kierownik
ślusarni Leon Kowal­
czyk”. 961-g

JURZEC Ludwik, zam. w

Rabce, zgubił legityma­
cję szkolną — wydaną
przez Zasadniczą Szkołę
Zawodową Dokształcają­
cą w Nowym Targu.

LIZOŃ Stanisława, zam.

Pewel Wielka 100, zgubi­
ła legitymacje służbową
nr 1226, wydaną przez
Wydział Oświaty i Kul­
tury PRN w Żywcu.

RODAK Henryk, zam.

Oświęcim, ul. Wyzwole­
nia 13, zgubił legitymację
MPK nr 4570 — wydaną
przez MPK Oświęcim.

PISKIEWICZ Leszek —

zam. Nowa Huta, Cen­
trum B, bl. 8/51, zgubił
legitymację szkolną nr

298, wydaną przez III Li­
ceum Ogólnokształcące —

Kraków. H-143009

ZGUBIONO pieczątkę o

treści: Prowadzący ksią­
żkę meldunkową Nr 278
w Tarnowie. T-2442

DYREKCJA
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO

„JAWORZNO” w JAWORZNIE

OGŁASZA WPISY
do klasy pierwszej trzyletniej Zasadniczej

Szkoły Górniczej
na następujące specjalności:

1) górnik podziemnej kopalni węgla
2) monter układów teletechnicznych

w górnictwie
3) monter układów elektronowych i au­

tomatyki przemysłu.
Kandydaci winni mieć ukończone 15 lat,

ukończoną ośmioletnią szkołę podstawową
i dobry stan zdrowia.

Uczniowie otrzymują pomoc materialną
w wysokości:

wkl.I — 400 lub 500 zł (jeśli uczeń
mieszka w internacie) — w kl. II — 500
zl i umundurowanie — w kl. III 700 zł
i umundurowanie.

Szkoła posiada własny internat. Na żą­
danie przesyła się obszerne informacje
o szkole. Podania i pytania kierować pod
adresem: Zasadnicza Szkoła Górnicza Ko­
palni „Jaworzno” w Jaworznie, ul. Matej­
ki 62. K-3033

Dyrekcja Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Robót Inżynieryjnych

Kraków, ul. Mazow-iecka 31

zawiadamia, że a dniem 29 marca 1969 z,

rozpoczęła WYPŁATĘ NAGRÓD
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

ZA ROK 1968.

Listy uprawnionych pracowników, zatrudnio­
nych i zwolnionych, są do wglądu w Radzie

Zakładowej KPRI — pokój nr 111. — Równo­
cześnie zawiadamia się, że termin wypłaty
1 zgłaszania reklamacji przez pracowników,
upływa z dniem 30 kwietnia 1969 r. — Po tym
terminie żadne reklamacje 1 wypłaty nie będą
uwzględniane. K-3000

Gminna Spółdzielnia w Kocmyrzowie — zatrudni

natychmiast pracownika o pełnych kwalifikacjach
zawodowych na stanowisko REF. ZAOPATRZENIA.
Warunki płacy 1 pracy do omówienia na miejscu.
Charsznicka Odlewnia Żeliwa w Charsznicy kolo

Miechowa, ul. Miechowska 17 — zatrudni natych­
miast następujących pracowników:

Z-CĘ KIEROWNIKA DZIAŁU EKONOMICZNEGO
— wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne lub
średnie ekonomiczne oraz długoletnia praktyka za.

wodowa w tym zakresie,
KONSTRUKTORA — wymagane wykształcenie

wyższe techniczna lub średnie techniczne oraz dłu­
goletnia praktyka zawodowa w tym zakresie.

Warunki pracy 1 płacy według Układu Zbioro­
wego Pracy dla Przemysłu Metalowego.

Zgłoszenia pisemne lub osobiste przyjmuje Dział
Kadr 1 Szkolenia Zawodowego, codziennie, w go­
dzinach od 7 do 15. K-2841

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra.
kowie — zatrudni natychmiast z terenu miasta Kra­
kowa i województwa krakowskiego:

KIEROWCÓW AUTOBUSÓW 1 I 1 II (dawną 1 no­
wą) kategorią prawa jazdy, (przy II kategorii no­
wej wymagane: trzyletni staż pracy przy prowa­
dzeniu pojazdów mechanicznych, w tym 1 rok na

samochodzie ciężarowym oraz ukończony 34 rok

życia),
MOTOROWYCH, KONDUKTORÓW, MONTERÓW

NADWOZI i PODWOZI SAMOCHODOWYCH, ME­
CHANIKÓW SILNIKÓW SPALINOWYCH, BLACHA­
RZY SAMOCHODOWYCH, LAKIERNIKÓW SAMO­
CHODOWYCH, SMAROWNIKÓW PODWOZI SAMO­
CHODOWYCH, KOWALI i ŚLUSARZY na zmianę
dzienną 1 nocną,

PALACZY 1 POMOCNIKÓW PALACZY C. O,
MONTERÓW C. O.,

ELEKTROMONTERÓW po ukończeniu szkoły za­
wodowej na etanowiska dyżurnych podstacji, MON.
TEKÓW SIECI TRAKCYJNEJ, ELEKTROMONTE­
RÓW INSTALACYJNYCH,

PRACOWNIKÓW DO PRAC TOROWYCH, DRÓŻ­
NIKÓW, WARTOWNIKÓW z bronią, KIEROWCĘ
do transportu, ROBOTNIKA MAGAZYNOWEGO do

stacji paliw, KOBIETY do obrządzania taboru, PRA.
COWNIKÓW FIZYCZNYCH — konserwatorów sprzę­
tu p.-pożarowego (po przeszkoleniu strażackim).

MPK zapewnia umundurowanie zimowe 1 letnie,
deputat węglowy, bilet wolnej Jazdy środkami ko­
munikacji miejskiej dla pracowników 1 rodzin.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem, świadectwem
ukończenia szkoły podstawowej lub zawodowej,
zwolnieniem z ostatniego miejsca pracy oraz opi­
nią, kierować należy do Działu Kadr 1 Szkolenia

MPK, w Krakowie, ul. Wawrzyńca 13, n piętro.

EKONOMISTĘ a wyższym wykształceniem 1 znajo-
moicią analiz ekonomicznych przedsiębiorstw prze­
mysłowych, INSPEKTORA d. s. GOSPODARKI MA­
TERIAŁOWEJ, z wykształceniem wyższym lub
łrednim i kilkuletnim stażem pracy oraz CHRONO-

METRAZYSTĘ s wykształceniem średnim tech­
nicznym lub ekonomicznym i stażem pracy — za­
trudni Wojewódzkie Zjednoczenie Przedsiębiorstw
Państwowego Przemysłu Terenowego w Krakowie.
Podania z życiorysem 1 dokumentami, dotyczącymi
wykształcenia 1 stażu pracy, przyjmuje Wydział
Organizacji WZPP PT w Krakowie, ul. Lenartowi­
cza nr 14, pokój 37, I piętro. K-340S

Lek. Andrzejowi Skrabskiemu
składamy wyrazy serdecznego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

PRACOWNICY
Stacji pogotowia Ratunkowego w Brzesku

Mgr Annie Szewczukowej
i prof. dr Włodzimierzowi Szewczakowi
dyrektorowi Instytutu Psychologii UJ, składa­
my najgłębsze wyrazy współczucia z powodu
tragicznej śmierci Syna KRZYSZTOFA

PRACOWNICY

Instytutu Psychologii UJ w Krakowie

Prof. dr Włodzimierzowi Szewczukowi
prezesowi Zarządu Wojewódzkiego Towarzystwa
Szkoły Świeckiej — składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu tragicznej śmierci

Syna KRZYSZTOFA.

PREZYDIA ZARZĄDÓW
Głównego i Wojewódzkiego Towarzystwa

Szkoły Świeckiej w Krakowie

Mgr Aleksandrowi Urbanowi
składamy serdeczne wyrazy współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

RADA ZAKŁADOWA wraz z Całą ZAŁOGĄ
przedsięb. „Warzywa - Owoce” w Krakowie

W dniu z kwietnia 1969 r. zginął śmiercią
tragiczną

inż. JÓZEF GAJEWSKI
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, dłu­
goletni dyrektor Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Hodowli i Wylęgu Drobiu, ostatnio dyrek­
tor Okręgowego Oddziału Centralnego Związku

Spółdzielni Mleczarskich w Krakowie.

Społeczeństwo straciło zaangażowanego i od­
danego działacza gospodarczego.

RODZINIE Zmarłego składamy wyrazy szcze­
rego współczucia.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA
1 POP PZPR

Zjednoczenia Hodowli Drobiu w Poznaniu
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Nasze Miasto
M iejskie Pralnie, jak sa­

ma. nazwa wskazuje,
świadczą usługi pralni­

cze. Ale Miejskie Pralnie
również... brudzą. Nie leży to.

wprawdzie w ich zadaniach,
wytyczonych planem, lecz —

powiedzielibyśmy — robią to

ubocznie. Zasypując opadami
dymu z komina swojej kot­
łowni najbliższą okolicę,
przysparzają sobie jednocze­
śnie klientów. Co bardziej
upstrzony czarnymi sadzami
biały kostiumik, w którym
wyszło się na spacer do są­
siadującego z Miejskimi
Pralniami Parku Jordana —

musi więc powędrować do...
pralni. Żart, żartem,
sprawa nie jest wesoła.

który można uważać za suk­
ces w skali światowej.

O wiele trudniejsza jednak
sprawa z małymi, na pozór
nieszkodliwymi — „zadymia-
czami.". Ot choćby owe Pral­
nie przy Czarnowiejskiej i
inne przy ul. Dąbrowskiego
i Grzegórzeckiej. Na razie,
póki nie będą zlikwidowane
i przeniesione do wielkiego
kombinatu pralniczego, bu­
dującego się tv Krzesławi-
cach — muszą (niestety), dy­
mić. Instalowanie tam elek­
trofiltrów już się nie opłaca,
skoro za dwa lata
będzie
więc, trzeba
nie zwalnia
kania innych

pralnia
likwidowana. Tak

poczekać. Ale
nas to od szu-
środków hamu-

Kraków znalazł się wśród
miast wydzielonych na pier­
wszym miejscu, jeśli chodzi
o zanieczyszczanie powietrza.
Zanieczyszczanie jest czymś
znacznie groźniejszym od. 0-

padania pyłów . kominowych,
gdyż powoduje zawiesinę
maleńkich pyłków, wchłania­
nych wraz z powietrzem do
płuc. Gdy w 1966 roku, wy­
dano ustawę o ochronie po­
wietrza atmosferycznego, za­
częła się na dobre ba,talia o

czyste niebo nad Krakowem.
W efekcie połączcnyeh wy­
siłków krabówslciej Stacji
Sanitamo-Fpięemioie.ąicrnej
oraz Wydziału Gospodarki
Wodnej i Ochrony Powietrza
WRN — udało się nn. nakło­
nić Plute im. Lenina do za­
instalowania wysokospraw-
nych urządzeń odpylających
w konwertorowni, co ogra-

i niczyło jej emisje do stopnia,

Spotkanie

ministra Motyki

I

Studenci WSR gościli wczoraj
posła ziemi krakowskiej na

Sejm PRL ministra kuitury i
sztuki, Lucjana Motykę.

W swoim wystąpieniu minis­
ter mówił o dużych osiągnię­
ciach kulturalnych, jakimi po­
szczycić się może środowisko
wiejskie w 25-lecie PRL. Pod­
stawowym elementem charak­
teryzującym kulturę w naszym
kraju w okresie powojennym
jest jej powszechność. Właśnie
na upowszechnienie nowej so­
cjalistycznej sztuki państwo
przeznacza znaczne fundusze.

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• Filharmonia: godz. 19.30 —

koncert symf. „Bach i synowie”.
Wyk.: Ork. PFK pod dyr. J .

Katlewicza, H. Czerny-Stefańska
i E. Stefańska-Łukowicz.

• Klub TPPR (Rynek Gł.
20): godz. 19 — S . Jesienin „Per­
skie- motywy” — H . Bedroń —

rec., J. Wroński — skrzypce, R.
Bedroń — akomp. Wstęp wolny.

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
19 — „Walory krajoznawcze o-

kolic Krakowa” — prel.
Hełczyńskiej.

w.

NIEDZIELA

© Pałac Sztuki (pl. Szczep. 4)’
godz. 12 — otwaręię dwu wy­
staw: malarstwa i rysunku Ja­
niny Sussle Muszkietowej
(1903 —1956) oraz grupy

„WPROST” (M. Bieniasz. Ż.
Grzywacz, L. Sobocki, J. Wal-
toś).

PONIEDZIAŁEK

• KDK (Rynek Ol. 27): godz.
18 —■„Wyspiański a młodzież”
spotkanie z prof. J. Majdą —

godz. 16 — „Czworo przyjaciół”
baśń
Tyg.
red.

Indyjskiej (al. Mickiewicza 9/11):
godz. 19 — „Aktualności indyjs­
kie” odczyt.

dla dzieci, — godz. 19 —

przegląd wydarzeń w opr.
Turka.

. T-wo Przyjaźni Polsko-

• Ambulatorium Chirurgicz­
ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło wczoraj pomocy ok. 106
pacjentom. • Na ul. Krupni­
czej motorower' prowadzony
przez znajdującego się w sta­
nie nietrzeźwym Kazimierza J,
zam. ul. Grzegórzecka 98 potrą­
cił szeregowca WP Kazimierza
B., który doznał stłuczenia rę­
ki. • Na ul. Mogilskiej tram­
waj linii „i” zderzył się z sa­
mochodem. Ofiar w ludziach
nie było. Przerwa w ruchu
trwała 20 minut. © Z powodu
wykolejenia się tramwaju linii
„5” na al. Planu 6-letniego
przerwa w ruchu tramwajo­
wym na odcinku Wieczysta —

pl. Centralny trwała od godz.
13.15 do 13.45. • Grupa Wy­
padkowa MO interweniowała w

8 wypadkach drogowych. •

Straż Pożarna brała udział w

gaszeniu 4 niegroźnych poża­
rów.

140
kon­

żur
i

krako-

Przed dwo­
ma dniami
skawińska GS
oddała, do u-

żytku w Tyń­
cu (licznie od-.

wiedzanym
przez
wian) restau­
rację i ka­
wiarnię „Pod
lutym turem”.

Placów ka,
bardzo potrze­
bna. w tej
miejscowości,

posiada
miejsc
sumpcyjnych.

Specjalność
zakładu:
z jajkiem
kiełbasą.

Fot.:
Turczański

po-jących zanieczyszczanie
wietrzą nad Krakowem. Ta­
kie środki iątnieją. Trzeba
tylko skoncentrować wysiłki
władz miejskich na doprowa­
dzeniu do końca (i jak naj­
szybciej) takich zamierzeń,

jak np. budowa EC Łęg, któ­
ra. będzie miała wysokospra-
wne elektrofiłtry, co pozwo­
li na. likwidację małych ,.za-

dymiaczy". — kotłowni osie­
dlowych i \ EC Dajwór. De-
glomeracja małych, a uciąż­
liwych zakładów, z terenu

Krakowa, likwidacja komi­
nów piecowych w Starym
Mieście (o najbardziej zanie­
czyszczonym powietrzu) na

drodze gazyfikacji i elektry­
fikacji ogrzewania mieszkań,
oraz jak największa rozbu­
dowa zieleni miejskiej, która,
jest najlepszym naturalnym
filtrem — oto dalsze postu­
latu walczących o czyste
niebo. (hz)
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Uroczysta sesja DRN Kleparz

Bilans 4 lat

spojrzenie w przyszłość
W dniu wczorajszym odbyła

się XXVI sesja DRN i KD FJN

Kleparz.
Przedmiotem obrad było pod­

sumowanie osiągnięć za okres
ubiegłej kadencji. W zakresie
gospodarki komunalnej najwię­
kszą uwagę skupiono na remon­
cie ulic, budynków mieszkal­
nych i urządzaniu terenów re­
kreacyjnych. Uporządkowano i
zagospodarowano teren Parku
Mirockich kosztem 400 tys. zł,
zagospodarowano Park Benisa
przy ul. Smętnej. Dokonano re­
montu dróg o łącznej długości
26 km. Z nadwyżką zrealizowa­
no program wyborczy, dotyczą­
cy remontów budynków miesz­
kalnych. W ubiegłej kadencji
mieszkańcy jednego tylko os. A-

zory otrzymali 8 placówek han­
dlowych oraz 23 placówki prze­
mysłowo-usługowe. Oddano do
użytku młodzieży szkolnej 5
szkół podstawowych, 8 pracow­
ni politechnicznych, 6 pracow­
ni fizyko-chemicznych, 4 biolo­
giczne. Zanotowano duży udział
mieszkańców dzielnicy w czy­
nach społecznych; wartość ich

członkiem PSS
Wczorajsze walne zgromadze­

nie przedstawicieli PSS w Kra­
kowie

czysty
się w

ruchu
iw60
łem” w Krakowie. Jest to rów­
nocześnie jubileuszowy rok 20-
lecia PSS. Z tej okazji najbar­
dziej zasłużonym pracownikom
PSS wręczono jubileuszowe od­
znaki PSS „Społem”.

A oto kilka najbardziej istot­
nych danych z ubiegłorocznej
działalności PSS, które przed­
stawił na zgromadzeniu prezes
spółdzielni M. Rudzki.- PSS pro­
wadzi w Krakowie blisko 400
sklepów. 9 zakładów gastrono­
micznych otwartych i ok. 70 za­
kładów gastronomicznych zamk-

miało szczególnie uro-
charakter jako że odbyło
100 rocznicę powstania
spółdzielczego w Polsce
rocznicę powstania „Spo-

TOWARZYSTWO
PRZYJACIÓŁ MUZEUM

NARODOWEGO

.. .zawiadamia, że w dniu 14
kwietnia o godz. 18 w Gabine­
cie Rycin przy ul. Manifestu Li­
pcowego 12 odbędzie się zebra­
nie Sekcji Grafiki na którym
red. A. Brosz wygłosi odczyt pt.:
„Współczesna japońska grafika
ekslibrisowa”.

PRZERWY

W DOSTAWIE PRĄDU

Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii e-

lektrycznej:
• w dniach 14, 15, 16, 17 kwie­

tnia, od godz. 7 do 17, przy ul.
Czerwonego Prądnika (za torem

PKP), Gdańskiej, Radomskiej,
Trębacza, Błękitnej. Nadrzecz­
nej, Żuławskiej, Brogi, Bosaków,
Łagodnej, Prządek, Mieszka I,
Malawskiego, Wieniawskiego,
Jaśminowej, Partyzantów, Do­
brej, Saperów, Kanonierów, So­
kołowskiej, Ptasiej, Kąt.

DOUSTNE

SZCZEPIENIA OCHRONNE

PRZECIWKO CHOROBIE

HEINEGO-MEDINA

Stacja Sanitarno-Epidemiolo­
giczna miasta Krakowa podaje
do wiadomości, że w dniach od
14. IV. do 19. IV. 1969 r. na te­
renie miasta Krakowa zostaną
przeprowadzone obowiązkowe
szczepienia ochronne przeciwko
chorobie Heinego-Medina szcze­
pionką doustną zawierającą II
typ wirusa.

Szczepienia powyższe odby­
wać się będą we właściwych tzn.

według miejsca zamieszkania —

Poradniach Dziecka Zdrowego w

godz. od 9 do 18 oraz na terenie
szkół podstawowych w godzi­
nach przedpołudniowych.

Szczepieniu podlegają dzieci
do lat 15, które były szczepione
doustnie I typem wirusa, a nie
otrzymały dotychczas szczepion­
ki zawierającej II typ wirusa.

Zainteresowanych rodziców
prosi się o dopilnowanie termi­
nu szczepień, gdyż z uwagi na

trudności w przygotowaniu
szczepionki doustnej termin po­
wyższy nie będzie przedłużony.

lata 1965—1968 mieści się wza

kwocie 21.904.300 zł.
Dla zapewnienia dalszego,

harmonijnego rozwoju dzielnicy
w najbliższych latach — prze­
widuje się kontynuację budowy
osiedli mieszkaniowych w rejo­
nie ulic: Mazowieckiej, Wro­
cławskiej, Prądnickiej. Nastąpi
dalsza rozbudowa i moderniza­
cja placówek lecznictwa otwarr

tego i zamkniętego. Do rozwoju
rolnictwa przyczyni się intensy­
fikacja produkcji sadowniczej i

warzywniczej. Aktualne potrze­
by ludności wymagają również
ciągłego rozwoju sieci placówek
handlowo-usługowych i gastro­
nomicznych, zwłaszcza na osie­
dlach nowych i peryferyjnych.

Sukcesy
skawińskich spółdzielców
Gminna Spółdzielnia w Skawi­

nie. która po zniszczeniach wo­
jennych, prawie 25 lat temu roz­
poczynała swoją działalność nie­
mal od zera, dzisiaj we wszyst­
kich wsiach rejonu swego dzia­
łania posiada sklepy, zakłady
zbiorowego żywienia i inne pun­
kty sprzedaży. W Skawinie i
Wielkich Drogach dzia>ają dwa
duże magazyny towarów maso­
wych, wiejski dom towarowy,
punkty skupu.

W roku ubiegłym — jak nas

informuje prezes GS Józef La-
mot — obroty wzrosły o 4 min zł
osiągając prawie 74 min zł.
Wzrosło zaopatrzenie •— zarów­
no w artykuły spożywcze, jak i
przemysłowe czy w środki do
produkcji rolnej.
. GS prowadzi również piekar­
nię i masarnię. Kończy się bu­
dowę rzeźni koni, która dostar­
czać będzie mięso na eksport.

W roku ubiegłym GS organi­
zowała
kursy .____ „_

kroju i szycia — pokaz kosme­
tyczny, a nawet kursy tańca to­
warzyskiego w wielu miejsco­
wościach. W Tyńcu, Rzozowie,
Gołkowicach i Jaśkowicach dzia­
łają Kluby Rolnika. GS opiekuje
się spółdzielniami uczniowskimi
w Krzęcinie. Radziszowie, Sidzi­
nę, Skawinie i Korabnikacli.

W dniu jutrzejszym obrado­
wać będzie nad problemami dal­
szego rozwoju walne zgromadze­
nie delegatów. Życzymy owoc­
nych obrad. (ep)

CO,GDZIE
KIEDY?

SOBOTA
NIEDZIELA

12—13
KWIETNIA
Juliusza

Przemysława
1969 ROK XXI

Nr 86 (6572)

lat) — 9 .30, 13, 16.30; 19.30.

WRZOS: Bajki — 11, 12, Major
Dundee (USA, 16 lat) — 15.30,
18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC: Baj­
ki-12,
(Węg., 16

KINA
ŚWIT:

9.55 Wirtuozi muz. roz-

10.25 Teatr PR „Nie
kwiaty” — słuch. 11,10
piosenek. 11 .24 Koncert

dla swoich udziałowców
racjonalnego żywienia,

Sesja DRN

Stare Miasto

DZISIAJ o godz. 9 w sali
obrad RN m. Krakowa, pl.
Wiosny Ludów 3/4, II p. roz-

pocznie obrady sesja DRN
Stare Miasto. Na porządku
dziennym m. in.: wręczenie
odznaczeń, sprawozdanie z

realizacji uchwały o współ­
pracy z Sandomierzem, zam­
knięcie budżetu za rok 1968
i podział nadwyżki budżeto­
wej.

Tajemnice krakowskich kamienic

Rodzinny dom
M. Stachowicza

Do
miejscu
przy ul. Grodzkiej
dwa domy. Jedna z
nic (według najstarszych kronik
miasta) należała pod koniec XVI

połowy XIX

dzisiejszej
wieku na

kamienicy
nr 15 stały
tych kamie-

niatowskiego oraz życie i zwy­
czaje ludu pamięci potomnych
przekazał" — oto co głosi napis
na tablicy.

W trakcie odnawiania dolnej
fasady budynku odsłonięto pię-

niętych. W r. ub. spółdzielnia
wypracowała zysk wartości 4C
min zł, a roczne obroty wynios­
ły ok. 1,8 mld zł. Łącznie z

przedstawicielami spółdzielni
uczniowskich, mamy w mieście
ponad 55 tys. członków PSS.

W obradach walnego zgroma­
dzenia PSS uczestniczyli: kie­
rownik Wydziału Ekonomiczne­
go KW PZPR w Krakowie,
Śtan:sław Turlcj, z-ca przewodn.
Prez. RN m. Krakowa Edward
Góra, (ans)

W czynie społecznym
porządkują
Mały Rynek
Dziś w godz. 14—19 i w

niedzielę od 9 do 13 słucha­
cze Oficerskiej Szkoły Wojsk
Chemicznych pracować będą
przy porządkowaniu tere­
nów Małego Rynku. Prace
te, świadczone w czynie spo­
łecznym, podjęto z myślą
uczczenia 25-lecia PRL.

Piękna inicjatywa, godna
naśladowania!

Węgierski magnat
lat) — 17, 19.

W NOWEJ HUCIE

Bajki — 11, start

(belg., 16 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIT M. SALA: Ślubowanie
(brąz., 16 lat) — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID: Bajki — 11.15,
Wszystko na sprzedaż (poi., 16

lat) — 16, 18, 20.15. SFINKS;
Bajki — 10, 11, 12, Ostatnie po­
lowanie (USA, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15.

PŁAŚZOW — Energetyk: Za­
mrożone błyskawice (NRD, ls

lat) — 17, 19.

PODŁĘŻE —

nad głową (fr.,
17.30 .

SKAWINA —

no 1 ból.

Orion: Niebo

14 lat) — 15.30,

Raszków” — gawę-

„Błękitna sztafeta”,
aktualny (KR). 15.35

„Ruch muzyczny".

I

Tajemnice Krakowa11
H

13 kwietnia odbędzie się ko­
lejna wycieczka z cyklu „Ta­
jemnice Krakowa”. Zbiórka o

godz. 10 na Rynku Podgór­
skim. W dniu tym zwiedzamy
zabytki dzielnicy Podgórze.

13 kwietnia jeszcze jedna
propozycja dla miłośników
wycieczek górskich. Tym ra­
zem będzie to wycieczka w

Tatry, połączona ze szkole­
niem narciarskim na Hali
Kondratowej. Dojazd autobu­
sami PTTK.

wieku do rymarza królewskiego,
Walentego Opoczyńskiego. Drugi
budynek — mniej więcej w tym
samym czasie — był własnością
powszechnie znanego w mieście
złotnika, Bartosza Jelenia.

Obie kamienice uległy niemal
całkowitemu zniszczeniu podczas
wielkiego pożaru w r. 1S50, któ­
ry zniszczył niemal doszczętnie
większość budynków przy ul.
Grodzkiej. Obie kamienice odbu­
dował kupiec krakowski Jerzy
Michał Gioebel, przy czym część
frontowa budynku podporządko­
wana została tzw. „linii upięk­
szenia miasta”, oznaczonej przez
Senat Rządzący Rzplitej Krako­
wskiej.

Z kamienicą tą związane jest
nazwisko znanego malarza kra­
kowskiego Michała Stachowicza,
który mieszkał i zmarł w tym
domu. Upamiętnia to tablica,
wmurowana nad główną bramą
kamienicy. „Żarliwy miłośnik
rodzinnego miasta, który ui o-

brazach swych pomniki Krako­
wa, wielkie zdarzenia dziejowe
epoki T. Kościuszki i Józefa Po-

kny portal z czarnego marmuru

oraz dwie tabliczki, również z

czarnego marmuru, z czasów
Rzeczypospolitej Krakowskiej.

(ans)
Fiot. Wacław Klag

Twórcy
„Pana Wołodyjowskiego a

w Krakowie

POSZUKUJEMY

MASZYNISTKI

Redakcja „Gazety Krakows­
kiej” poszukuje wykwalifiko­
wanej maszynistki. Zgłoszenia
codziennie od godz. 10 do 16 w
sekretariacie odpowiedzialnym
„Gazety”, ul. Wielopole 1, III P.

Centrala Wynajmu Filmów
Przygotowała niespodziankę dla
widzów, którzy dzisiaj oglądać
będą na ekranie kina „Warsza­
wa” „Pana Wołodyjowskiego".
Mianowicie po seansie o godzi­
nie 16.30, odbędzie się spotkanie
publiczności z twórcami ekrani­
zacji trzeciej części trylogii H.
Sienkiewicza. W spotkaniu, któ­
re prowadzi red. Władysław Cy­
bulski, udział wezmą: dwóch pa.
nów Jerzych, a to reżyser Hoff­
man, operator Lipman, Krzysia
— Barbara Brylska, oraz Irena
Kareł (Ewka Nowowiejska) i o-

czywiście szlachcic herbu Wczc-
le, Onufry Zagłoba — czyli
Mieczysław Pawlikowski. Praw­
dopodobnie w spotkaniu weź­
mie udział również sam

główny bohater tj. Tadeusz
Łomnicki (rola tytułowa).

Był to koncert o tak pięknej,
porywającej atmosferze, nastro­
ju, że doprawdy obawiam się,
bym nie uległ li tylko pozamu-
zycznym wrażeniom piątkowego
wieczoru. Oto grają na fortepia­
nie i klawesynie Halina Czerny-
Stefańska i jej córka Elżbieta
Stefańska-Łukowicz. Koncert
prowadzi Jerzy Katlewicz, pro­
gram obejmuje muzykę Jana
Sebastiana Bacha i jego dwóch
synów Karola Filipa Emanuela
Bacha oraz Jana Chrystiana Ba­
cha.

Sam program był nie tylko
ciekawy, ale również dawał mo­
żność pewnych porównań, uczył
muzyki Bacha — Wielkiego Kan­
tora, przybliżał słuchaczom za­
wiłości koncertu na dwa forte­
piany, fortepian i klawesyn, u-

kazywał wreszcie jak Bach mo­
le być przetransponowany na

język współczesnej orkiestry
(Aria ze suity D-dur w opra­
cowaniu i instrumentacji Grzego­
rza Fitelberga). Koncert więc
spełniał ważne zadanie... dydak­
tyczne. Nie bójmy się. Jest je­
szcze wielu słuchaczy w Kra­
kowie, którzy tak właśnie, ta­
kim układem koncertu, powin-

ni być wprowadzani w piękną
sztukę słuchania muzyki.

Symfonia B-dur Jana Chry­
stiana Bacha w pierwszej czę­
ści nieco odbiegała od naszych
oczekiwań, jako że ten najmłod­
szy syn organisty z Lipska duży

Filharmonia

nacisk kładł na metodyjność, ale
już Andante i Presto (szczegól­
nie Presto) poprowadzone było
przez Jerzego Katlewicza z mi­
lą uchu naszemu śpiewnością.

Drugi koncert C-dur na 2 for­
tepiany J. S, Bacha oczywiście
nrzykuł uwagę słuchaczy, ale
Halina Czerny-Stefańska i El­
żbieta Stefąńska-Łukosoicz po­
czuły się znakomicie dopiero w

koncercie na fortepian i klawe­
syn Es-dur Karola Filipa Ema­
nuela Bacha. Ten drugi syn J.

S. Bacha, zwany „Berlińskim”,
ma niepomierne zasługi dla roz­
woju wielu rodzajów twórczoś­
ci fortepianowej. Koncert zaś na

fortepian i klawesyn wykona­
ny przez dwie znakomite instru-
mentalistki, znakomite — każda
w swoim rodzaju, pięknie uka­
zał ów kontrast między dwoma
instrumentami. Jakżeż to pię­
knie brzmiało, z jakim aplau­
zem przyjęliśmy wirtuozerię
matki i córki, które z zapamię­
taniem, ze wzruszającym zaan­
gażowaniem porwały nas drugą
częścią koncertu Larghetto i
Presto!

Przypadła do gustu publicz­
ności aria ze Suity D-dur wiel­
kiego Bacha, a Katlewicz z du­
żą ekspresją poprowadził to

dzieło opracowane przez Fitel­
berga.

Nareszcie III Koncert bran­
denburski J. S. Bacha. Porywa­
jący, nieco przesycony tą wspa­
niałą „gadatliwością", cudow­
nie wykorzystujący i rozwijają­
cy polifonię. Katlewicz dyrygo­
wał i równocześnie był solistą,
grał na klawesynie. Jak się ma

ni.e podobać taki koncert! (R)

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Wesele — 19.15. STABY

(Jagiellońska 1): Poskromie­
nie złośnicy — 19.15. KAME­
RALNY (Boh. Stalingr. 21):
Trzy siostry — 19.15. LUDOWY

(Majakowskiego): Filip z pra­
wdą w oczach — 19.15. OPE­
RETKA (Lubicz 48): Miłość

szejka — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): Nowy Don Ki­
chot — 18. KOLEJARZA (Bo­
cheńska 7): Krowoderskie zu­
chy — 19. KAWIARNIA „Li­
teracka”: To nam zostało z

ty eh lat — 22. PWST (War­
szawska 5): Dozorca — 19.15.
TEATR 38 (Rynek Gł. 8): Ży­
wot Łazika z Tormes — 20.15.
JAMA MICHALIKA (Floriań­
ska 45): Trędowaty — 22 .

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Wesele

— 19.15. STARY: Poskromienie

złośnicy - 19.15. KAMERAL­
NY: Trzy siostry — 19.15.
ROZMAITOŚCI (Karmelicka
4): Zaklęty jawor — 11. Każ­
dy kocha Opalę — 19.15. LU­
DOWY: Otello — 19.15. OPE­
RA (pl. Ducha 1): Halka — 14 .

GROTESKA: Bajki pana Baja­
rza — 12 . KOLEJARZA: Kro­
woderskie zuchy — 15, 19. KA­
WIARNIA „Literacka”:
nam zostało z tych lat
PWST: Dozorca —

TEATR 38: Żywot Łazika z

Tormes — 22.15, JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 45):
Trędowaty — 22 .

Pozostałe kina — jak w sobotę

Hutnik: Piękr.

To
- 11.
19.15.

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­

NICE: Zamkn. DOM SZO-

ł.AYSKICH (pl. Szczep. 2): Pol.
mai. i rzeźba do 1764 r. (10—
15). CZARTORYSKICH (Jana
19): Łuk w rozwoju historycz­
nym (10—15). DOM MATEJKI

(Floriańska 41): Poczet kró­
lów polskich (10—15). NOWY

GMACH (Al. 3 Maja 1): (10—
15) . LENINA (Topolowa 5):
Nieczynne. STARA BOŻNICA

(Szeroka 24): (9—14). ARCHE­
OLOGICZNE (Poselska 3): (10—
14). PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): (10—13). KTF (Sto­
larska 9): Wyst. fotogr. J . Ba­
ranowskiego (10—18). PRYZ­
MAT (Łobzowska 3): Ceramika
Alfonso Leoni (11—22). TPSP

(Al. Róż 3): Wyst. pośw. zdob­
nictwu książki średniowiecz­
nej i renes. (11—18).

NIEDZIELA
DOM SZOŁAYSKICH: (10—

16) . CZARTORYSKICH: (9—15).
NOWY GMACH (Al. 3 Maja
1): (10—16). STARA BOŻNICA
(10—14). PAŁAC SZTUKI (Pl.
Szczep. 4): Otwarcie

mai. i rysunku Janiny Sussio

Muszkietowej
„Wprost” godz. 12 . ARCHEO­
LOGICZNE: (10—13). KTF (Sto­
larska 9): (10—14). PRYZMAT

(Łobzowska 3): Nieczynna.
Pozostałe — jak w sobotę

9.00

oraz

wyst.

grupy

iKomrW'I-- —7^——
SOBOTA

APOLLO: nieczynne. CHE­
MIK: Kopciuszek w potrzasku
(fr., 16 lat) — 19. DOM TU­
RYSTY: Galia (fr., 18 lat) —

20. DOM ŻOŁNIERZA: Ringo
Kid (USA. 14 lat) — 15.45.
KIJÓW: Kleopatra (USA, 16

lat) — 10.30, 15.15, 19.15. KUL­
TURA: Trzy starty (poi., 7 lat)
— 18, 20,15. MASKOTKA: Ha­
tari (USA, 11 lat) — 15.30,. 18.30,
MELODIA: Pechowy Sylwes­
ter (Wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

MIKRO: Spotkałem nawet

szczęśliwych Cyganów (jug.,
16 lat) — 16, 18, 20. MŁ. GWAR­
DIA: Osiodłać wiatr (USA, 14

lat) — 10, 12.15, Fałszywe ban,
knoty (fr., 14 lat) — 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Twój współ­
czesny (radź.,
12.15. 15, 17.45,
dla znawców:

ryski (USA) —

Żyć, aby żyć
15.30, 18, 20.30 .

den przeciw wszystkim (USA,
10 lat) — 17, 19. WANDA: nie­
czynne. WARSZAWA: Pan

Wołodyjowski (poi., 14 lat) —

10.30, 13.30, 16.30, 19.30. WISŁA:

Włóczęgi północy (USA, 7 lat)
— 11, 16, Gamoń (fr., 14 lat) —-

18, 20.15. WOLNOŚĆ: Pan Wo­
łodyjowski (poi., 14 lat) — 13,
16.30, 19.30, 22.30 . WRZOS: Ma­
jor Dundee (USA, 16 lat) —

15.30, 18, 20.15. ZUCH: 200 mil

do domu (USA, 7 lat) — 15, 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Węgier­
ski magnat (węg., 14 lat) —

17, 19.

kina w nowej hucie
ŚWIT: Start (belg., 16 lat) —

16, 18, 20. ŚWIT M. SALA:

Człowiek mafii (wł., 14 lat) —-

ŚWIATOWID:
Wszystko na sprzedaż (poi., 16

lat) — 16, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID M. SALA: Upiór z Mo-

risville (czes., 14 lat) — 15, 17,
19. SFINKS: Ostatnie polowa­
nie (USA, 14 lat) — 15.45, 18,
20.15.

PŁASZÓW — Energetyk: Za.

mrożone błyskawice (NRD, 16

lat) — 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Niebo

nad głową (fr., 14 lat) — 15.30 .

PROKOCIM — ZZK: Ostatni

po Bogu (poi., 14 lal) — 18.
WIELICZKA — Górnik: Kie­

runek Berlin, SKAWINA —

Junak: Siedmiu w blasku zło­
ta, ZIELONKI — Krakowian­
ka: Weekend w Zuydcoot.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01. 395-02

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11. INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3. PEDIATRYCZNY:

Prokocim. CHIRURG. DZIEC.:
Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: N. Huta.

INTERNISTYCZNY: N. Huta.

LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23. OKULISTYCZNY: N.

Huta. UROLOGICZNY: N. Hu­
ta. NEUROLOGICZNY: Kobie

rzyn. PEDIATRYCZNY: N.

Huta. CHIRURG. DZIEC.: N.

Huta.

16 lat) — 9.30,
20.30 . Wieczory
Półświatek pa-

23.15. UCIECHA:

(fr., 16 lat) —

UGOREK: Je-

SOBOTA
Dzierżyńskiego 36b (tlen), pl.

Matejki 3, Długa 88, Szczepań­
ska 1, Krakowska 19, Proko-
cim — Kolejowa, os. Wieczys­
ta, N. Huta — al. Rewolucji
Pażdz. 6 (tlen).
Wystawy

NIEDZIELA
Jak w sobotę

9.30 Wiad. 9 .35 Rep. T. Zlmec-

klego.
rywk.
tylko
Kącik
Chopinowski. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Wydanie połud­
niowe magazynu „Z kraju i ze

świata”. 12.25 J. Massenet* Sce­
ny Neapolitańskie. 12.40 Przer­
wa w emisji dla Krakowa.

13.00 Transmisja programu z

Rzeszowa. 13.40 „Mówi naoczny
świadek” — Józef Wargin-
Słomiński. 14 .00 Wiad. 14.05

„Sobotnia przepustka”. 14.30

„Antykwariat z kurantem” —

„Rodzina
da. 14.45

15.00 Rep.
Czytamy
15.50 O czym pisze prasa lit.

16.00 Dziennik. 18.10 Tr. z Rze­
szowa. 17.00 Na krakowskiej
antenie (KR). 17.15 Piosenka

przypomni ci. (KR). 17.30 Z cy­
klu: „Debiuty Młodych” —

„Spowiedź studenta” — opow.
J. Pawlasa (KR). 17.45 Gra zes­
pół organowy Rozgł. Krak.

18.00 Fel. W. Zechentera pt.
„Demon śmierci” (KR). 18.10

Dziennik. (KR). 18.20 „Widno­
krąg” — wydarzenia ze świata

nauki. 19.00 Przegląd wyda­
rzeń „Echo dnia”. 19.17 Pio­
senki starowarszawskie. 19.30

„Matysiakowie”. 20.00 Recital

tyg. — wyk. Barbara Hesse-

Bukowska. 20.30 Z cyklu „Sa­
mo życie” — aud. satyr. 20.40

Człowiek z La Manczy — aud.

sł.-muz. 21 .10 „Wesoły kramik”

21.25 Parada rytmów tan. 22 .00

Magazyn „Z kraju i ze świa­
ta”. 22 .27 Wiad. sport. 22.30 Le­
kcja jęz. franc. 22 .45 Zespół
Dziewiątka. 23.15 Koncert mu­
zyki popularnej. 23.50 Wiad.

24.00 Hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Wiad. 9.05 „Fala 56”. 9.15

Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli —- „Niedziela”.
10.20 Piosenki. 11.00 „Rozgło­
śnia Harcerska”. 11.40 „Czy
znasz mapę świata”. 12.05
Dziennik. 12.15 Magazyn mles.
— Kultura pilnie poszukiwana.
12.45 Koncert rozrywk. 13.15
Nowości programu ITI. 14 00

„Radiowy magazyn przebo­
jów”. 14.30 „W Jezioranach”.

15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń. 16.20 Teatr PR — „An-
trepryza narodowa” — słuch.

17.42 Mel. lud. 18.00 Wyniki
gier liczb. 18.05 Muz. tan. 19.00

Kabarecik reklamowy. 19.15

„Przy muzyce o sporcie”.
20.00 Dziennik. 20.05 Wiad.

sport. 20.30 „Matysiakowie”.
21.00 Muz. tan. 21 .30 Radinka-
oaret. 22 .30 Wieczór

strą Polskiego
Dziennik. 23.10

laks. 24.00 Wiad.

gram z Kielc.

PROGRAM II

8.45 „9 kwadransów zlit.1

muz. (KR). Nowe liryki J. A .

Frasika. Koncert rozrywk.
Niezapomniane głosy — B . Gi-

gli. „Przypadek Łemkiewicza”
— opowiad. M. Promińskiego.
10.30 Koncert życzeń (KR).
11.00 Tr. z Rzeszowa. 12.05
Wiad. 1 „Siedem dni w kraju
1 na świecle”. 12.30 Poranek

symf. Ork. PR i TV. Soliści

Z. Jankowska — sopran, B.

Świątek — flet. 1330 Zgaduj-
zgadula. 15.00 Dla dzieci — „O
wolność Kuby” — słuch. 16.00

Wyniki Lajkonika (KR). 16.01
Radiowa lista przebojów (KR).
16.20 Fel. Wł . Loranca (KR).
16.30 Koncert Chopinowski.
17.00 Wiad. 17.05 Warszawski

Tygodnik. 17.30 Rewia piose­
nek. 18.00 Teatr PR „Trzy mi-

krosłuch” — J. Abramowa.

18.30 Utwory komp. franc. 19.00
Wiad. 19.15 Od kankana do

shake’a. 20.00 Teatr mój wi­
dzę nieduży. 21 .30 Powt. wy­
ników Lajkonika. 21.33 Krak,
aktualn. sport. 21 .40 Muz. 22 .00
Wiad. 22.05 Ogóln. wiad. sport.
22.25 Tr. z Rzeszowa. 22.35 Nie­
dzielne spotkania z muzyką.
23.35 Jazz. 23.50 Wiad.

Hymn.

z orkie-
Radia. 23.00

Taneczny re-

0.05—3 .00 Pro-

15, 17.30, 20.

W®

NIEDZIELA
CHEMIK: Kopciuszek w po­

trzasku (fr., 16 lat) — 14 .45, 17,
19.15. DOM TURYSTY: Krzy­
żacy (poi., 12 lat) — 20. DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki — 12 .30,
Ringo Kid (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. KULTURA:

Przygody Buratina (radź.) —

11, Domek z kart (poi., 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MELODIA:

Bajki — 11, 12, 13, Pechowy
Sylwester (wł., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Bajki
— 10.15, 11.15, Hatari (USA, 11

lat) — 12.15, 15.30, 18.30 . MIK­
RO: Hamida (NRD, 11 lat) —

11, Spotkałem nawet szczęśli­
wych Cyganów (jug., 16 lat) —

16, 18, 20. SZTUKA: Twój
współczesny (radź., 16 lat) —

9.30, 12.15, 15, 17.45, 20.30 . U-

CIECHA: Żyć, aby żyć (fr., 16

lat) — 12, 15.30, 18, 20.30 . UGO­
REK: Bajki — 11, 12, 13, Je­
den przeciw wszystkim (USA,
16 lat) — 15, 17, 19. WISŁA;
Włóczęgi północy (USA, 7 lat)
— 11, 13, 15.45, Gamoń (fr., 14

lat) — 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Pan Wołodyjowski (poi., 14

SOBOTA
PROGRAM i

10.00 Wiad. 10.05
kiwtnte

opow. St.

operowe,
świata”.

Jana Jakuba” — siuch. J. Har.

twig. 11 .30 Koncert Ork. Man-

dol. PR. 11.49 Poznaj swoje
dziecko. 11.55 Kom. o st. wód.

12.05 z kraju 1 ze świata. 12 .25

Koncert

Rolniczy kwadrans. 13.00 „Hej
z drogi"
IV. 13.20

śpiewają’
piej, taniej",
tę książkę".
mantyków.
„Godzina
chłopców”.
16.05

ścią”
przebojów Studia Rytm".
Muzyka i aktualności.

„Pół żartem pół serio".

„Wędrówki muzyczne po

ju” — aud. sł.-muz.

Dziennik. 20.25 Spotkanie
Bogusławskim. 20.47 Kronika

sport. 21 .00 „Program z dywa­
nikiem". 22.05 Ork. tan 1 roz­
rywk. w przerwie dziennik.

23.40 Koncert życzeń. 24.00
Wiad. 0.05—3 .00 Program nocny
» Warszawy.

„Gdy nocą
kwiat magnolii" —

Czycza. 10.25 Fragm.
10.50 Cykl: „Skarby

11.00 „Kwiaty dla

z polonezem. 13.45

— słuch, dla kl. III-

„Tak u nas grają i

’. 13.40 „Więcej, le-

14.00 „Czy znasz

14.30 Utwory ro-

15.00 Wiad. 15.05
dla dziewcząt i

16.00 Dziennik.

„Popołudnie z mlodo-
18.00 Wiad. 18.05 „Lista

18.50

19.15

19.30
kra-
20.00

zN.

PROGRAM II

7.30 Dziennik. 7.50 Koncert

rozrywk. 8.10 Muz. (KR). 8.30
Wiad. 8 .35 „Nasze spotkania”.
9.00 Klasyczne balety franc.

SOBOTA
8.55 „Komedlanty”

poi. 10.55 Program dla szkół:

„Nauka o człowieku” ki. VIII

„Słuch". 11.25—11.55 Przerwa.

11.55 Program dla szkół: Geo­
grafia dla ki. yi „Mazowsze”.
12.25—15.20 Przerwa. 15.20 Pro­
gram dnia. 15.25 Tel. Kurs Rol­
niczy. 16.00 „Wychowanie fiz.

naszych dzieci”. 16.10 Klub

Eksporterów (KR). 16.35 Dzien­
nik. 16.45 Dla mł.

„Nie tylko
17.45 Kronika

wędy wilków’ morskich’

Film z serii:

morza". 19.20
Monitor. 20.15 Interwlzja „Fru.
wające gwiazdy” — program

rozrywk. 21.15 „Pegaz”. 22.00
Dziennik. 22.15 Wiad. sport.
22.25 Kino Interesujących Fil­
mów „Służący” — film ang.
0.05 Program na jutro.

NIEDZIELA
9.45 Program dnia. 9 .50 TV

Kurs Rolniczy. 10.25 „Przypo­
minamy, radzimy”. 10.35 ,,O-
kienko Reportera” (KR). 11.00

„Kronika 50-lecia Kraju Rad”
— Rok. 1934 — film. 11.30 Spr.
z meczu piłk. Ruch (Chorzów)
— GKS w przerwie spr. z Tur­
nieju. 12.40 Dziennik. 12.55 „Le­
nin w filmie” — z cyklu: —

„W starym kinie”. 13.55 „Se­
zam muzyczny" — „Pan Ta­
deusz”. 14.25 „Przemiany”.
14.55 Dla dzieci: Z. Nawrocka

„Maski mistrza Fantaski”.
15.95 Architektura z nad brze­
gów Nilu — z cyklu: „Piór­
kiem I węglem” (KR). lf.25

Studio 63. 17.40 PKF. 17.50 „Nie
ma cudów”. 18.30 Wiad. sport.
18.35 „Dom” — rep. film z cy­
klu: „Ludzie 1 zdarzenia”.

18.55 Prof. dr Zenon Klemen­
siewicz. 19.20 Dobranoc. 19.30

Dziennik. 20.05 Sztuka życia —

film USA. 21.35 Wiad. sport.
22.55 Film, program rozrywk.
22.25 Program na jutro.

widzów,
za kierownicą”.

(KR). 18.00 ,,Ga-
18.15

„Encyklopedia
Dobranoc. 19.30
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